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PAMIĘTNIK NASTOLATKA 

średniacy 
na 

trybunach 
IRENEUSZ WÓJCICKI 

Fot . G BOR I.URIN CZ\: 

n statnio namnożyło się nowych słówl A właściwie to słowa są U stare, tylko zmieniły znaczenie. "Solidarność" f "odnowa", "strajk", "postulaty", "komisja rzqdowa" ..• Można długo wy­mieniać. Znajq te słowa wszyscy. Jednakże ich brze mienie teraz też nie pozostaje jednolite - ulega wypaczeniu. Czy to o to chodziło! 
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STARCIA 
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KLUB OVSKUSV JNV 
"KONT AKTÓW" 

przywództwo 
wymaga 

akceptacji 
Tym razem w naszym klubie 

tylko jedna wypowiedź (dokład­
niej - jej pierwsza część, bo na­
stępne w kolejnych numerach). 
Jest to jednak głos szczególny -
w starciu, w opozycji do chóru 
tworzącego otoczkę władzy: prof. 
dr hab. Stanisław Ehrlich udos­
tępnił nam sW15j list skierowany 
przed z górą rokiem do "Delega­tów na VII1 Zjazd PZPR". 

Rzeczą czytelników jest spraw­
dzić przenikliwość spostrzeżeń, 
trafność analiz i diagnoz społecz­
nych autora oraz ich aktualność i inspirującą nośność w czas po­
sierpniowy. 

W ciągu o:tatmch lat na ręce kierown,ctwa PZPR nąpłynęlo bar­dzo wiele p ism pochodzących za­równo od członków partii, jak rów­nlez od bezpartyjnych; pism, któ­re dotyczyły fundamentalnych za­gadn ień naszego ustroju. Niektóre dotykały spraw personalnych kie­rownictwa partii. 
Te krytyczne pisma ą dyskuto­wane szeroko równiei wśród człon­ków partii. Je~t to fakt społeczny. niezwykle doniosły. Tego poważnego nurtu krytycznego nie można zbyć kwaśnymi uwagami : •. malkonten­ctwo", "przesada", .,krytykanctwo". Owa - niechętnie tolerowana­dyskusja o długie miesiące wy­przedziła przedzjazdowe debaty. A przec ież problemy nie czekają grzecznie w kol jce, lecz wdZierają si~ w nasze życie publicznie nie pytając o pozwolenie. Otwieranie .. lufc ika id('ologiczne~o" co kilka lat przed Zjazdem.. na sygnał dany .. z góry" nie wystarczy. "Wie­trzyć" trzeba codziennie. Minimum demQkracjl wymaga nteustającej, nubl ic-zne; wymiany zdań. ponlewai w potoku h'cia społecznego wyła­niają 'ię WC iąŻ no we zaaadnie. nia . 

KOMU PRZEWODZI PARTIA? 
T ek: l naszej K")f~t:vtUCjl n ie pozos tawia nawet członkowi nie o­beznanemu z w kladnią prawa ża­dnej wątplIwości: jest jeden naj­wy"i-szy organ władzy w państwle - Sejm. On wylania Radę Pań. twa, organ jemu pOdległy. który ~o zast~f)uje w przerwach miedzy sesjami: tylko Sejmowi podlega powołany przez ni 'o naczelny Ot"­g' n adm ini."tracji państwowej, ja­kim je ' t rz d. Trudno jaśniej sformułować ten układ zależności najwyi 'zych i naczelnych organów pnń:twowych. Zastosowanie do tych 
ClĄG DALSZY NA STR. 3 
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OMOWIENIE postanOWień VIU 
Plenum KC PZPR oraz wynikają­
cych z nich zadań dla instancji i 
organ.zacji partyjnych było głów­
n ym tematem wojewódzkiej narady 
aktywu partyjnego w Łomży . . 

Z wypowiedZi I sekretarza KW 
W ALU.l!.l~iARA SZP ALIŃSKIEGO: 

Wypunktujemy najważniejsze 
kwestie. 
. PIł.RWSZA - PARTIA, ona jest 
konstrukcją nośną systemu socjali­
stycznego, jest jedyną siłą politycz­
ną, która może zapewnić socjali­
styczny charakter procesu odnowy 

I społecznej. Partia przeżywa teraz 
bardzo t.rudny okres, bolesny, ale 
jedno.:ześnie ozdrawiający. Partia 
musi wyzwolić się ze swoich słabo-
śei. Chodzi przede wszystkim o od­
budowę zaufania społecznego. Jest 
to czas walki, a nie spokoju. Ta 
świadomość musi dopingować do 
poderwania wszystkich sił w naszych 
szeregach; muszą odejść od nas lu­
dzie bierni, słabi, naruszający normy 
moralne, bezideowe. Całą naszą tro­
skę i uwagę powinniśmy skupić na 
konSOlidacji partii, na zapewni-eniu 
zwartości jej szeregów. Musimy pa­
miętać, że tylko partia, zarówno w 
przeszłości, jak i dziś, może dać na­
rodowi program, perspektywę na­
dziei. Za dna inna siła tego nie po­
trafi zapewnić. Musimy pamiętać o 
jednym: podstawowa organizacja 
partyjna to ogniwo podstawowe 
partii. Musi ono być źródłem opinio­
twórczym dla wszystkich instanCji 
party'nych. 

DRUGA - WYPROWADZENIE 
KRAJU Z KRYZYSU. Państwo mu­
si być silne, mieć jedną władzę, 
działać w oparciu o szeroką samo­
rządność społeczną. Podstawowa me­
'ZF'IW'1Zi3?1~;( """~. 1iIi\iiillS 

.. KLUCZOWYM ZADANIEM Da­
tury ogólnej jest odzyskanie przez 
partię i władzę państwową pełni 
społecznego zaufania, wzmocnienie 
mandatu, w oparciu o który spra­
wujemy władzę powiedział na 
VUI Plenum KC PZPR. Stanisław 
Kania. Wymaga to tworzenia 
programu dalszego rozwoju Polski. 
który uzyskiwałby społeczną apro­
batę w trakcie powstania i po jego 
sformułowaniu. W!ymaga to również 
bardziej zdecydowanych działań na 
rzeez pobudzenia aktywności spo­
łecznej, konsultowania poczynań, 
wydawania decyzji sprawiedliwych. 
Ale też wymaga to wyzbycia się 
chwiejności, uginania przed bezza­
sadnymi sprzeciwami". 

,.partia nasza jest zdecydowana 
iść drogą konsekwentnej walki o 
demokratyczne reformy życia spo­
łecznego i gospodarczego, tworzyć 
warunki skutecznego wpływu Sej­
mu, rad narodowych, związków za,.. 
wodowych oraz organizacji samol'7.ą­
dowych i społecznycb na całokształt 
życia kraju - stwierdza się \IV u­
chwale Plenum. - Komitet Central. 
ny opowiada się konsekwentnie za 
obustronną. realizacją porozumień z 

~ Gdańska, Szczecina i Jastrzęhia. 
Zwracamy się o aktywny w, tym u­
dział do klasy robotniczej, chlopów~ 
inłeligeneji, do wszystkich sił, które 
pragną w yprowadzenia kraju z kry­
zysu i zapewnienia mu pomyślnego 
rozwoju. Zaleca się rządowi, a.dmi­
nbtracji państwowej i gospodarczej, 
aby w porozumieniu ze związkami 
za'>\'odowymi tworzyć warunki dla 
r ea lizfl.r j" tych porozumień oraz · u­
znanych za słuszne i realne wnios­
kilw i po-, tulatów zgłaszanych przez 
załogi pracownicze. Społeczeństwu 
naJe:i;y się pelna i systematyozna 
inro~""'·acjlt_ o sIanie realizacji poro­
z .!mi,-ń , którą w inien zapewnić rzl\d. 
Wyp"a"6wania wymagają formy i 
2 :'.8· dv konsulta.cji najważniejszych 
decyzj; o szerokim, społeCznyni zna.­
(m~nill o :'~ z metody zasięgania i ba­
Gapi,,_ o~)nii o kluczowych dla .kra­
j'.1 "I>r'a'·,?'c'l." 

toda - to dIalog ze społeczeńs~we.m, 
budowanie wzajemnej życzliwości i · 
zauIania, poszanowanie porządkU­
prawnego. Oczek~je się dziś 'wlęcej 
niż kiedykolwiek, a państwo może 
dać mniej niż kiedykolwiek. 

TRZECIA - ZWIĄZ.t{I · ZA WO­
DOWE, RUC~ ZWIĄZKOWY, Nie 
zwalczaliśmy "Solidarności", ale bę­
dziemy walczyć o "Solidarność", aby 
wypełniła swoje statutowe obowiąz­
ki i zobowiązania. W Łomżyńskiem 
po partnersku ułożyliśmy nasze 
kontakty z "Solidarnością" i · tak je 
chcemy kształtować w przyszłości. 
Ale to zależy nie tylko od naszej 
dobrej woli; zależy taltże od dobrej 
woli "Solidarności". Wszystkie orga­
nizacje związkowe są nam jednako­
wo bliskie. Niepol(Oimy się tylko 
wtedy, gdy zajmują się działaniami 
nie mieszczącymi się w statutach, 
gdy biorą. się za politykę, zaniedbu­
Jąc interesy załóg. Jesteśmy za sze­
rokim rozwojem samorządności w 
mieście i na wsi, za mającymi pięk­
ną tradycję kółkami rolniczymi, w 
których trwa właśnie proces odno­
wy. 

SPRAWA DZIS NAJISTOTNIEJ- . 
SZA: p!'Z3'wrócenie ładu i porządku. 
Myślę, że apel premiera o trzy pra­
cowite miesiące (dziewięćdziesiąt 
spokojnych dni), znajdzie żywy od­
dźwięk wśród mieszkańców naszego 
regionu. Gospodarka stacza się p.o 
równi pochyłej, świadczą o tym 
chociażby wyniki stycznia i pierw­
szej polowy lutego, nastąpiło roz­
luźnienie dyscypliny i spadek wy­
dajności pracy. Stąd hasło naszej 
dzisiejszej narady: "WYM;AGAJMY 
OD WSZYSTKICH, ZACZYNAJĄC 
OD SIEBIE". 

Niektóre wnioski z dyskusji: 
JERZY KUBRAK - deforma cje 

społeczne i polityczne utrudniają 
czynienie prawa prawem. W' Łom­
żyńskiem nie ujawniono więltszych 
afer gospodarczych, ale od sierpnia 
ubiegłego roku nastąpił wyraźny 
wzrost przestępczości wśród mło­
dzieży. 

STEF AN SOKOŁOWSKI pod~a~ 
rówmez ten temat wskazując, że 
problem ów jest groźny -zwłaszcza 

"ZWRACAM SIĘ o trzy pracowi­
te miesiące - 90 spoltojnych dni -
stwierdził w swym pierwszym o­
świadczeniu nowo pow olany pre­
mier, generał Wojciech Jaruzelski. 
- Czas ten pragniemy wykorzystać 
dla porządkowania najbardziej ele­
mentarnych spraw naszej gospodar­
ki, dla dokonania remanentu »pozy­
tywitw.. i »negatywów«, podj~eia 
najpilnlejszycb problem6w socjal­
nych, nakreślenia i zapoczątkowania 
realizacji p rogramu stabilizacji go­
spodarczej kraju oraz dalekosiężnej 
reformy gospodarczej." Prezes Rady 
Ministrów przedstawił dziesięcio­
punktowy program działania- rządu 
na najbliższy okres! 

l. Zaopatl'Zenie ludności w podsta­
wowe artykuły. przede w 3zystkim w 
żywnoś~ zapewnienie sprawiedliwe­
go, poddanego społecznej kontroli, 
podziału deficytowych d6br kon­
sumpcyjnYCh. 

2. Zaostrzenie kontroli cen deta­
licznych towarów i usług, nasilenie 
wa.lki ze spekulacją. 

3. Złagodzenie najbardziej na­
brzmiałych problemów ochrony 
zdroV\ia, w tym zwłaszcza z.\.opatrze­
nia w podstawowe leki, przyspie­
szenie remontów i budownictwa 
szpitali. przekazanie wygospodaro­
wanych obiektów na necz służby 
zdrowia; nasilenie walki ze zjawis­
kami patologii społeeznej, przede 
wszystkim z alkoholizmem. 

4. Zapewnienie warunków wyko­
nania zadań budownictwa miCiIlIJt.\­
niowego; wzmożenie działań na rzecz 
poprawy funkcjonowania gospodar­
ki komunalnej. 

5. Urzeczywistnienie zasad socja­
listycznej sprawiedliwości w kształ­
towaniu płac i innych dochodów 
ludności, w polityce świadczeń, w 
dostępie do dóbr materialnych i Iwl­
turalnych; przeciwdziałanie bogace­
niu się wbrew zasadom współżycia 
społecznego, sięganiu po nieuzasad­
nione przywileje. otoczenie szcze­
gólną troską ludzi starych i niedo­
łężnych, weł-eranów walki i pracy. 

6. Zahamowanie tendencji spadko­
wych w produkcji rolnej; dobre 
przygotowanie kampanii wiosennej, 
zapewnienie planowych dostaw środ­
k6w produkcji-; jak najlepsze zago­
spodarowanie gruntów rolnych. 

1. UspraWnianie zaopatrzenia ma­
teria.łowo-techriicznego gas·poda.rki 
narodowej; · uzyskanie pos~ępu w 
oszczędnym . zużyciu surowców, pa­
liw i energii;'. poszukiwanie .wspól­
nie z górnikami . . rozwiązań organi-

w Łomiy. Pleni się pasożytnic~wo 
społeczne. któremu nareży wydać 
zdecydowaną walkę. Rozwiązania 
wymagll, zabezpieczenie ·' bytu dla 
starych ludzi. Przepisy w tej spra­
wie nie są stosowane' w prakiyce. , 
CZESŁAW SZEWCZYK stwierdził, 

że nie można tylk., krytykować a 
należy problemy o·blektyv; · . ować. 
Usprawnienia wymaga uau .. l obieg 
informacji wewnątrzpartyjnej. 

R J MAN SZMfT: Trudno mło­
dzieży wytłumaczyć szereg proble­
mów, tak natury indYWidualnej, jak 
i ogólnej. Na przykład braku zain­
t.eresQwania władz gminnych spra­
wami młodzieży. Naczelnik gminy 
Zaręby Kościelne od czterech lat nie 
może znaleźć czasu na spotkanie z 
młodzieżą. Dlaczego od pięciu lat 
nie realizuje się postulatu dziesię­
ciotysięcznej rzeszy młodzieży łom­
żyńkiej o stworzenie Idubu młodzie­
żowego? Brak jasnycb perspektyw 
wyalienvwa.ł społecznie sporą liczbę 
młodych. Partia oczyścić się musi z 
najmniejszych podejrzeń. 

ANDRZEJ OGRDDNIK: Trzeba 
rozliczyć tycb ludzi, którzy naduży­
li kredytu zaufania. Dla mnie, jako 
członka partii nie jest jasne, że: 
wnioski stawiane przez P OP nie są 
realizowane, natomiast te same 
wnioski stawiane przez "Solidar­
ność" rozwiązuje się. 

TERESA KAZIM!ERCZUK: Braki 
surowcowo-materiałowe nic mogą 
prze"łaniać faktu rozhl.Źnienia rlyS­
cypliny pracy, spadku wydajności i 
przyczyn, które te zjawiska wywo­
łują. 

BURZLIWIE przebiegały obrady 
Wojewódzkiego Zjazdu Kółek i Or­
ganizacji Rolniczych. W dyskusji 
zabrało głos kilkudziesięciu rolni­
ków re}JTezcntujących 35 gminnych 
zwi?c~k(>w )rólek i organizadi rolni­
czych. Poniżej, garść propozycji dy­
skl'hntów: 

ANT0NI ZA~lFT SIU z Piąt.,icv: 
- l'Iiie jest prawdą, że samorząd 
wiei"ki sam usunął sIę od dziahl­
ności. Tylko, ile razy można zgła­
szaĆ" te same ~ost\,ł"'ty, wniosld, 
jeśli na tym zgłoszel"iu kończą się 
realne możliwości załatwienia spra-

zacy jno-technicznych, zmierzających 
do wzro.>m wydobycia węgla. 

8. Porządkowanie frontu inwesty­
cyjnego: \vstrzynlan.ie realizacji czę­
ści oraz utrzymanie ostrych ograni­
czeń w rozpoczynaniu nowych in­
westycji; skoncentrowanie wyko­
na.wstwa na budowach, w lctórych 
można uzyskać najszybciej najwai­
niejsze społilcznie efekty. 

9. Wykonanie planowych zadań 
ekspadowych oraz takie kszl,ałto­
wanie importu, aby zaspokoić ele­
mentarne potrzeby ludności oraz 
gospodarki. 

10. Podnies ienie dyscypliny pracy, 
poprawa JeJ organizac.ii i wzrost 
wyda.jności; p r zekwalifikowanie j 
przemie ;,zczenie pracowników zgod­
nie ze zmieniającymi się potrzeba­
mi gosp odarki. 

NA WICEPREMIERÓW powołano: 
Andrzeja Jedynaka (lat 59) j Mie­
czysława F. Rakowskiego (lat 55). 

W skład Rady PańsLwa weszli: 
Ryszard Reiff (lat 58) i MieczYSlaw 
R ug-Swicstek (lat 62). 

Sejm powołał r6wnież: Bolesława 
Farona- (lat 54) na stanowisko mini­
stra Oświaiy i W'ychowania; Kazi­
mierza Klęka (lat 41) na stanowisko 
minh;tra Przemysłu Chemicznego; 
Waldemara Kozłowskiego (la,t 64) m. 
stanowisko ministra Leśniclwa i 
Przemysłu Drzewnego; Tadeusza 
Szelacho\Vskiego (lat 49) na stano­
wisko· ministra Zdrowia i Opieki 
Społecznej; Jerzego Wojteck:·ego 
(lat 52) na stanowisko ministra Rol­
nictwa; oraz Stanisława Wyh.pka 
(lat 58) na stan.owisko minis tra Prze­
mysłu Maszyn Ciężkich i R91n.iczych. 

PO JEDENASTU DNIACH strajku 
podpisano porozumienie na Podbe­
skidziu ... Spora część społeczeństwa 
uznała. lZ w ich regionie odn6wa 
przebiega zbyt wolno. Zeby ją przy­
spieszyć - oglo-;zono st.rajk gene­
ralny. Intencje na pewno są słuszne. 

wy. Dla nas nie jest ważne jak bę­
dzie nazywąć się organr.tacja bro­
niąca naszych intel·esów. Ważne, by 
słuchano nas:&ych gło:sow. . 
WiESŁAW D.Md CHOWSKI z 

Czyżewa: - Można wskazać wiele 
przJkladów nierów ncJ o traktowania 
mieszl~ańców wsi i miast. .t\ie ma­
my na wsi szkół, brak uje środków 
transportu dla dowozu dzieci do 

' szkoły. żłobków, pl'zedszllOll, przy­
chodni. Dlaczego np., choć jesteśmy 
także objęci systemem uliezpieczeń, 
nie wypłaca się nam zasiłl~ów cho­
robowych? Źle są przyjmowane tak-o 
źe roznlCe w opj"ocen~owaniu kre­
dytów na wiejskie «omy mieszkalnc 
i budynki inwentarskie, korzY;5lniej­
sze w przypa.dku tych osta.tnich. Kto 
br0-!li naszych in~eresów? - "Rolni­
cy z Marszałltowskiej", nie znający 
realiów życia. i pra.cy na wsi. Apelu­
jemy, żeby żadna ustawa dotycząca 
rolnictwa, nie była wprowadzana 
bez konsultacji z rolmkami. 
STANISŁAW TYMiŃSKI z Bogut: 

- Ostatnio wprow?dzona zasada wy­
płacania odszkeaowan za zniszczone 
zbiory (w przypadku zala nia ponad 
50 procent arealu) zrob iła na wsi 
wiele złego . . P:remiow~la tych, któ­
rzy zlekceważylj w ogóle obowiązek 
uratowania zbiorowo W~wołało to 
na wsi wiele niepoirzebnych .waśni 
i niezadowolenia. 

JOZEF GOŁĘBIOWSKI z gm. 
Sokoły: - Ja w sprawie przeI~azy­
wanta ziemi. Państwo musi stworzyć 
(akie warunki, by udało się Z-lpO­
biec ciągłej wędrówce młodzieży ze 
wsi do !D-iasta. Przetie w:szystkim -
zagwarantować prawo własności. 
Ponownego opracowania wymaga 
także ustawa emery !alna. 

Zjazd - po wyprowadzcniu do 
projektu statutu kilkudziesi ęciu po­
prawel. - przyjął go. Najbardziej 
kontrowersyjna proj}ozycja dotyczy­
czy1a moźliwości stosowania form 
sprzeciwu w przypadku nie uwzględ­
nienia słusznycb żądań Tolników -
łącznie ze str:ljkiem. Wybrano także 
R?dę Wgjewói!zkiego Związku, któ­
rej l!rzewodniczyć będzie ST ANI­
SŁAW l\łURA WSK!, rołnil. ze wsi 
Tymianki gro. Bogaty. 

Ale czy metoda jest właściwa? -
formułuje Jll'pblem Jerzy Loch w ar­
tykule " Spór' o ruetouę"? "Politylta", 
(nr 5), by w lwńcowej Jego części 
stwIerozić: ."Okazuje się, żeprob­
lem można było roz'mązać w nieca­
łe 5 godzin. Dlaczego W . ęc czekano 
12 dni?" Podpisaniem porozumienia 
zakończył się także strajk w Jele­
m~J Górze; odwołano gotowość 
strajkową w IY.a..PK we Wrocławiu. 

.. DRAMATYZ,M syta<.cji rolnictwa 
i wsi polega główllie na ~ym 
stwierdza w wywiadze udzielonym 
dla »Tygodnika Kulturalnego « (nr 7) 
Dyzma Galaj, dyrektor Instytutu 
Rozwoju Wsi i Roln ict wa PAN -
że rolnict wu wyznaczono d,z :ś wiel­
ką. rolę w łagodzeniu napi~ć w na­
szym spolec~eiistwjc, rolę, co ktarej 
pełnienia. rolaictwu j i!st zup~łn ie nie 
przygotowane. [.-J Sprawa, która da 
o sobie znać w najbliższych h\tach 
w sposó b wręcz dram atyczny, to ko­
nie~zność przebudowy r zecz) wistości 
społecznej wsi, wytworzonej j.. u­
kształt owanej w m'nionJ ch latach 
-.: rzeczywistości, j~k wiacomo, fa­
talnej i poddanej od sicrpnia ubieg­
łego roI,u totalnej krytyce. 3,zeczy­
wistość ta wyra.3iła się w bezcere­
monialnym lekceważeJli u rolnika, 
głównie we własnym środowisk u. w 
gminie, ale także j w s' us !Tnkach o­
gólnokrajowych. [ ... 1 N :edocellignie 
opinii rolnik6w, likwi.dacja mery to­
ryeznej działalności '~rr. oł'ządu itp. 
spowodował~1, źe chłopi o{h"r~ ci.li się 
od władzy, w ZaaeZll)m stopniu wy­
ga"h ich aktywIl()€;Ć S9olcezna. W 
mdbliiszych latach śrofl.owisko 
chłop ;::kie musi uzysltać pocz"cie, że 
ich głos się liczy i że oni I;ezą się 
w nR!"olJzie." 

.. KULTURA" (nr !??2) nrzedruko­
w ;>: h reportaż Mi,:h? la J\1oń![ o pt. 
"Z powodu skórki", kt" !'Y ~ ofrzymał 
I nagrodę w konk~lrs-je l1~"'zego ty­
godnika ("I{ontakty" nr 12). 

i BEZ P AROONaJ 
WYWIAD NA ZAMOW~ENłE: WSZYSCY PYTAMY 
MIEJSK~E ŁOMŻY ODPOWrADAJĄ 

WŁADZE 

W piątek, 27 II br., o godz. 16.00 w . ratuszu odbędzie się p .łbliczna 
rozmowa Czytelników i dziennik:!i"zy z władzami ł.omży, 1'0 .. · oez~· n:l.Jąca 
nasz cykl wywia.dÓw z gospodarzam i m la.st i gmin. Eę~ą c ' c (' t · czyły 
najważniejszych kwe3tii życia zbiorowego, jego nioomu:'fnń, kłc ~o~ćw 
codziennych mieszlcańc6w OTC'Z lolH11!Jych odmian o~no'\'y "!lo}cc:mej. 

Czekamy na wasze, drodzy Czy ' eln!cy, pytania. Możm). .je p z~'s-vhć 
pocz~ ą ("Kontakty", ul. Sao-nwa 10, 18-400 Łomza. z do!) ! ,. ie"">l na ko­
perci" "Bez pl)"rdonu") hlb zgł 'sz:>ć telefon'cznie (<ly 7:t, r y (::.d' I'l'l'·a"zy: 
pier w szy - w pilł'e'r, 29Il, o ..ll ~O~1'. 8 {l0-13.00~ dJ'~gi w (,7'v~p~e", 
2611, od godz. 8.(}O-1~.OO; telefon "Q-~'n. --
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

ganlzm6w róinych przymiotników :a tu też swoją wymowę. 
Natomiast o pozycji konstytucyj-

ej PZPR mówi się w ustawie za­
~adniczej, ale l~konic.zt?-ie.. Ustawa 
ta stwierdza mlanOWlCle, ze .. prze­
wodnią siłą pol~yczną . ~połecz?ń­
stwa w bodowle socJ~hzmu le~t 
polska Zjednoczona. ~art~ Robotm­
cza". Uderzają . w mej d~Ie ni:dwu­
znacznie wyr.azone myślI. Partl~ ma 
przewodzić ~połeczeństwu, a me . a­
paratowi panstwowemu. A WIęc 
nie ma podstawy do 
p rak t Y k. i, k t 6 r a . s t a ła s i ę 
n i e d o b r ą t r a d y c l ą n a s z e­
g o u s t r o j u, ż e j e d e n 
a 1) a r a t (p a r t y j n y) k i e r u j e 
d r u g i m (p a ń s t wo w y m). Kon­
cepcja ta, która może mieć pew~e 
uzasadnienie w okresie rewolucYJ­
nej walki o wład~~ ora~ bez~­
średnio po rewolucJI, tracI wszelkIe 
uzasadnienie w ustabilizowanym 
społeczeństwie SOcjalistycznym. W 
dodatku, przełożona 'na język co­
dziennej praktyki politycznej aż 
nadto często jes t rozumiana dosłow­
nie jako zastrzeżen ie monopolu 
ini~jatywy s.połecznej dla aparatu 
partyjnego. Wyznaczając aparatowi 
państwowemu i wszystkim innym 
organizacjom społecznym rolę prze­
kaźn ików - wykonawc6w. Tak też 
traktowane są jednostki. 

W sformułowaniu konstytucyjnym 
uderza kategoryc;zność orzeczenia o 
przywództwie PZPR Jest. Czy istot­
nie jest? Czy istotnie chodzi o opis 
rzeczywistości społecznej? Rzeczą 
ustawy zasadniczej , jak i każdego 
innego aktu normatywnego, praw­
nego czy pozaprawnego, jest ustale­
nie tego, co być powinno; wyzna­
czenie celów do osiągnięcia, oraz 
sposobów, które do tego zmierzają 
- wskazanie wzorów obowiązujące­
go zachowania w społeczeństwie. 
czemu z kolei służy określenie 
uprawnień i obowiązków obywateli 
oraz grup społecznych (organizacji) . 
I tak to sformułowanie w teraź­
niejszym czas ie trzeba rozumieć: 
jako złożen ie na PZPR obowiązku 
ub iegania s ię o akceptowanie swego 
przywództwa 'przez naród. Natomiast 
op is tego co jes t , winno poprzedzić 
dokonan ie odpowiedniej konfronta­
cji między sta nem normatywnym a 
rzeczywistością społeczną . Jej wynik 
może dopiero dać odpow iedź na py­
tanie, czy rzeczywis tość odpowiada 
stanowi pr awnem u 

Zacie ranie rozbież ności między 
;; tanem normatywnym, któ ry może 
być traktowany tylko jako cząstka 
rzeczywistoŚCI ;;ooleczno-pol i tycznej 
a realnymi p rocesami przeb ie~aj ą­
cymi w społeczenstwie weszło w 
~klad niedo brej tradyc ii polltycznej 
ustrojów socjal istycznych. Zaciera­
nie różn icy między tymi sfe rami. 
wOluntarys tys:zne orzekanie, że to , 
co powinno być , jest w rzeczywi­
stości, budzi nieufność wobec pol i­
tyk i; wobec prawa , jako owej 
szczególnej formy c i ążącej polity­
ki; wobec całokształtu urządzeń 
publIcznych 

OPANCERZONE 
SPOŁECZENSTWO 

Ale wróćmy jeszcze do sprawy 
przewodniej roli PZPR. Różnica 
między wodzem (duce, fiihrer, cau­
dillo) a przy'wódcą jest łatwo 
UChwytna . P ierwszy rozkazuje, roz­
kazy popiera groźbą, groźby­
przemocą, która szybko przerasta 
w zorganizowany terror. Drugi 
przekonuje, dopuszcza więc opinie 
odmienne, dyskutuje z nimi, zachę­
ca, arganizuje - i tą .drogą zdoby­
wa zaufanie. W ustroju socjalistycz­
nf'm partia robotni~z_a, która kreuje 
SIę jako siła Pl:4eWo.!inia narodu, 
~usi zdawać sopie sprawę, że tu 
~l1e chodzi o deklaraeję, tytuł, czy 
Ideologiczny -ozdobnik. Siłę pue­
wodnią kreuje naród - także przez 
swoją niezbędną akceptację. . 
Ogólnikowość przytoczonego sfor­

mułowania konstytucyjnego o prze­
wodniej roli PZPR mimo wszystko 
ma dobrą stronę, zachowuje całko­
witą jasność w jednej zasadniczej 
Sprawie : w niczym nie podważa 
konstytucyjnie nadrzędnej pozycji 
s~ste~u naszych ciał _ pqedstawi­
cIelskiCh, tj. organów władzy pań­
stwowej (najwyższych i 'tereno­
~ych). Pod tym względem postulat 
JaSn?ŚCi i braku przeczności wy­
POwledzi normatywnych został za­
Chowany. Ale cóż z tego, skoro w 
praktyce POlitycznej ponad najwyi­
Szymi i naczelnymi organami pań­
stWowymi stoją najwyższe instan--

przywództwo 
w .aga akceptacji 

cje PZPR, która jest organizacją 
polityczną tylko części narodu. 
Konsekwencją tej sprzeczności 

jest przekonanie obywateli. że do­
kument polityczny konstytucyjny 
przeobraża się w fikcN. w zbiór o­
bietnic, których w wielu przypad­
kach nigdy nie recr1izowano i w 
których realizację trudno obywate­
lowi uwierzyć. Natomiast nastroje 
nieufności pogłębiła niestety ostatnio 
reforma konstytucyjna, uchwalona 
w trybie... doraźnym, bez koniecz­
nego szerokiego przygotowania psy­
chologicznego i politycznego społe­
czeństwa. Efekt był łatwy do prze­
widzenia : opancerzenie s ię społe­
czeństwa przeciw reformie konsty­
tucyjnej. Skutkiem tego szerokie 
kręgi społeczne nie dostrzegały po­
zytywnych cech noweli konstytu­
cyjnej z lutego 1976. Tu można 
wskazać na podniesienie udziału 
załóg w zarządzaniu przeds iębior­
stwami - do rangi zasady konsty­
tucyjnej, ustabilizowanie po raz 
pierwszy pozycji konstytucyjnej 
ZSL i SD, jako reprezentantów 
szczególnych interesów w formie 
organizacyjnej partii politycznych. 
Autonomia tych partii sojuszniczych 
powinna być rozwinięta i umocnio­
na, gdyż tylko taki sens może mieć 
64 teza wytycznych, w której mo­
wa o współdziałaniu PZPR z tymi 
stronnictwami. Toteż ich reprezen­
tacja, tak samo jak ugrupowań ka­
tolickich. winna być zarówno w 
Sejmie, jak i w radach narodowych 
rozszerzona. Ich udział w obsadzie 
odpowiedzialnych stanowisk zwięk­
szony. 

Niezrozumialy pośpiech w prze­
prowadzeniu reformy kQnstytucji, 
odczuty w społeczeństwie jako 
obraźl iwy i lekceważący, n ie poz-

wolił też dostrzec innego posun ięCia 
politycznego, jakim była konsultacja 
z h ierarch i ą kościoła rzym/iko-ka to­
lickiego, co jak się okazało psycho­
logicznie i poliłycznie przygotowało 
później sze, doniosłe historycznie po­
rozumienie. Toteż za trafną trzeba 
uznać tezę 65, w której mowa o 
"współżyciu ludzi w duchu toleran­
cji, niezależnie od ich stosunku do 
religii oraz współdziałaniu kościoła 
z państwem w realizacji ważnych 
celów narodowych". Nie może to się 
podobać ludziom, którzy przywykli 
do tego, że podstawą ich ideologii 
jest znacjonalizowany ateizm. 

DECYZJE WY JĘTE 
SPOD KONTRQLI 

Przytoczone tezy chciałoby się 
odczytywać jako zapOWiedź - na 
tym odcinku przynajmniej - trak­
towania ustawy zasadniczej jako 
ustawy obowIązującej, tzn. funkcjo­
nująeej w praktyce społecznej. 
Tymczasem w .rozpowszechnionym 
przekonaniu o fikcyjności konstytu­
cji utwierdza obywatela zwykła 
lektura gazet. Oto jednego dnia 
czyta on komunikat, że na posie­
dzeniu Biura Politycznego PZPR 
prezes Rady Ministrów złożył spra­
wozdanie z prac rządu, które przez 
nie zostało poddane ocenie. Nie 
rzadko z tych komunikatów dowie 
się, że rząd otrzymał z Biura Poli­
tycznego wiążące zalecenia, że w 
tym najbardziej autorytatywnym 
gremium politycznym zapadły 
uchwały dotyczące spraw dość 

szczegółowych, które jakby to jemu 
- w polityce nieuczonemu - wy­
dawałoby się, winny leżeć w gestii 
zwykłego ministra. . 

Wszystkie te informacje sugerują 
obywatelowi, że najwyższe organa 
partii nieustannie ingerują w dzia­
łalność wierzchołkowych organów 
państwowych, że właściwie cen­
tralnyośrodek decyzji politycznej 
tworzy PZPR w spos6b przez na­
ród niekontrolowany, że odpowie­
dzialność premiera przed Sejmem 
ma charakter czysto formalny, bo 
jest on jednocześnie członkie~ 
Komitetu Centralnego PZPR l 
członkiem jego Biura Politycznego, 
a więc wobec tych ciał . p r zede 
wszystkim mógłby ponosiĆ odpo­
wiedzialność. Wbrew woli tych ciał 
Sejm nie tylkO nie może odwołać 
rządu, prezesa Rady IVIinistrów, 
czy poszczegÓlnych ministrów, ale 
nawet wyrazić pod ich a dr esem 
swoje dezaprobaty. 

Dalej w wyniku tych obser wacji 
obywat~l nabiera przekonania. że 
najważniejsze decyzje w państwi~ 
zapadają poza kręgiem dostępne] 
mu informacji i nie w tych orga­
nach, które wskazuje mu s ię jako 
"najwyższe", czy ~,nac~elne" . . W 
przekonaniu tym utWIerdZI go Wla­
domość, która tylko przypadkowo 
dotrze do niego. Np. w maju 1978 r . 
Biuro Polityczne KC PZPR wydało 
Wytyczne dotyczące kształtowania 
samorządu robotniczego. Na tej 
podstawie z kolei CRZZ w lipcu 
tego roku wydało własne Wytycz­
ne. SpecjaliŚCi tej problematyki, 
podnoszą w tej kwestii daleko idą­
ce zastrzeżenia, uważają, że te po­
lityczne akty normatywne wysokiej 
rangi są sprzeczne z ustawą o sa­
morządzie robotniczym z 1958 r. 

Ta pozakonstytucyjna ingeneracja 
w materię podlegaj ącą ustawowej 
regulacji w oczywisty sposób na­
rusza kompetencje Sejmu. (Por. 
C. Stypułkowski: ,,Aktualne pro­
blemy samorządu robotniczego", 
"Państwie i Prawie" 11/1979 r. oraz 
L. Bar: "Praworządność w gospo­
darce narodowej", artykuł złożony 
w "Państwie i Prawie". 

UBEZPIECZENI OD RYZYKA 

Również początkowo decyzje po­
lityczne, które są punktem wyjŚCia 
procesu legislacyjnego okrywa nie­
przenikniona mgła. Do obywatela 
dOCierają skąpe informacje lub tyl­
ko plotki, jakkolwiek w przygniata­
jącej liczbie przypadkÓW wcale nie 
chodzi o sprawy, które można by 
kwalifikować jako tajemnice woj­
skowe albo dotyczące spraw bez­
pieczeństwa państwa. Niestety, pra­
sie pod żadnym pozorem nie pozwa­
la się ujawniać rzeczywistego prze­
biegu dyskusji, r6żnic zdań, a tym 
bardziej zachodzących kontrowersji. 
Obywatel nie jest godzien, aby o 
tym wiedzieć. A więc zataja się to. 
co byłoby politycznie korzystne, 
co budziłoby zaufanie. 
Cóż dopiero mówić o sejmowych 

"debatach", w których z góry wy_ 
znaczeni posłowie odczytują w 
przewidzianej kolejnOŚCi zawsze 
przygotowane deklaracje. Tak więc 
jednomyślny Sejm jednomyślnie 
uchwala ustawy, jednomyślnie po_ 
dejmuje uchwały, przy każdej 

okazji demonstrując jedność mo­
ralno-polityczną w imieniu naro­
du-monolitu. Jeżeli bardz,? .rzad.ko 
się zdarzy, że kilka, a ChOClazby Je-
den poseł wstrzyma się od głosu -
na ogólną liczbę 640 (I) posłów, 
nerwowa reakcja kierownictwa 
tl:aktuje ten fakt - bez prakty~z-
nego znaczenia politycznego - ru«:-
mal tako zapowiedź zbliżającego Się 
kryzysu władzy. Mało tego, kierow­
nictwo partii zdaje się ł;loł.dować 
przekonaniu, że rozwój SOCJalistycz-
nego społeczeństwa wymaga. aby 
prowadzić jednomyślny naród, co 
powinno znaleźć wyraz w wyborac,h 
do ciał przedstawicielskich: do SeJ-
mu i do rad terenowych. I oto jak 
polityczna litera tura pożera poli­
tyczną praktykę. 

Co pewien czas bowiem zaprasza 
się obywatela do uczestniczenia w 
wyborach. Udaje się o~ do. u~y 
wyborczej niecnętnie, pol1lewtu: WIe, 
że weźmie udział w wyborach._ bez 
wyboru! DecydUje się jednak na ~, 
bo trochę obawia się przykrOŚCI, 
trochę to czyn i z apatii, poc~eszając 
się że organ izac ja wyborow jest 
sp~awna (według jego doświadcze­
nia najkrótsze kole jki), komisja wy­
borcza w kwia tach i uśmiechach 
stwarza atmosferę przyjemną l 
ludzką, urna jest w zasięgu r~ki, . a 
kotara, za którą można skreślIć me 
odpoWiadające w~borcy na~is:ka 
kandydatów gdzies na uboczu l la­
koś niezręczn ie demonstracyjnie za 
nią :mikat. Wobec tego nie traci 
wiele czasu na udział w tym ry­
tuale, który - jak wie to na pew­
no - nic nie zmieni. 

A więc głosuje. ale nie wybiera. 

KONTAKTY 
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I przecież tylko o to c~odzi. A 
nazajutrz przeczyta w prasle, że ta­
kich jak. on było od 98 do 99 pro~. 
głosujących. Jednomyślność ta Jue 
budzi w nim jednak optymizmu. W 
tym zgodnym tłumie czuje się osa­
motniony. Zwycięstwo? Nad kim'? 
A może by F ront Jedności Narodu 
inaczej rozegrał najbliższą kampańie 
wyborczą. niż dotąd? Może by za.­
miast hasła (a na wet nakazu par­
tyjnego) "głosujemy bez skreśleń!" 
- wezwał wyborców, aby właśnie 
korzystali z uprawn ień publicznych, 
przewidzianych w konstytuc ji i or-
dynacji wybor czej, to znaczy, . 
skreślali kandyd a tów, których nie 
ch ca widzieć w Sejmie i w radach 
narodowych. 

Mimo że sprawa ordynacji w y­
borczej była niejednokrotnie rozwa­
żana w najwyższych instanc jach 
partyjnych, wciąż jeszcze pozostaje 
w tyle w porównaniu z rozwiąza­
niami ustrojowymi węgierskimi i 
jugosłowiańskimi, które trudno 
zresztą uważać za przejawy ekster­
mizmu demokratycznego czy poli­
t ycznego ryzykanctwa. Więc czegóż 
się obawiamy? Czy tego, że społe­
czeństwo mając wybór między kilk u 
kandyd atami PZPR i odpoWiedniO 
ZSL i SD czy bezpartyjnymi, wy­
b ie r ze właśnie takich, którzy z ca-

-łą energią zabiorą się do przywró­
cenia kap italizmu? A zatem w rogo­
wie us troju są tym bezcennym ka-
pitałem, który cemen tuje jedność 
narodu? "Twierdzą nam będzie 
każdy wróg"? 

Trzeba to wr eszcie powiedZieć : 
chodzi tu o zagwarantowanie funk­
cjonowania takiej struktury poli­
tycznej ,której ośrodki decyzji jako 
instancje, oraz personalnie działacze 
wchodzący w ich skład nie byliby 
wiązani żadnymi normami, nie byli 
kontrolowani przez powołane do te­
go ciała przedstawicielskie, nie po­
nosili żadnej odpOWiedzialności. 
Weźmy przykład sekretarza KW 
PZPR. Będzie on z racji pełnionej 
funkcji partyjnej często członkiem 
KC i posłem na Sejm. Jak i przed 
kim ma odpowiadać za swoją dzia­
łalność? 

Kumulacja stanowisk w struktu­
rze decyzyjnej jest najskuteczntei­
szym sposobem wykluczenia odpo­
wiedzialności politycznej, a nie­
stety także prawnej. Jest to rodzaj 
niewidzialnej polisy ubezpieczenio­
wej od ryzyka politycznego. Jedno­
cześnie, w ostatnich latach, prakty­
ka kumulacji stanowisk decyzyj­
nych rozszerzyła się na wazme]SZf: 
organizacje społeczne, których pre­
zesami zostają najczęŚCiej .. reko­
mendowani" członkowie odpowied­
nich resortów. Nie sądzę, aby to 
sprzyjało samorządności, natomiast 
na pewno zaznaczy się tendencja do 
przekształcenia organizacji społecz­
nych w przybudówki res"lrtów. 

PROF. DR HAB. STANISŁAW 
ERRLlCR 

Fot. GABOR LURIN'CZY 
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P o przeczytaniu list6w % Woje­
w6dzkiego Szpitala Zespolone­
go w Lomży oraz odpowiedzi 

pani Joanny Zimnej postanowiłem 
napisać kilka sł6w od siebie. ~a 
r6wnież byłam pacjentką tego SZpI­
tala, oddziału porodowego i położni­
czego (pl'awie dwa lata temu). 
Szłam do niego pełna złego nasta­
wienia ze strony byłych pacjentek. 
I cóż zobaczyłam. Szpital jak wie­
le innych, w którym pracują tylko 
ludzie. Ludzie sympatyczni i nie­
sympatyczni - jak wszędzie. Lu~ 
dzie, którzy borykają się z kłopota­
mi tego świata. Moje wrażenia z 
pobytu w szpitalu są inne. Sam 
poród, choć bardzo wyczerpujący , 
niczym nie przypominał moich 
wyobraień ani nie wyzwalał we 
mnie złego nastroju. Nie robiłam z 
siebie cierpiącej świętej, nie histe­
ryzowałam, a na lekarzy patrzy­
łam przyjaźnie, bo bałam się (jak 
wszystkie kobiety) i od nich oczeki­
wałam pomocy. Po porodzie umiesz­
czono mnie na korytarzyku i n ic mi 
się nie stało. Co winni są lekarze, 
że czasem inaczej nie można. Ja 
byłam szczęśliwa i nie miałam cza­
su ani ochoty mierzyć dziur, zaglą­
dać pod łóżka i w kąty . 

Zan ieczyszczone łazienki i ubi­
kacje? A czyja to wi ną? Aż wst.d 
o tym pisać. Jestem pewna, że ar­
mia salowych nie nadążyłaby ze 
sprzątaniem. 

Zauważyłam, że to narzekanie, 
wybrzydzanie, stało się nałogiem 
b i e d n y c h kobiet, które muszą 
a ż rodzić. Najwięcej narzekają te 
kobiety, które w swoich miejscach 
pracy odstraszają różnych intere­
santów swoimi humorami, ale gdy 
one rodzą, to chcą, by koło nich 
tańczyć. Zanika gdzieś kobieca ser­
deczność, ciepło, zrozumienie - a 
szkoda. 

(Na.zwisko wyłącznie do wiadomości 
redakcji) 

Moje spostrzeżenia % pobytu w 
Wojewódzkim Szpitalu w 
Łomży na Oddziale Położni-

czym (a miałam przyjemność tam 
leżeć w kwietniu 1980 r.) są takie 
same, jak pani Joanny Zimnej . 
Dziwię się bardzo, że ów Szpital 
tak się mocno broni. Taką opinię 
ma nie dopiero teraz, a od dawna. 
Artykuł napisany "rzez panią Zim­
ną jest najprawdziwszą prawdą, a 
Ściślej mówiąc - to jeszcze nie 
całą. Na Oddziale Położniczym, jak 
również i na sali porodowej, jest 
okropny brud. Po podłodze spaceru­
ją różne robaki. To prawda, że jest 
mało salowych, ale również praw­
da, że mało ich widać przy sprzą­
taniu. Najbardziej zdziwiło mnie to, 
że sprzątanie odbywa się w tym 
samym czasie, gdy jest obchód le­
karzy. Na mojej sali taki przypadek 
zdarzył się kilka razy. Wiadro z 
wodą i ścierką na środku pOkoju, 
przy nim salowa, a obok pacjentek 
lekarz ze świtą pielęgniarek . Dla­
czego takiej sytuacji nie ma w in­
nych szpitalach ? Leżałam w Zam­
browie, także na Oddziale Położni­
czym (do łomżyńskiego Szpitala tra­
fiłam przypadkiem). Tam jest zu­
pełn ie inaczej. Pacjentki, które ro­
dziły w Zambrowie, potwierdzą to 
na pewno. W salach panuje czy­
stość. Pościel jest czysta, jak rów­
nież i odzież, czego nie mogę powie­
dzieć o szpitalu w Łomży. Nie dość 
że są one b r udne, to i podarte. 

Co się tyczy zaś położnych i pie­
lęgniarek - dobrze zapamiętałam 
siostrę Oleńkę . Jest wyjątkowo nie­
orzyjemna i onryskliwa w stosun­
ku do paCjentek. 

Następną sprawą wielkiego nied­
'Jalstwa jest brak ręczników, kapci 
.td. Czasem były, lecz pacjentki, 
które uporczywie nie domagały się, 

r:; e dostały ich. Nie wolno brać ze 
')obą na oddział wymieniQnych rze­
czy, więc proszę sobie wyobr' ć 
mycie bez ręczników ·i chodzenie 
ooso po posadzce. Pożyczałyśmy 

między sobą. 

Noworodki też były nie na czas 
dosta rczane matkom do karmienia. 

'

Z kolei śmieszną, a zarc\T~m bo­
lesną dla pacjentek sprawą . jest 

szatnia, w której ubierają się od­
chodzące do domu. Ja sama błąka­
łam się po tych podziemiach, aż w 
końcu odnalazłam ciasny zakama­
rek, na Idórego dnwiach wisiał na­
pis "Przebieralnia". 

Gdy wróciłam do domu i opo­
wiedziałam rodzinie, w jakich wa­
runkach leżą tam pacjentki, wszys­
cy byli zdziwieni, że w Wojewódz­
kim Szpitalu może tak być. Pani 
Joanna Zimna nle podawała nie­
prawdziwych faktów. Nie sądzę też. 
aby podważyła tym tekstem autory­
tet służby zdrowia. 

Czytelniczka z Zambro\va 

K a1dy człowiek ma prawo do 
opieki w okresach Choroby. 
Już najstarsze społeczeństwa 

ustalały systemy opieki nad swoimi 
chorymi, oparte nie tylko na obo­
wiązku moralnym, ale takie praw­
nym. 

Jak wykazuje historia, nie zawsze 
obowiązki . połeczeństwa wobec cho­
rego były należycie wypełniane 

NierZadk ie były również konflikty 
między chorym a jego lekarzem. 
Już w kodeksie Hammurab iego 
możemy znaleźć przepisy wskazują­
ce na możliwość tych konIliktGw. 

My też ich nie unikniemy, zwlasz­
cza że znajdujemy się w okres ie 
katastrofalnego stanu materialnej 
bazy lecznictwa. Jeżeli pielęgniarka 
co chwilę musi dokonywać wyboru, 
czy i któremu choremu wymien ić 
podarte i brudne prześcieradło, bo 
nie ma ich tyle, ile trzeba, a lekarz 
zastanawia się, czy nici ze sprutej 
firanki będą odpowiednie do zaszy­
wania - ran, jeżeli salowa nie jest 
w stanie sprzątnąć wszystkich bru­
dów, zaś na popołudniowej zmianie 
zostaje na dużym oddziale tylko 
jedna p ielee;n iarka (zdarzało się). 
która - choćby miała dużo dobrej 
woli - nie jest w stanie pomóc 
naj ciężej chorym nawet w załatwie­
niu najprostszych czynności fizjolo­
gicznych, jeżeli, jeżeli... to w ich 
psychice musi powstać niechęć do 
pacjenta za to, że brudzi, drze 
prześcieradła, narzeka na nerwo­
wość lekarzy i pielęgniarek. wy­
brzydza na nędzne jedzenie ("Prze­
cież ja to samo jem i muszę pra­
cować, a ona leźy jak królowa" -
myśli pielęgniarka). 

Czy można kochać pacjenta, któ­
ry potrzebuje nieosiągalnego leku? 
Można mieć tylko wobec niego nie­
zawinione wyrzuty sumienia. A ma­
ją one' tę właściwość, że'w - małych 
dawkach . mogą uszlachetnić, ale w 
nadmiarze powodują stwardniet)ie 
serca'. Wtedy to ofiarność, należąca 

a b 
do zawodowych obowiązków tych 
ludzi, zamiast przynosiĆ piękną sa­
tysfakCję. staje się ciężarem nie do 
zniesienia. Wzajemne stosunki mię­
dzy pracownikami służby zdrowia 
są wówczas napięte, pełne zawiści, 
plotkarstwa. 

Wszystko to kładzie się brzemie­
niem na ~horą głowę pacjenta. To 
on, chory i cierpiący, leży w bru­
dnej bieliżn~e, myje się w słoiku, 
chodzi w podartym szlafroku i le­

-piących :,ię od brudu kapelach. To 
on nie otrzymuje właścfwych leków 
i środków opatrunkowych. Czuje s : ę 
pariasem, który musi znosić frustra­
cje lekarzy i pielęgniarek. 

Wiemy, że pracownicy służby 
zdrowia zarabiają niewspółmiernie 
mało w poróvmaniu do ich pracy. 
Nawet po ostatnich podwyżkach. 
Wykłócamy się o lepsze warunki 
pracy . łużby zdrowia, o budynki, 
które innym są sto razy mniej po-

trzehne, itp. Stało się to dz;c:ki ro­
botnikom z Gdańska, a potem -
z całej PoLo;ki, którzy powiedzieli: 
dalej tak nie możemy żyćl 

Swój maleńki udział w tej spra­
wie ma autorka dziennni'ka: "Ro­
dziłam w "Pogodę dla bogaczy«", 
bo publ icznie przedstawiła pr ble­
my, o których się tylko szeptało 
lub mówiło do ściany. 

Moim zdaniem, dziennik ten był 
wyjątkowo autentyczny. 

Nie jest dla mnie naj istotniejsze, 
czy konJtretna pielęgn iarka lub le­
karz zostali potraktowani przez au­
torkę nazbyt surowo. Mogę zrozu­
mieć ich rozgoryczenie, ale oni mu­
szą rozumieć, że n iezadowolenie 
pacjenta jest wkalkulowane w ry­
zyko wykonywania ich za wodu w 
tak nieprawdon'ldobnie nędznych 
warunkach. Dlatego z wielką 
przykrością przeczytałam odpOWiedź 
łomżyńskiej służby zdrowia. 

Czyżby lekarte i położne nie wie­
dzieli, że poród, zwłaszcza pierwszy, 
jest dla każdej kobiety przeżyciem 
nieporównywalnym z niczym in­
nym? Raz jest wzniosła, stosownie 
do zbliiającej się chwili narodzin 
nowego człowieka, aby następnie 
pogrążyć się w zwierzęcym strachu 
i bólu. Wsłuchuje się w swój orga­
nizm, w szepty i krzyki innych ko­
biet, jest w stanie uwierzyć w każ­
dą hiobową wieść. Przeżywa falę 
uniesienia, gdy pokazują jej dziec­
ko; zachłannie ógląda jego ciałko, 
sprawdza, czy wszystko jest na 
swoim miejscu. Przeżywa również 
upokorzenie, gdy nagle stają się 
jawne i wręcz publiczne wszystkie 
te czynności f izjologiczne, które lu­
dzie za z '.'lycza j skrvwai~, by nie 

naraiać na szwank et: :lzych zmy­
słów wzroku,' słuc.l u l powonienia. 
Znajdując się na takiej huśtawce, 
jest nadwrażliwa, s.clonna do łez i 
wyolbrzymiania swoich przeżyć. 

Lekarze i położne pow;nny o tym 
wiedzieć i - niezależnie od warun­
ków - muszą rodzącej kobiecie 
okazać jak najwięcej serca. Jeżeli 
nie mają bielizny i pościeli, niech 
krzyczą o tym, niech ogłoszą zbi.ór­
kę społeczną. Nowy człowiek nie 
może rodzić się w łachmanach, w 
brudzie. Nie może, wraz z pokar­
mem, łykać matczynych łez; musi 
widzieć nad sobą uśmiechniętą 
twarz ludzi, którzy go przyjmują 
do społeczności, a nade wszystko -
uśmiechniętą twarz matki. 

Jeżeli tej kobiecie było zimno, to. 
niezależnie o<!. oficjalnych komuni­
katów meteorologicznych, należało 
ją ogrzać. Gdy nie było odpowie­
dnich urządzeń, wypadało ją przy· 

najmniej ogrzać dobrym słowem, a 
nie wykłócać się teraz o obiek­
tywną słuszność racji. ' 

(Nazwisko tylko 
do wiadomości redakcji) 

W .. Kontaktach" z dnia 25.01. 
1981 r. szczególnie zaintereso­
wało mnie pismo napisane 

przez łomżyńskich lekarzy, krytyku­
jące autorkę artykułu "R0dziłam 
w "Pogodę dla bogaczY«". Wierzę , 
że to, co autorka opisuje, jest w 
pewnym stopniu prawdą. Ja, po­
dobnie jak ona, przeżyłam to samo. 
Trzeba przyznać, że na lekarzach 
pracujących na tym oddziale nie 
zawiodłam się, wręcz przeciwnie, 
byli bardzo serdeczni i opiekuńczy, 
zwłaszcza p. doktor Moraczewska i 
p. doktor Piskorska. Jeśli chodzi o 
salowe, to tylko dwie zashagują na 
podziw; tak jest też i z pielęgniar­
kami. WiększQŚĆ pielęgniarek i po­
łożnych odnosiła się do pacjentek 
opryskliwie. Zaznaczę jeszcze, że 
rod~iłam we wrześniu, .i. również -
podobnie jak pani Joanna - trzę­
słam się z zimna, leżąc prawie ca­
ły dzień w koszuli do pępka na 
gołej ceracie i bez przykrYCia. 
Faktem jest, że nie wszystkie pa­
cjentki poSiadały kapcie i szlaf­
roki. Jeśli chodzi o wyżywienie, to 
było wystarczające, tylko mdłe. 
Czyżby na tym oddziale w kuchni 
nie było soli? I tak ogólnie biorąc, 
to oddział ten nie lśni czystością. a 
najgorsze, że na salach są karalu­
chy, które dopiero po raz pierwszy 
w swoim życiu mogłam zobaczyć. 
Uważam, że niepotrz~hnie dyrekcja 
Wojewódzk~ego Szu't"lla Zespolone­
go w Łomży i inni lekarze bronią 
się przed prawdą. 

Czyłt"ni('zka z ŁOJlliy 



-

-

N iedawno zatelefonował do re­
dakcji zdenerwowany mieszka­
niec Piątnicy i zaproponował, a-

byśmy złożyli wizytę w s~dnicy 
łomu tamtejszego GS-u. TWierdził, :e niektórymi przedmiotami ~alega­
jącymi ~łomoWlsko mógłby zamtere­
sować Slę prokurator. 

Na pierwszy rzut oka trudno by­
ło coś wyróżnić w tej kupie żelas­
twa. Najbardziej rzucała się w oc~>:" 
kabina od żuka. Po dłutszej chwih 
zacząłem identyfikować inn~, ró"!"­
nie cieka we rzeczy: koksownik, pIe­
ce od centralnego ogrzewania, kalo­
ryfery, stary parnik, silnik do ~uka 
(lub nysy), z w~erzchu pordzewIały! 
ale z cylindrami zakonserwowanymi 
od środka towotem (nie, to tylko blok 
silnika), łożyska... To chyba o nie 
właśnie chodziło zdenerwowanemu 
mieszkańcowi Piątnicy. Ileż tu tego 
i różnych typów; kulkowe, beczułko­
we uchylne, stożkowe. Kilkanaście. 
Ni~, pod żelastwem jest jeszcze wię­
cej! Wszystkie starannie zakonser­
wowane towotem, chyba jeszcze fab­
rY<:Zlnie. Niektóre w komplecie z -
również zakonserwowanymi - tule­
jami. Cena jednej tulei, która stano- t 

wi tylko dodatek do łożyska, około 
200 złotych! Więc łożysko musi chy­
ba ko 'ztować kilkakrotnie drożej. 
Tysiąc? Półtora? Srednica zewnętrz­
na pierwszego z brzegu łożyska, wca­
le nie największego - 18 centyme­
trów; grubość - centymetrów 6. Co 
za idiota wyrzucił to na złom? Jaka 
jest łączna wartość kilkudziesięciu 
poniewierających się łożysk? Po nie 
przecież 7.aopatrzeniowcy z Łomży 
jeżdżą na drugi koniec Polski. Nie u­
lega wątpliwości, że należą one do 
l :l)cchś duż ·.rch maszyn. Może kom­
bajnów? Może spychaczy, koparek 
albo d;. w ·gów? 'j" rudno uwierzyć w 
tę niebywałą rozrzutność. 

A to jeszcze nie wszystko. Niepew­
n e r '.~(. y J ch w !e jnych ka wa­
łach rur, bbco i innych rzadkich cen­
no~icJach Wzrok prZYCiągają okrą­
głe, pła~kje przedmioty, połyskuj ące 
spod śnIegu . Aha, to ocynkowane po­
krywy I sitka od kotłów, w których 
'ł,~ . : ·w u j e -; (~pośc i el i biel ; znę; 

pra"vi~ nowe. Będzie tego kilkaset 
szt.uk WszystkIe, bez wyjątku, mają 
tylko jeden feler - dziurę od ostrza 
siekiery Taką dziurę trzeba robić 
umiejętnie, z dużym zamachem, bo 
blacha gruba, a i w nogę dziobnąć 
się mozna, 

Kl'ęCąCY się po błotnistym - roz­
jeżdi InyHl chłopskimi ciągnikami -
placu m ź.czyźni wskazują drogę do 
~ .. zera lC~1) cmentarzyska. Jerzy Pros­
tek - referent skupu surowców 
"JŁórnych J jaj - urzęduje w paka­
merze na drug ;m końcu placu. Ra­
rem brn-iemy na złomowisko. 

- ł:.oźyslca? Nowe? Niemożliwe! 
Niech pan nie tartuje! Rzeczywiśclef 
To mu,q:>ł orz 'wieźć ktoś niedawno. 
Ale ja tego nie widziałem! Czy czło­
wiek może up;tnować, co zwalają? 
,~. , 
'~ }' • " Z :. r tki: tyle. A prze­
c ież. ja Z:;J wsze patrzę: jeśli jest coś 
dobreg\)o zdatnego do użytku, nie 

przyjmuję! Ostatnio bardzo często 
l' z ;-ó'ek roln czych .."miki 
spal fi _' we, typ S-60, do mlocarni i 
ni' nkn',v. JeS7.cze dOOt'e i na chodzie! 
l' r: e. chłopi by to kupili. Wygania­
'e 1 . d le po jakimś czasie pl"Zywozili 
,. .. lvw.me, połamaAe! Serce się 

c ;e! Za Llkimi silnikami ludzie- la­
t · ją. bo rnbią z tego róż.ne rz~czy, 
na ..... ··ć.t traktorki. Jakże to: nie ~prze­
dal! ludzlOm, tylko lHmać? Ale kto 
mi p,~dIZ 'clł te łoż.yska, slow'" l, nO­
ru nie wiem. niech mnie =' ZR-
lrz li, nie wiem! Przykryw!c: . ~ Imt_ 

;" y , " 'rz y 'ol ~.d, (I )_ 
wiedziałem, żeby zabierali z pOWL'O-

tam. Po dwóch tygodniach dostarczy­
li podziurawione, co miałem robić? 

Wracamy do pakamery nabierając 
do butów czarnego błota. Przegląda­
my kwity. Zapisy niewyraźne, pra­
wie nieczytelne - czwarte egzem­
plarze. 

- W kSięgowości mają oryginały. 
Tam pan przeczyta dokładnie, kto 
przywoził. Oprócz złomu skupuję jaj­
ka i makulaturę, stare akumulatory. 
Jak baby przyjadą z jajkami, to le­
cą na złom i grzebią, szukają przy­
krywek do garnków. Czy można tu 
wszystkiego dopilnować? Zebym ja 
wiedział, który mi te łożyska ... 

- A te druki na makulaturę? 

- Tak. 

Pierwszy, w formacie A-4, ma w 
prawym górnym rogu nadruk: 
"ZdToWie spTawą całego naTodu"; 
nieco niiej - dużym, tłustym dru­
kiem - "DeklaTacja", a -potem sie­
dem rubryk do wypełnienia i miej­
sce na podpisy deklarującego i przyj­
mującego oraz potwierdzenie przez 
urząd gminy (miasta) zgodności da­
nych, zawartych w deklaraCjach. 
Druk wykonano w nakładzie 180 ty­
sięcy egzemplarzy! Całość zmieściła­
by się z powodzeniem na formacie 
A-6 i zajęłaby o trzy czwarte papie­
ru mniej I Bezmyślność. 

Panie z księgowości są bardzo u­
przejme. Po uprzedniej zgodzie pre­
zesa szybko Ulłtalamy, kto zdał po­
krywy i sitka do kotłów, Kwit z 28 
listopada 1980 r., wystawiony na pra­
cownika WSS "Społem" w Łomży, 
opiewa na 300 kilogramów złomu po 
90 groszy za kilogram. Zastanawia­
my się, ile kosztują pokrywy i sitka, 
jeśli cena jednego kotła wynosi 104 
złote ... 

Gorzej z łożyskami. Ostatnio złom 
oddawalo kilkanaście osób prywat­
nych oraz kilka instytucji : Sp6dziel­
nie Kółek Rolniczych z Krzewa, Ol­
szyn l Drozdowa, Spółdzielnia Tran­
sportu Wiejskiego z Łomży, Zakład 
Budowlano-Remontowy przy SpÓł­
dzielni Mieszkaniowej w Łomży, U­
rząd Pocztowo-Telekomunikacyjny z 
Łomży, restauracja .. NadnarwJan­
ka" i sklep w Piątnicy. Te ostatnie 
zdały po kilka kilogramów sztućców 
~ przykrywek do garnków. Ale tylko 
na niektórych kwitach (na odwrocie) 
wyszczególniono zdawane przedmio­
ty. O łożyskach nie ma nawet 
wzmianki. Z żalem rezygnuję z usta­
lenia sprawcy. Kto się zresztą przyz­
na? 

Jeszcze tylko wizyta w maga-zynie 
WSS .,Społem' w f.omży przy ulicy 
Nowogrodzkiej. M3.gazynierzy tłu­
maczą, że 300 kotłów zakupiły Za­
kłady Przemysłu Ziemniaczanego w 
Łomży. Pokrywy i sitka zostaWiły. 
bo nle były im potrzebne. Zawalały 
miejsce w magazynie. więc co On4 
b iedni magazynierzy. m ieli zrobić! 

JANUSZ PORĘBSKI 
Fol. G \KUf~ 1.()R.1NCZY 

Łomżyński "Polmozbyt", który po­
woli wypiera z tej rubryki ta~ó~­
karzy, imponuje swoją zapoblegh­
wością. Niedawno zdobyte akumula­
tory do fiata 126p rozdzielił wyłącz­
nie pomiędzy swoich pracoW?~ów. 
Szkoda, że zakupiony dla Jakic~ś 
wyższych celów radiotele~on ~ezy 
tam bezużytecznie, bo zamiast piSać 

nadalibyśmy dzielnej załodze 
.. Polmozbytu" piosenkę z dedykacją: 
- Chwała tym, którzy przede 
wszystkim hołdują zasadom .. Bliższa 
ciału koszula ..... i "Kruk krukowi oka 
nie wykole". 

Jako właścicielka kwiaciarni prag­
nę' zapytać Szanowną Redakcję, w 
jaki sposób mam być grzeczna dla 
Tadeusza S., by kosz znalazł się na 
swoim miejscu". Nie wiemy, proszę 
Pani. Wiemy natomiast, jak wobec 
takiego imprezanta, którego za kosz 
trzeba dopieszczać, powinien postą­
pić jego pracoda wca. 

* 
Ogłoszenie zredagowane przed fe­

riami przez Radę Zakładową Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego w Łom­
ży: "RZ ZNP in.formuje, że w okre­
sie ferii zimowych szkół średnich or­
ganizuje dyskotekę w Klubie ZNP 
[ ... ]. Nadmieniamy, że sala jest zim­
na i należy ubrać się ciepło". Nie le­
piej było jasno napisać o barchano­
wej dYSkotece? 

Mówiac delikatnie - leniwi miesz­
kańcy bloku nr 8 przy ul, Zerom­
skiego w Łomży zdają się odpłacać 
rozkopanemu otoczeniu równie bez­
myślnym niechlujstwem: zamiast 
nosić zawartość kubłów do odległe­
go śmietnika - podrzucają ją do ro­
wu instalacyjnego, tuż pod okna są­
siadów. Złośliwość jest oznaką my­
ślenia; powyżej opisane zachowdnie 
łomżyńskich mi:eszczan(7) z myśle­
niem n.ie ma nie wspólnego, a jesz­
cze mntej - 1,; kulturą osobistą. 

Roczny fundusz drogowy gminy 
Zawady wynosi 500 tysięcy złotych. 
Rolnicy ze wsi Krzewo-Plebany, 
Krzewo-Chrzczany i Cibory Gałec­
kie dysponują dobrą ziemią i mogli­
by na niej t,lpraw~a(: buraki cukro­
we, gdyby mieli je którędy dowozić 
do punktu skupu. De jest takich 
kwiatków w naszej smutnej gospo­
darczej rzeczywistości? 

* Łomżyńskie WSS .. Społem" za­
warło umowę z kilkoma zakładami 
na przygotowanie dzieciom ich pra­
cowników paczek gWiazdkowych 
wartości 100 złotych. Z mi­
łości do maluchów "gwiazdorzy" z 
WSS-u - zaniepokojeni o stan uzę ­
bienia i żołądków dzieci - zaserwo­
wali prezenty w cenie 32 złotych, z 
czego 10 złotych kosztowały opako­
wania. Handlowe głowy! 

Wieść gminna niesie, że prezes 
GS-u w Szczuczynie zm ieni miej 'ce 
codziennych kuracji po .1koholo­
wych. Mieszkańcy Szczuczyn tw ier­
dzą, że powinien wrócić do swego 
naturalnego środOWiska w Kolnie , bo 
tam będzie miał pewność: "W Kol­
nie codziennie się golnie". 

l 
A ekskrementy z zamb ulicą Kie­

rzkową w Łomży nadal płyną. Miej­
scami zasilają na;et wody Narwi... I 

Uprzejmie informujemy adresatów 
"Spięć", że pierwsze i podstawowe 
pytanie po przeczy tam u wzmianki o 
nich powinno brzmieć: .. Cholera, jak 
wytkniętą usterkę naprawić?" a nie 
"Kto doniósł?" Szansa znal~zienia 
informatora jest nikła a dotknięte . . , 
SpIęclem obolałe miejsce tylko się 
rozjątrzy, przez co stanie się jeszcze 
bardZiej widoczne. 
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LWDŻa, 1~0 r.: Prokuratura Rejo­
nowa przeprowadziła 165 rozmów 
dyscyplinarnych z osobami 'POdejrza­
nymi o alkoholizm. Do Komisji S'PO­
łeczno-Lekar-kiej wpłynęło 241 
wniosków o leczenie; 43 osoby skie­
rowano na otwartą kurację antyal­
koholową, 59 spraw - do sądu rejo­
nowego, 48 - odroczono, 91 - umo­
rzono. 

Aktualnie 586 łomian przebywa na 
otwartym lub zamkniętym leczeniu 
odwykowym 

Aż 460 dzieci wychowuje się w r0-
dzinach nałogowych pijaków. Na 
terenie miasta działa ok. 50 punkt6w 
nielegalnej sprzedaży napojów wy­
c;kokowych. 

W mieście brakuje izby wytrzeź­
wień. Alkoholików przetrzymuje się 
w eelach aresztanckich Komendy 
~iejskiej MO. 

Od<h.iał Wojewódzki PolSkiego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowego wydał 
na propagandę antyńałogową 220 ty­
sięcy złotych, na dożywianie dzieci 
alkoholików - 175 tysięi!y złotych, 
na kolonie - 28 tysięcy złotycb, na 
zakup dZiecięcej odzieży - 4 tysiące 
złotych. 

O Ptycznym kryterium rozmia­
'rÓW Irlkobolizmu w Łomży mo­
te być sterta pOdań o leczenie 

odwykowe. Do prokuratora-- rejono­
wego, Witolda Kubika, i jego współ­
pracoWiJliltów, tylko z -sa~j Łomźy 
trafia ich około · 30~ rocznie. 

- Z osobaml, których dotyczą po­
dania, prowadzimy rozmowy dyscyp­
linarne. Mają one istotne oddziały­
ływanie psychologiczne, gdyż na ja';: 
k~ C%aB powodują u rozmówcy 
zmniejszenię spotycia alkoholu. Je­
żeli -rozmowy nie pomagają, kieruje­
my sprawę do Komisji Społecz.no-~e-

z 
panl 
karskiej przy Prezydencie Miasta 
Łomiy. 

Na biurko sekretarza tej komisji, 
Ireny Dald f.' i, spływają też wnioski o 
leczenie z Komendy Mlejs l{iej MO w 
Łomży. Trzynastu członków Komisj i 
- trzecil lekarzy, tylUŻ pracowników 
i po jednej osobie z Urzędu Gminy 
Łomża (1), Wydziału OgÓlnego Urzę­
du " WojeWÓdzkiego (?) ora z ogniwa 
wojeWÓdzkiego L igi Kobiet (?), z M i­
licj.i Obywatelskiej, Ośrodka Opieku­
na Społec-Lnego , PolSkiego Komitetu 
Pomoey Społecznej - decyduje, kto 
w Łomży jest alkoholikiem, a kto n im 
nie jest Spotykają się 2-3 raty w 
miesiącu, zależnie od ilości wnios-

. ków o leczenie. Mimo społecznego 
charakteru ich pracy są doceniani w 
{(lrmie pien iężnej: członek Komisji 
za udział w posiedzeniu otrzymuje 45 
zlotych, przewodniczący - 70 złotych , 
sekretarz nie otrzymuje ani gr-osza, 
ponieważ za prowadzenie biura Ko­
misji inkasuje 600 złotych miesięcz­
nie. Efektem tak ustaWionej pracy 
Komisji był fakt, że ()d chw.ili uroś­
nięcia Lomży do rangi miasta woje­
wódzkiego ciało to cechowały nie­
JJll'aWOOĆ bądf inercja; w końcu 
trzeba było zmienić jego skład, co 
też nastąpiło l kwietnia 1979 roku. 

Po sprawdzeniu wiarygodności wy­
stąpienia o leczenie Komisja zbiera 
informacje o domniemanym alkoho­
liku na podstawie wywiadów środo­
wiskowych, prowadzonych przez pie­
lęgniarki Zespołu Opieki Społecznej, 
danych milicyjnych, opinH z zakła­
du praey, komitetu osiedlowego itp. 

- Jest to praca bardzo trudna -
Irena Daliga para się nią od półtora 
roku. - W stosunku do ilości spraw 
mamy za mało personelu do zbiera­
nia i.n!()rmacji środowiskowych; w 
zakładzie pracy przeloieni kryją no­
torycznych pijaków, a dzielnicowi · 
milicjanCi dostarczają nam i,n!()r-

ł 
macji tak ,,szybko", że zwykle nie sa 
one iuź Mtrzebne 

Komendant Komendy Miejskiej 
MO, mjr Ryszard Wądołowski: 
A kiedy mają to zrobić, gdy miasto 
się rozrasta liczebnie, problemów 
przybywa, a dzielnicowych tylu, co 
w czasach powiatowych? 

In!onnacje ustalone przez Komisję 
oraz dokumenty załączone do wnios­
ku o leczenie stanowią podstawowy ' 
materiał dowodowy na rozl)rawie 
przed Kcmisją Społeczno-Lekarską. 
Nie są brane pod uwag~ wyniki ba­
dań medycznYCh, chociaż alkoholizm 
oficjalnie został uznany za choro­
bę, a w łomżY11skiej Komisji zasia­
dają lekarze. 

Neurolog Jerzy Cwalina ("Od czter­
nastu lat członek Komisji) rozkłada 
ręce w geście lekarskiej bezradnoś­
ci: - Nie ma medycznych sposobów 
na ustalenie nałogowego pijaństwa. 

- Wi~ po co zasiadają w komisji 
lekarze? - pyta Teresa Kucharzew­
ska, przewodnicząca Wydziału Ro­
dzinnego i Spraw Nieletni-ch Sądu 
Rejonowego w Lomży. - Dlaezeg-o w 
rozporząd~iu wykonawczym do 
ucbwały (} zwalczaniu alkoholizmu z 
roku 1959 znalazło się zastrzeżenie, 
.iż w jej -skład mogą wejść tylko me,­
dycy o-kreślonych specjalności: psy­
chiatra, neurolog lub lekarz przesz­
kolony w kuracji alkoholików? Dla­
czego w czasie mojej kilkuletniej, 
stałej bytnOści w Gra~wie tamtej­
si doktorzy umieli rozpoznae nało­
gowca? 

. Teresa KucharzewSIka alarmowała 
lekarza wojewódzkiego, gdy tylko 
objęła obecną funkcję. Adresat mo­
nitów wydał stosowne zalecenie, w 
myśl sugestii przewodniczącej, 1 ńa 
tym poprzestano. 

- W Grajewie badał podejrzanych 
O alkoholizm Ryszard Rutkowski, 
specjalis ta od chorób płucnych. J ak 
to robił, że obsłUChując serce odkry-

wał w człowieku notoryczny pociąg , 
do trunków, nie potr-<tfię dociec. Mój 
udział w pracach Komisji rozumiem ·· 
jako współdecydowanie, na podstawie 
dokumentacji i przebiegu rozprawy, 
o tym, czy skierować daną osobę na 
leczenie i czy nie ma przeciws-kazań 
dla ()rganizmu pacjenta do podjęCia 
takiej kur8(:ji. Ty~o tyle. I aż tyle. 
Jeżeli sądowi to nie wysiarcza, niech 
powołuje ekspertów do orzekania , 
czy ktoś jest nałogowcem, czy nim 
n,ie jest. Pan Cwal.ina nie chce wie­
dzieć, że sąd nie ma specjalnych fun­
duszy na opłacanie ekspertów. Prze­
cież na podstawie tej decyzji pozba­
wia si~ rudzi wolności, często nawet 
na dwa lata. Wszak 1yle czasu mo­
że trwać zamknięte leczenie odwy­
kowe. 

• W czasie rozprawy komisyjnej 
wysłucbuje się r6wn·ież osób wnios­
kujących o leczenie, ewentualnego 
pacjenta oraz świa'dków obu stron. 
Z<iari:iem Ireny Daligi, komiJSja nie 
ma sankcji .prawnej: -..Nie mo~e ka­
rać za fałszywe zeznania, chociaż 

częstO jesteśmy o ni~b przeświad­

~zeni. Nie może takż.e ukarać za nie­
stawlel;lie się na rozprawę, co wy­
stępuje nie tak znowu rzadko. 

- N4eprawda - sędzia Kucha­
rzewska cytuje artykuł 17 ustawy 
o zwalczandu alkoholiunu z 10 grud­
nia 1959 -1": - "W razie nieuspra­
wiedliwionego niestawienia się oso­
by, której tf'ostępowanie dotyczy, na 
badanie przed komisjq spoleczno-Le­
karskq lub tl.a rozpTawę przed są­

dem aLbo na Leczenie w . zakładzie 

feczntctwa otwartego lub zamknię-
. tego można zastosowaĆ przymusowe 
doprowadzenie za pośrednictwem 

MO". A fałszywe zeznania? Sąd też 

nie ma sankcji, ale zawsze m-oże zło­
żyć don.iesienie w prokuratur2e, a 
ta przedstawić sprawę w Sądzie Re­
jon-mvym. 

Zespół społeczno-lekarski ma pra­
wo wydać kilka typ6w orzeczeń: 
sprawę umorzyć, ' skierować do dal­
szego rozpatrzenia sądowego lub 
podjąć. decyzję o leczeniu otwartym. 
Od werdyktu Komisji przysługuje 
odwołanie do Wydziału Zdrowia 1 
Opieki Społecznej, kt6l-y - na pod­
stawie alkt · sprawy - weryfikuje za­
sadność odwołarua. Gdy uzna je za 
słuszne, kieruje do ponownego rox­
patr.zenia przez ... tę samą łomŻoyńs.ką 
Komisję Społeczno-Lekarską. 

Na mocy jej postan<Y\vien1a cho­
ry powInien podjąć- kurację w por-ad­
ni odwykowej. W Lomży zlokalizo­
wano ją w obsk6rnym baTaku, razem 
z placówką zdrowia psychkznego. 
Jest całkowitym zaprzeczeniem przy­
tulności, czystOŚCi, intymnego spo­
koju - tych podslawowyeh cech, 
jakie powinna posiadać, by oddzia­
ływać korzystnie na psychikę cho­
rego . . Przypomina biurowe prowi­
zorium, którego kli-entela dodatko­
wo ostrasza alkohollltów. 
-.-: Jestem do odwykówM, a w po­
czekalni musz~ siedzie<: ra2:em · z 
wariatami. Wątpliwa pl'Zyjemność. 
Różni ludzie się tu kręeą i c()? Po­
myŚlą, że ja też przygłup - to pow­
szecbna opinia nałogowych. Po leki 
dla -niektórych prz.ychodzi rodzina, 
oni sami - czasem znane osobistoś­
ci w mieście - wo14 się tu nie- po­
kazywać. Są obietnice wicewojewody 
Kazimierza CIapki, że poradnia zo­
stanie przeni.es-iona do irmego bu­
dynku, ale personel odwyk6wki woli 
poczekać na fakty. 

- Gdyby te zak;tniały , . niechby od­
dział wojewódzki POl$ieg(l Komite­
tu Przeciwalkoholowego dofinanso­
wał bodaj- w części wyposażenie P:l­
radn:i; -bo na ra7.ie nie inter e uj~ się 
naszą dzialalnośc-iq . 

- Nie wiem, dlaczego pani ~arba­
ra Antoniuk nie zWl·ociła się z tą 
kwestią bezpośrednio do mnie 
dementuje tę opinię przewodnIczący 
wOjewódzk,iego ogniwa Komitetu 
Przeciwaj·koholowego. Marian La'tos. 
- Zawsze chętnie godzimy się na 
wsp6łpł'Q.C.ę, tym bardziej i.e mamy 



-
na dL.wi-.ilno: c antyalkoholową spo­
ro pieniędzy . 

Póki ~o, Lucyna P'akuła i BarbaTa 
Anton iuk o bs l l~ g ~ją pac jentów <?ho­
rych psychiczrue 1 - na alkohoJIzm. 

_ p owinielJ tu być leka,rz-męz­
Czyzna z"jmujący się wyłącznie od­
wykowcami. Ja i Lucy~a l.eczymy ich 
częs.to z dUSZą na raml~u. Zd~rzć.l-. 
ją się bowiem wypadki, ze pacJencI 
mają psychoz~ a lkoholową z zabu­
rzeniami śWIadomości. Są wówczas 
bardzl') 'liebezp·ieczni dla otoczenia. 

KuracJ-'l przebiega różnie. Czasem 
chorym wszywa. ::;i~ pod skórę kap­
sułkę es-peralu, Innym razem stosuje 
s1ę doustnie anti.coi w tabletkach. 

_ Dawałyśmy pacj.entom pastylkę 
i wodę do popicia Odkryłyśmy, te 
umiejętn.ie chowali tabletkę w ja~ie 
ustnej i wypluwali po wyjściu z ga­
binetu. Od niedawna - Barbara An­
toniwk rozpuszc~a pastylkę antico­
lu w szklance wody - przechytrzy­
łyśmy naszych p.seudoozdrowieńców. 

Niektórzy nie podejmują leczenia. 
Bywa. że opuszczają stałe miejsca za­
mieszkania, nie z<>stawia'jąc nowego 
adresu. 

- Są te-}; tacy, któryeh zawiada­
mia się po kilka razy o decyzji Ko­
misji i konieczności leczen·ia, ~J 
czym 'adresaci tych ponagleń oświad­
czają, że kuracji nie podejmą. Wte­
dy s-prawę kierujemy do sądu. Mo­
nitowanie trwa nieraz 2--9 miesię~ 
ce. Co innego mo:ina zrobić? Pr7..e­
cież nie mamy mocy prawnej, by 
skłonić delikwenta do leezenia. 

Ż Ireną Del.ig.ą nie zgadza się ko­
m.enda,nt Wą~ołowski-' - K~Il)isja 
Społecwą-Lekarska. została powiądo­
miona przez naszą Komendę' W t.om~ 
ży o możllwości korzystania % at:'ty~ 
kulu 32 usta wy o z~al-czaniu alko­
holizmu z roku 1959. Mówi- ona jed­
noznacznie: .,Kto uchyla si~ od oru­
ezonego wzg!ędem niego . przymu$o~ 
wego 'eczenia w za1cladzie l-ecznic~­
wa o.twartego lub zam1cniętego pod­
Lega karze ar~szt1L do trzech miesię­
Cli lt~b 1ca-rze grzl1wnll do czterech i 

pot tysiąca" .. Wprawdzie dodatkowe, 
późniejsze przepisy uchylają karę 
aresztu, przewLdzianą za to wykro­
czenie, ale grzywna óbowiązuje na­
dal. Ostatnio nawet ją podwyższone 
do' pięciu tysięcy. . 

- Aby skłonić pacjenta do lecze­
nia, nal~ży rozpoznać, dlaczego się 
nie leczy. Komisja tego nie robi, kie­
rując od razu s.prawę do sądu. A 
pacjent mógłby w międzyczaSie u­
mrzeć. Sędzia Ku<:harzewska 
twierdzi. że ~na takie przypadki w . Łomży 

Ci, ~tórzy się leczą w poradni, u­
częszczają do niej zwykle co roku. 
J eżeli ~ tym czasie przywracany 
do zdr-owia zachOWUje absytencję al­
koholową, jest zwalniany L dalszych 
zabiegów odwykowych. Sposobów na 
stwierdzenie wstrzemięźliwości trun~ 
kowej chorego poradnia ma aż trzy. 
Sprawdza, czy dana osoba w opin.ii 
milicji nie dopuszczała się wykr o­
,~zeń po pijanem u w okresie lecze­
nia, u:Stala (metodą wzrokową) w 
czasie każdej wizyty aLkoholika sto­
pień jego trzeźw ośd, wreszcie oce­
nia ... częstotriwość odwiedzin w po­
radn,i. 

Bywa, że ' eks-pacjent znów sięga 
po kieliszek. Rod:dna, zakład pracy 
czy milkja ponawiają wniosek o le­
czenie d.p Komisji S'połeczno-Lekar­
skiej. Jeszcze raz rozkręca się biu­
rowa machina: wywiady śmdowis­
kowe, meldunki milicyjne, przesłu­
chania itd. J cieli podmiot postępo­
wania przechodził już leczenie 0-
twarte i nie dało ono rezultatu, po­
winien być skierowany na kuracj~ 
zamknlętą, Decyzję w tej mierze po:"­
dejmuje- sąd po wstępnym . ro~pat.rze­
niu ~rawy przez KQroisj«:. 

Od decYl.ji do wykonania droga 
jest- trudna i daleka. W regi<>nie 0-

. bejtnująeym dawne wojew-ództw(') 
białostockie szpital w Chocoszczy ma 
jedy.ny zamknięty oddz·ial dla alko­
holików. Pacjent, za'nim zostanie tam 
przyjęty, musi mieć a.k.tu8tny wynik 
~adania klatki piersiowej. 

- Bez prześwietleOla nie prZYj-I 
mą. Nie moina s.ię jednak doprosić, 
żeby skierowany zrobił to badanie. 
Zdarza się więc, że milicja zabiera 
go z domu, wiezie do rentgena i i 
stamtąd bezpośrednio do Chorosz­
czy. Odwożenie przez funkcjonariu­
szy MO jest konieczne, gdyż więk­
szość z wysyłanych na zamkniętą 
kurację uchyla się przed nią. Dziw­
ne więc, że do tej pOTy ode wiado­
mo, kto ma konwojować pacjenta : 
milieja czy szpital. W praktyce, je­
żeli korzystamy z usług MO, to na 
zasadzie nieoficjalnej koleżeńskiej 
przysług,L 

- W<:aIe tak nie jest - komen­
dant Wądołow&ki przypomina treść 
artykułu 17 ustawy z roku 1959 o 
walce z alkoholizmem, cytowanej 
wcześnłej pn.ez sędZJię Kucharzew­
Slką. równiei na dowód igll'loracji Ko­
misji. - Doprowadzić pacjenta to 
:iadna ła-ska, lecz nasz obowiązek. 

Zanim skierowany na leczeni e tra­
fi w końcu do Ch@roszczy .- trwa 
zakulisowa batalia o jego hospitali­
zację. 

- Sz.pital posiada tak małą ilość 
łóżek, że Łomżyńskie otrzymuje do 
dyspożycji 3-4 m Iejs'Ca w kwartale. 
W ska-li roczne} trafia w.ięc do szpi­
tala 12- 16 pacjentów z OOtoło 20-
30 oczekujących na leczenie. Wyrok 
sądu wa:iny jest dwa la~a od chwili 
wydania. Gdy zatem pacje~t trafia 
do Choroszczy w sześć miesięcy od 
werdyktu sądu, jego ważność obo­
wiązuje jeszcze półtora roku. Inny­
mi słowy; przez półtora raku alko­
holik może przebywać w takładzie 
lecznictwa zamkniętego. Po upływle 
tego czasu, be~ względu na rezultat 
kuracji, je~ Wluwany ze szpitala. Je­
żeli· ()O sam, rod~ina lub inna osoba 
chce kontynuacji jego pobytu w Cho­
roszcO!y, t.rzeb'a od poc~ątku starać 
się o wy'i'ok sąc;lowy. 

Konstanty Znosko: - Z alkohoHa­
mu ni1(t nHwgo nie wyleczy; decy­
duje dobra woTa pacjlHlta, jego chęć 
wyjścia z nałogu. 

JULIUSZ SWlREDO. 
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Z dużym zainteresowanie przeczy­
tałem w numerze 2/81 "K ontaktów" 
artykuł ,Zofii Kowalskiej "Nierówni 
partnerzy". który po raz pierwszy na 
łamach tygodnika podejmuje temat 
rozwiązań prawnych w prawie pra­
cy i podtlaje kryty~nej ocenie nie­
które z nich. Utrzymanie stałej ru­
bryki "Pracownik pracodawca" wy­
daje się w pełni uzasadnione tak 
względami społecznymi, jak i praw­
nymi, gdyż nadal w prawie pracy -
wbrew intencjom autorów kodeksu 
- istnieje ogromny materiał nor­
matywny, utrudniający poruszanie 
się w nim prawnikom, a tym bar­
dzej - pracownikom. Również 
ważne są względy popularyzacji 
prawa pracy. 

W pełni podzielam poglądy autor­
ki artykułu, co do reprezentowania 
pracownika w. sporach przed k.omi­
sjatnd odwoławczymi ds. pracy oraz 
propozycję zmiany organów rozpoz­
nających sprawy pracownicze. Nie 
ma - moim zdaniem - żadnych spo­
łecznie, ani prawnie uzasadnionych 
racji na dalsze is tliienie przepisU u­
niemoiliwrającego występowanie ad­
wokata, jako pełnomocnika pracow­
ńika. Możliwość udzialu adwokata 
służyłaby zarówno interesom pra­
cownika, jak i przestrzeganiu praWd 
w Polsce. Postępowanie pnr.ed komi­
sją odwoławczą ds. pracy nosi bo­
wiem, bez względu na jego pewne 
odmienności, c~chy postępowania są- '­
cłowego. Zaś uczestnictwa adwokata 
w pos-tępowaniu sądowym nikt nie 
neguje. Poza tym, dobremu rozstrz.y­
ganiu sprawy służy ście:r-aniu się od-
miennyeh pOg~ów: wypowia-
danych przez osoby właściwie 
do tego p r zygotowane. W obecnym 
stanie pI·awn.ym p'I'acownik docho­
dzący swoich roszczeń przed komisją 
odwala wczą jest w gorszej sytuacji 
niż pracodawca. 

W pełni uzasadnlona wydaje się 
bYG również propozycja p rzekazania 
sporów pracowniczych do rozpozna­
wania sądom powszechnym . Utwo­

rzenie komisji odwoławczych ds. pra­
-ey nie przyspieszyło bowiem rozpoz­
nawania sporów pracowniczych, a 
rozstl"Zygn ięcia często budzą zast r ze­
żenia , co do ich st r ony merytorycz- , 
nej i . niewycze r pywalllGl materiału 
dowodowego. Poza tym, p rzewodni­
czącym składu orzekającego jest sę­
d zia za wodowy . Autorytetowi komi­
s ji odWOławczej nie sprzyjają wa­
runki, w ja k iCh odbywaj ą się posie ­
d zenia komisj i, brakI materiałów i 
li teratury niezbędnej do prawidło­
wego roz:-; tq;ygania sporów. 

Do podjęcia d YSkus ji dotyczącej 
pr a wa pracy zachęcam kolegów , 
<;z!onk ów Zrzeszenia P rawnIków Pol­
skich. 

ZYGMUNT ZEMBRZYCKl 
sekretarz Zarządu Wo.lewódzk~ego 

zpp w Łomży 

Pewien niedo:>yt budZI artykuł T e­
resy Poleckiej "Rezydenci na Droz­
dowie ("Kontak ty" n r 3/ 81) traktu ­
jący o sławnej rod zin ie Lutosław­
skich . Można było podać w nim jesz­
cze kilka istotnych uzupełnień do 
poszczególnych bi<>graf ii i notkę o 
Zofii, pierwszej żonie Wincentego, 
pisarce i dzienniJ(a r ce hIszpańskiej, 
(głośnej korespon dentce z Ros j i w 
okresie I wojny ŚWiatowej) , bywają­
cej także w Drozdow ie 

Trudno się zgodzić z wysun iętą na 
pierwszy plan oceną Lutosławskich 
Ą "stanęli po stron' e s ta rego p ,lrząd­
KU, lecz b ronil I przede wszystkim 
siebie". To p rawda, że w ' zysc v zwią­
zali s ię z obozem Narodowe; Demo­
kracji, pełniąc w n im znacz~C't' role. 
Porzucili jedna k :::.wo je dobra. by 
wziąć czynny udział w walce o Pols­
kę (Józef i Ma r ian zginęli w 1918 ro­
ku - w tekśCie poda no hłędnie, że 
w 1928). Zadziwia pasja działania 
społecznego brac i, ich szer - k ie kon­
takty, umiejętnośei oraz gorliwość w 
pracy dziennikarsk iej i nauk owej . Na 
próżno szukać by na prze} 1m{e 
XIX i XX wieku drugiego tak i e~o ro­
du na północno-wschodnim 1\1-Izow­
szu i Podlasiu . Warto wyjaśn ' ć ten 
fenomen i trzeba też rozbudować, u ­
żywając bogatszej palety ba rw. oce ­
nę rezydentów na Drozdowie. 

ADAM DOBIl0N"SKl 
Białystok 
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DOKOŃCZE rE ZE STRONY l 

Nie chcemy się wtrą<!ać do 
polityki, nie chcemy zmia-

11 ny ustroju, nie żądamy po-
prawE'k w konstytucji. Chcemy tyl­
ko popr awy warunków życia. Chce­
my równości". W takim, mniej wię­
cej , s tylu "Solidarność" przedsta­
wiała swoje zadania. ' Wierzyłem w 
to. Wszyscy w to wierzyli. Cieszy­
łem się z każdego p<>sunięcia "So­
lidarności" . Wierzyłem, że do celu, 
którym jest ogólne dobro i polep-
zenie bytu, należy dochodzić nawet 

strajkami. Ta droga, choĆ graniczy 
z ostatecznością, jest i musi być 
-łuszna --ffiyślałem. Nagle obj-awi­
ły mi się nied<>ciągnięcia, oszustwa, 
niE'udoln ość i zakłamanie dotychcza­
sowych rządów. Jak można było to 
znosić ? Jak to było możliwe? A by­
ło. było. Strajki się przeciągały. To 
już były olbrzymie straty, Straty 
slale powiększające nasze zadłuże­
nie. Ale .,Solidarność" zapewniała . 
że \.\r:>zys tko zostanie odrobione. 
Wi E'l'Z", łem . Oni mieli wtedy rację . 
I w iedzieli. czego chcą! I chcieli 
d"l brze. 

co z t go, że mam kłopoty ? Nic 
mam z kim porozmawiać . 
Wszyscy zaj ęci są w y darze-

niami w k raju. Ma ma co d r u gi 
dzicń przynosi wiadomośc i o zbli­
ża j ące'j !"ię ka tas tro fie. Według nie j , 
albo h~d zie wojn a domowa - oczy ­
wiści. \\'kroczą Ruscy a lbo 
przyj dzi n a m z głodu umierać . W 
każdym razie n ic dobrego z t go ni 
\l,'yj d zic! W to nie uwie'rz ę. Nie po 
to \l,'!"zys tko s ię rozkręcało , żeby te­
raz k toś m i ał to zdusić. A już w 
żadnym przypadku nie umrze śmier­
cią natu ralną. Moje kłopoty się te­
r a z n ie liczą . Zapom inam o nich. 
.] es l coś ważniej szego . 

Przy poopisywaniu porozumie­
n ia między komisją rządową 
a reprezentantami strajkują-

cy h załóg - pier wszy zgrzyt. Może 
to głup - two, niewaŻlla rzecz, ale 
jednak mnie uderzyło . Zwykły dłu­
gopi " a właściwie - niezwykly ... 

P ot f' m pełnI" zn iecierp li w i nia 0-
cl.eki wan i~ Dla czego oni nic chcą 
zarejest rowa} "Solidarności"? Nie 
wif' m . N ie dlatego, że jes tem głupi . 
lecz dlalego, że s ię o tym nie mó­
wi. nic pisze. Zdawkowe informa­
cje. że coś jes t nie tak w statucie . 
że należa łoby poprawkę, że jeszcze 
coś innego... Potwrerdza si ę zarzut 
o n iedoinformowaniu społecze.ńs..twa. 
.. Solidarność" ma rację i to pewnie 
dlateą-o nie chcą jE'j zarejestrować. 
Ze s tr a chu A u nas, we Wrocławiu, 
slraik os trzegawczy. Wszy cy żąda­
j ą re jestracji "Solidarności" . Od­
czu 'am pewn e zniecierpliwienie. O 
co te targi?! Niechby wre zcie za-
eje~ trowali. J cieli rząd podpisał z 

nimi porozumienie, to co mu · szko­
d7.i uznać? A może ktoś inny na to 
nie pozwala? 

Nareszcie! Zarejestrowali i odby­
ł o ię bez strajków. Wszelkimi moż­
liwym! środkami płyną zapewnienia, 
że ter az rząd będzie realizował punk­
ty porozumienia. Nie będzie to łat­
we - dużo jest przeszkód i trud­
ności. Z niektórymi działaniami 
trzeba będzie się wstrzymać! Nie­
które trzeba jeszcze przedy kutować. 
Ale rozpoczęła się ODNOWA. 

D
ziś miałem awanture w do­
mu. Wr6eiłem ze szkoły o pią­
tej. Marpa powiedziała, że je-

śli chcę, to mogę iść do roboty, wy­
nająć sobie pokój i wracać kiedy 
chcę. OjCiec dodał, że sublokatorÓW 
on tu nie potrzebuje. Jeżeli mam 
własny pokÓj, to nie powód, żeby 
(jeżeli jestem cudem w domu) sif: 
w nim zamykać. A ja tam siedzę 
bez przerwy, jak w mateczniku. 

To prawda, że większość czasu 
spędzam sam w swoim pokoju. 
Wolę to, niż siedzieć razem z ni­
mi i patrzeć na ojca śpiącego na 
lapczanie lub słuchać. jak mama 
narzeka na to, że m1Jsi nam goto­
wa ć . Czy to tylko moja wina, że 
nie potrafię już z nimi rozmawiać? 
A właściwie z mamą. Z tatem jesz­
cze się jakoś dogadam. On stawia 
sprawę po męsku - tak lub nie. 
Zawsze jednak mogę z nim p ody­
skutowa ć, przedstawić mu s woje ra ­
cje . Zdarzyło się już nie raz, że go 
przekonałem. Ale mama? Czę~ to 
powtarza, że ona też by ła mloda . 
że dob rze pamięia, rozumie. Nic nie 
r ozumie! A jeżeli r ozumie - to 
jeszcze gorzej. Bo mama zawsze za-
un ie takim morałem, że się przy­

kro robi. I n ie przetłumaczysz. Cią­
gle je~zcze traktuje m n ie jak ma­
łe d ziecko : tego nie wolno, tamtego 
nie wolno. Ale jeżeli coś mi nie 
wyjdzie. to potrafi bardzo szybko 
przypomnieć sobie, ile ja mam lat. 
Stary chłop - mówi - a tak się 
zachowujesz. jakbYŚ miał pięć lat. 
Pomyśl. ty niedługo będziesz pełno­
letni. 

Zauważyłem, że mama ostatnio 
bardzo się postarzała. Nie fizycznie, 
fizycznie to u tyła. A postarzała się 

psychiczn ie. Caly dzi e ń zrz~d z i . gde­
ra. narzeka, ma o \\' ty~ tko preten­
sje. I awantury o byle co. Te ma­
my wieczl)e pretensje czas em de­
n rwują nawet ojca. W takiej sy­
tuacji wolę siedzieć u si ebie w po­
koju . nikt ię mnie nie czepia . 
Wiem , co go rsza , że inni niE' mają 
takiej sytuacji. Moi przyjaciele' po­
trafią zrialeźć ze s woimi matkami 
w spÓlny język. Innym rodzice po­
zwalają na wiele wieccj. niż mogę 
ja. I wcale nie ą oni zdenl'll"Cdi­
zowani ani gorsi ode mnie . KiE'dyś 
próbowałem porozmawiać o t~'m z 
mamą, ale dowiedzl ałr'm się. żeią 
inni nic nie obchodzą . W chwilę 
p6zTliej zażad? ła od ojca remontu 
kudmi. bo INNI mają kuchnie tak 
ładnie. or~ądzone . Bądź lu maory. 

·człowieku . ~ 
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J
UŻ myślałem, że się uspokoi­
ło. W oczE'kiwaniu na nowy 
rok, w którym okaże się, jak 

rząd realizuje postulaty strajkowi­
czów, powoli zabierano się do od­
rabiania zaległości. Ogólnie - cisza 
(oby nie przed burzą). Tymczasem 
zaczęło się od początku - ten sam 
młyn, tylko młynarz stradł władzę 
nad wzburzoną wodą. Okazało się, 
że strajk to doskonała metoda na 
w.ymuszanie na rządzie całkowicie 
bzdurnych decyzji. Nie mniej bzdur­
ne żądania, w zasadzie niemożliwe 
do realizacji (przynajmniej w naj­
bliższym czasie), stały się plagą, 
manią, modą, nie wiem, czym jesz­
cze. Dosłownie co parę dni dowia­
duję się o kolejnym strajku. Prym 
wiodą wrocławscy kolejarze. 
Widać bardz<> ich ubodło i-iasłn 

nap; s<>nf' na wa~onie pociągu z 
G6a ... <a: "Wrocławiacy to h... nie 
rodacy! " Jeżeli taka , ma być odp6-
wiednia forma propagandy to 
przestaje mi się to podobać. W każ­
dym razie kolejarze ze ~tacji Wro­
cław Główny (i kiJku sąsiednich) o­
tr zymali "bodźca" - siedzą teraz w 
lokomotywowni i nic (podobno) nie 
jedzą . Domagają się natomiast pod­
wyżki płac dla wszystkich (bez wy­
jątku) pracowników PKP. Wychodzi 
w rezultacie na to, że tragarz. prze­
praszam - bagażowy, zarabiać ma 
więcej niż np. nauczycieL Myślę. że 
m ięd zy lymi p r ofesjami istniej e 
,.n iewielka" różnica. 

P os Lulatomania nie ominęła nawet 
naszej szkoły. Co prawda oświaia 
i program nauczania z!"!a lazły si ę 
na czoł uwym m iej scu w kole jce do 
zmian i w szyscy już wiedzą, że ze 
szk oln ictwem jest, delikatnie mó­
wiąc, nie najlepif'j. ale tego, co się 
s tało nie przewidywa ł chyba nikt 
- mogła to wydumać jedynie ucz­
niowska fantazja: mianOWJCle 
UKOS. czyli Uczniowski Komitet 
Odnowy SpołE'czl1ej. Organizacja ta 
skupia w sobie młodzież wrocław­
skich liceów ogólnoksz ałcących, a 
konkretnie - kilku reurezentantów 
każdego ogólniaka. Ni~ wiem, jak 
było w innych . zkołach, a1e tl nas 
UKOS rozpoezął swą działalność 

mn iej więcej tak: zorganizował Z('­

branie. na klórym przed stawił po­
stulaty młod zieży do dyr kcji. wy­
brał zarząd, podziękował za przyby­
cie. Spotkanie z dyrekCją nkoly. 
ku mojemu zdziwie'1iu. do . zło do 
skutku, choć myślałem, że dyrek­
tor nie będzie chciał wcale z gów­
niarzami ruzma wiać. Przykro mi. 
że mu!"z~ tak pisać ' o moich. bądź 
co bądź. kolegach. ale p.l"zykro mi 
nie z tego powodu. ŻE' ich obrażam. 
Martwię sic. że mam właśnie takich 
kolegów. Nie wiem. może mam zbyt 
wysokie mniemanie o -obie. ale po 
prostu nie lubię ludzi głupich. A 
pc stulat~· naszf'go UKOS-u prz d­
~tawiały <;ię następująco: utworze­

.nie S7..kolne~0 Samorządu, odsunię­
cie od władzy harcerzy. zniesienie 
obowi::lzku przv~alf'7nf)~"i r'I ~ 7.HP 

(obowiązek był zresztą - niepisa­
ny), zatwierdzenie UKOS-u, zm ia­
na ystemu oceniania uczniów i pa­
rę innych, mniej ważnych. Przyznam 
się, że większego idioctwa dawno 
nie oglądałem. Szanowny UKOS 
żądając utworzenia Samorządu i 
najeżdżając na han::erzy, wcale wio­
sny ni'" zrobił, bo o tym mówiło si~ 
już od dawna. Postulat {) zatwier­
dzeniu tej światłej organizacji l<ÓW­

nież jest najzwyklejszym odgapia­
niem, bo tego żądają w'zystlrie no­
wo powstałe z.wiązki za wodowe. J e­
żeli chodzi o zmianę systemu oce­
niania, bo ten, z ocenami 2-5, jest 
uy, gdyż te oceny są czynnikiem 
stresowym dla u<cz.niów, to możo41 
tu mówić jedynie o wielkiej kom­
promitacji. Na pytanie dyrektora, 
jak chcą zmienić system oceniania, 
przedstawiciele UKOS-u odpowie­
dzieli, że tym powinni zająć się fa­
chowcy. UKOS-owcy wiedzą, że 'Y_ 
stem jest zły, żądają jego zmiany, 
sami nie mają jednak żadnych pro­
pozycji! Klasyczny przykład -bez­
myślności i sztubackich fanaberi i. 
A n aj gorszy w tym wszystkim jes t 
fakt, że ten cały UKOS znalazł mi­
mo wszystko &woich zwolenników. 
MłodziE'ży imponuje chyba możli­
wość r obienia tego, co od pewne­
go cza su robią dorośli - siawan ia 
ię ważnym przez wysuwanie bez­

sen so ~ych postulatów i żąd ań . Za­
s tana wia m się tylko nad tym . jak 
oni przekonali dyrektora, żeby z 111 -

mi rozmawiał? I ciekawe, jak dalej 
będzie się przedstawiała działaln ość 
UKOS-u? Według mnie - niedłu­
go to jeszcze potrwa. Organizacja, 
która nie pokusiła się nawet o 
przedstawienie jakiegoś planu pra­
cy, b~dzie, co najwyżej. egzystować 
w szkole i szukać powodów do 
chwały. A tak na marginesie, co 
za odnowę społeczną chcą te genial­
ne dzieci przeprowadzać? Zgroza! 
Alb<> żarty! 

G
rtldZień 1970. Do niedawna 
niew~elu pamiętaio, ' co \.a da­
ta oznacza. Teraz wiedzą 

WS7.ysey. To prawda, tym ludziom 
należą się pomniki, hołd, pami~ć. 
Oni próbowal.i dokonać tęgo. co do­
kOrklło, się teraz. Nie byli tylkozor­
~anjzowani. Właśnie - nie byli 

- zo-rganizowani ... 
Retransmi. ja telewJzyjna z odsło­

n ięcia pomnika. przy bram.ie ;' toczni 
w Gdańsku_ Uroczystość rangi pal'!­
slwowej. Tłumy ludzi, mimo ran­
nej godzin,v. Delegacja rządowa, 
"Solidarność", księża, przecL.;;tawi­
ciele partii. Apel poległych, wieńce , 
"Rota", ·wreszcie... przemówienia. 
Do tego (!lomentu uroczystość bar­
dzo piekna, na trój podniosły i ra­
czej nie przYJtnębiaj ący. I nadcho­
dzi czas przemówień (nie ma gali 
bez mównicy!). Pierwszy zabi ra 
gł os Lech Wałęsa. Najpierw prze­
prasza. że będzie czytał z kartki , 
polem bierze się do czytania, co ja 
mówię! - do dukania. Gdyby n ie 
powaga chwili i , chyba, pozvcja (n ie 
do słown ie) mówcy pozo~tałoby 
załamać ręce i gruchnąć śmiecherD-. 
Jak można! Pan Wałęsa kOr1czy czy­
tać i. .. otrzymuje okJa ki. Cały na­
strój pryska. Czuję się jak na na j­
zwyczajniejszej akademii. I po raz 
drugi myślę: jak można? Jak moż­
na było niecodzienny, masowy po­
grzeb poległYCh stoczniowców za­
mienić w zwyczajne, oficjalne pot­
kanie z ludźmi. którzy są aktualn ie 
u tzw. s teru , i tak zbezcześcić (W 
moim odczuciu) pamięć ofiar grud­
nia? A potem głos zabiera pierw­
szy sekretarz KW PZPR w Gdań­
sku. Mówi bardzo pokojnie, ładnie 
i, co ważne, mądrze. Rysuje się mo­
men talnie kontrast między tymi 
dwoma przemówieniami. Kontra.st -
wiadomo na czyją korzyść. Ktoś mo­
że powied7Jeć: tak , mówić to oni 
potraiią: . gadali nam, że jest dobrze 
przez lO lat, i co? Zgoda. ale jeżeli 
nawet do tak intymnej, choć maso­
wej, uroczystości wplata się prze­
mówienia, to niech to JUZ jakoś 
brzmi! Rzucił mi się w oczy jeszcze 
jeden kontrast. który znów sprowo­
kował uśmiech Był to obraz prze­
mawiającego pierwszego sekretarza 
na tle .ołtarza i krzyża . Czy nie 
można było lego inaczej wyreżyse­
rować? A może o t<> właśnie cho­
dziło? Reasumując _ . pozostał ja­
kiś nie mak. 

W każdej szkole młodzież moż­
na podZielić na trzy grupy: 
zaangażowaną, kombinato­

r6w-średniaczków oraz niezaa,n­
gażowaną w nic. A której grupie 
iec;t . najwygodniej? Wbrew pozorom 



właśnie tej niezaangażowanej. 
Do człowieka, który stara ię brać 
udział w każdej akcji, organizuje 
rótne_ rzeczy, umie się wykłócić o 
coś , gdy go poproszą, dziwnym tra­
fem nauczyciele mają największe 
preten je. Każde potknięcie jest mu 
li(!'l.one, najdrobniejsze niedociągn~­
de - zauważone i kai·;me. A co 
dopiero mówić o sporych błęd-ach, 
które przecież każdemu mogą się 
xdarzyć. Taki zaangażowany staje 
ię bardzo szybko niebezpieczny. 
Stać go bowiem na czyny, które 
mogą zaszkodzić gronu pedagogicz­
nemu, a w każdym razie - przy­
sporzyć mu kłOpotów. Bo uczet'r za­
angażowany ' stale stara się, by było 
lepiej. Nauczyciele · natomiast nie 
chcą n ic zmieniać, przyzwyczaili się 
już do tego, co 'je t, każda nowość, 
~hoćby była lepsza, nie odpowiada 
lm: .Są oczywiście WYjątki, p(aw­
dZ1Wl pedagodzy. Myślę jednak, że 
można tu prawę zgeneralizować. 
Je-leli chodzi o grupę średniaczk6w 
lo ich pozycja ' uzależniona jest od 
stopnia cwaniactwa. Ci uczniowie 
slarają się wkręCić w szer'egi swych 
zaangażowanych kolegów gdy ct 
robią coś zupełnie nies~odli wego 
dla nauczycieli (organizacja Dnia. 
Nauczyciela, przygo towanie herba ty 
p~zy jakiejś nauczycie~skiej nasia­
d?wce itp). A robią to tak, by, się 
nIe bardzo napracow<;lć, będąc jed­
nocześnie widocznymi. Dobry obser­
wator bardzo s'lybko zorientuje si~ 
w tym, jednak o dobrych obserwa­
torów o tatnio coraz trudniej . Po­
za tym ci średni są, jak to mówią. 
bardzo silni w gębie. To typowi py­
skacze i dTkutanci w złym tego 
sło~a znaczeniu, co to gadają dużo. 
~ ~le robią nic. Jednakże i oni znaj-
uJ.ą uznanie w oczach nauczycielL 

N~Jbar~ zie j zaś w cenie ą ci, któ­
ry ~h nie obchodzi nic. poza ocena­
mi OCzywiście . Im jest zupełnie 
~vszystko jedno , co ' ię dookoła dzie­
Je. BYle tylko się ich nie czepia~ 
- w tym kierunku robią wszyst­
ko .. Do takiego ucznia nauczyciel nie 
moze mieć żadnych pretensji - u­czy s'ę '1' le :.1 Pl. me. przez cał~ ranki. na kejach uwaza zadama odrabia 
s~ale grzeczny i' uśmiechnięty. Pew~ 
~lak,. na którego nie można co praw­

a h~zyć, ale można być o niego 
~P?koJnym. My ' lę. że taka sy tuacja 
n~ech.ęca , i to bardzo, tych , którzy 

f~obllJą cokolwiek polepslYć . Ale 
k den bunt nie pomaga: A w dedat­

u w ostatnim czasie przerażająco 
~zrO~ła li.czba ludzi spod znaku "ja 
ę nie mieszam ". a jeszcze bardzi-ej -

tych średniaków-cwaniaków. Nie 
wiadomo, którzy gorsi. I jeszcze my­
ślę, że taka gradacja postaw ma 
miejsce nie tylko w szkołach wśród 
młodzieży, Wśród dprosłych 'też t.a­
kich pełno . 

Mówią, że przyszłość należy do 
nas, młodych. Więc wychodzi ' na to 
że jacy my będziemy, taka będzi~ 
przyszłość. Czyli że musimy wyple­
nić spośród nas kombinatorów cwa­
niaków, wyznająCYCh zasadę ' tu mi .. " N d b .. W1Sl. o, o rze. ale co z teraź-
niej zością? 

P o\V'Oli pr:zestaje mi się to po­
dobać. Tylko po:czątek całej 
tej "wojny o władzę" miał ja-

kiś ens. To, eo się zaczęło dziać 
pjźniej, !lie napawa optymizmem. 
Nie można mówić tu o przeczuciach , 
bo wszystko było do przewidzenia, 
Na ten temat napisałem tekst 'do 
kaharetu, w ' którym wYlItępuję. 
Rzecz dzieje się na Dzikim Zacho­
dzie, w małym miasteczku o nazwie 
Craze City . "Zły charakter" - Black 
Joe - opowiada tam następującą 
historię: 

Bli ko stąd , w sąsiednim mieście 
Społeczeństwo się zebrało, 
"Zeby skończyć z biedą wreszc.ie, 
Od której tam aż piszczało!" 
Rzeczywiście było k iepsko; 
Puste banki, magazyny, 
Choć wiedziało każde dziecko 
Gdzie się dopatrywać winy. ' 
Bo w tym mieście, będę szczery, 
Już od niepamiętnej chwili, 
Bardzo zły i groźny s heriff 
Z e wą kliką prym wodzili. 
I dotychczas, moi mili , 
Gdy ktoś zbyt słoWami szastał, 
O ni - albo go gasili, 
Albo wypędzali z miasta. 
Nadszedł taki moment 'wreszcie 
Że mieszkańcy, tak jak stali, ' 
Zbunt9wali się w tym mieście: 
Krótko mówiąc - s trajkowalL 
Obalili władze sta re, 
Osądzil i i skazali, 
I sheriffa, już na miarę 
nowych czasów, wnet w y br ali. 
Z Rady Miasta urzędnikom 
Dokładniutko zmyto głowę, 
A wypłaty robotnikom 
Podni "iono o połowę. 
Dobre dni niedługo I trwały . 
P,raca, inne wielkie słowa 
Bardzo w szys tkim dokuczaly. 
I zaczęło si~ od nowa 
(A skończyła się odnowa) : 
Sheriff "s.trzela" błąd po bł~zie. 
Biura mają w pracy zator - -
Dwudziestu chłopa ",. urz~dzie, 
Robi tylko .. . wentylator. 
SpoI czeń Lwu łeb w szwach pęka , 
Lecz póty sie będą głowić, 
Nim nie pojmą : NIE W ICH 

REKACH 
't:AKIE REWOLUCJE ROBIĆ! 

CD si ę w tej P olsce purobiło! 
To. co ,.Solidarność " ~10 siła , 
b;o.' ło słu szne . t,vlko l Id zie bar-

dio sżybko catą ideę "wypro'lowa-
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li". Bo, na przykład , najeżdżając 
na biurokratyzm branżowych Zwią­
zków Zawodowych, biurokratyzm, 
który był przyczyn ą nieudolności 
ich poczynań, kierownid wo "Soli­
darności" jednoznacznie określało 
zasady działania nowych związków. 
Miały one być prężne i niezależne. 
Tymczasem co si ę dzieje? Nowi 
związkowcy, zrzeszeni w "Solidar­
ności", błyskawicznie wystarali się 
o własne pokoje z biurkami, służ­
bowe teczki, sekretarki. Panowie, 
czy wy się nie powtarzacie? ' 

A tu pan Lech Wałęsa , w oto­
czeniu swych przyjaciół, bawi z wi­
zytą u włoskich kolegów. I do pa­
pieża zaglądnął . Co mu szkodzi'! Pa­
pież na pewno doskonale się orien~' 
tuje w zasadach kierowania taką 
organ iz:acją, jaką stała się "Solidar­
ność". A jeżeli nie, to w każdym 
razie m<>:te dać błogosławieństwo, 
którego nigdy za wiele. Nie, ja do 
Jana Pawła II nic nie mam. Bar­
dzo go cenię , szanuję, uważam go 
za człowieka mądrego, doświadczo­
nego i rozważnego . Ale nijak nie 
mogę poj ąć , po co delegacja "Soli­
darności " złoży ła mu wizytę? I za 
czyje pieniądze? Ze składek? W szy­
stko wskażuje na to, że głównym 
celem podróży do Włoch było za­
pewnienie świata, iż "Solidarność". 
której ,.grupa wypadowa" znajduje 
się aktualnie na Półwy~pie Apeniń­
skim. nie ma absolutnie nic w pól­
nego z polityką. Pytam się więc 
jeszcze raz, po kiego czorta ich lam 
zaniosł o? I to akurat wtedy. gdy w 
kraj u w pełni rozwija się "batalia 
o wolne soboty". Czy obecna sytua­
cja w PoLce nie wymaga obecnnści 
kierownictwa NSZZ ,.Sol idarność"? 
Jeżeli nie, to wypadałoby wy łać 
jeszcze rząd na jakąś atrakcyjną 
wyciec7.kę i pozwolić, żeby akcja 
rozwijała . ię bez prz szkód d alej. 
Chyba. że to cale przedsięwzięcie 
prov.'ad ził zupeł nie ktoś inny, p od ­
szywający się pod "Solidarność" ... 
W takim razie nal eżałoby natych­
mia t powiadomiĆ o tym organy ści­
gania w kraju i kilku bratnich pań-
twach - niech za pobiegają k,ata­

s tro fie. 

A teraz powaznle. Ta " wojna o 
wolne soboty" wcale, według 
mnie. n ie do tyczy wolnych so­

bót. Ma natomiast duży związek ze 
stale powŁa.rzanymi porzez "Solidar -
nOść" za~wnieniami o nieingeren­
cji w prawy pol i tyczne. Jest po 
pro. tu zaprzeczeniem tych zapew­
nień . Uważam, że , .Solidarność" cho­
dzi o odnies ienie k olejnego zwycię­
śtwa nad rząd(;'m, które pozwoli na 
u zyskaoic dużych wpływów na pra­
wowanie wład z' w kraju , BGdzie 
to jednak zwycię stwo wątpliwe (je­
żeli założymy, że odnie~i p j(;' .. Soli­
darność")_ Żądanie bezwzględnego 
ustanowien ia w szy tkich sobót dnia­
mi wolnymi od prac." iest W}Ta7em 
najz\\,vklcj~zeg() uporu i przekory 
(w dedalku - niezdrowej) .. Wydaje 

mi się, że sytuacja dojrzała już do 
tego, by iść na kompromisy i czy­
nić sobie nawzajem ustępstwa. Na 
argument, że rząd obiecał wolne so­
boty, można odpowiedzieć podob­
n y m - "Solidarność" obiecała od,.. 
pracować straty wynikłe ze sb'a j­
ków. Czy w przypadku \<yykreślenia 
z kalend;uza tylu dni roboczych u­
da się od'robić te straty? Na pewno 
nie. A tu mija już druga sobota sa­
mowolnie uznana za dzień wolny. 

Na ulicach mias t, w miej scach 
publicznych, ukazało się na~t.ępują­
ce hasło: "KTO DZIŚ PRZYJDZIE 
DO PRACY - JEST WROGIEM 
ODNOWY!" No, na taką motywacj ę 
nie można się zgodzić, I, na szczę­
Ście, . nie w:zyscy się godzą. Bowiem 
"Solidarność" nie doprowadziła do 
tego, żeby nikt nie przyszedł do 
pracy.' Co prawda, rząd nie dopro­
wadził teź do tego, by przyszli 
wszyscy. Za to stra ty są. I stale ro­
sną. Takie postępowanie, doprowa­
dzające świadomie do ponoszenia 
olbrzymich stra t przez pai1stwo, po­
trafię określić tylko jednym sło ­
wem: anarchia. Anarchia , która nie 
doprowadzi do polep zenia sytuacji 
i przywrócenia porządku . Nie moż­
na takim kosztem doch{)dzić do 
władzy! Jeżeli nawet uznać 7.8 słusz­
ne domaganie się wszystkich wol­
nych sobót, to ist.nieją inne formy 
akceptowania poglądów. Doskonale 
znalazła się je<:lna z załó~ (nie pa­
miętam, jaka i Jtdziel. która w kom­
plccie . tawiła . ię do pracy i wyko­
nała plan d zienn.\', nie podpi~ałlł 
na tomiast listy obecności. 

Ludzie. npamię ajcie się! Weżcie 
s ię nare 'lcie do uczci weL solidnej 
pracy. która je~t w tej chwili pier-. 
wszą potrzebą. Ż('by wybrnąć z im­
pasu, trzeba zacząć rzetelnie wyko­
nywać ~woje obowiązki, a nie tra­
cić czas na \',;yci eczki za~raniczne . 
Podróże ksz ałcą. ja wiem. Prasa 
zagraniczna bardzo sympatycznie o­
ceniła występy reprezentacji "Soli­
darności" na obczyźn ie. Napisano, że 
p . Wałęsa przez ok. dwie godziny 
,.żyu. o i z humorem odpowiadal na 
zadawane mu pvtania" . A ja mam 
tylko jedno pytanie' prze7 ilu tłu­
maczy? 

Jestem je zcze młody, Nie pracu­
ję zawod owo, uczę . sie. Ale, k iero­
wa ny nawet lwykłym lenistwem. 
martwię si ę I) tę naszą Polskę. Bo 
jeżeli ją lA) tanę taką , jaką wy j ą 
rob icie przez normalną głupotę , t o 
będę się musiał sporo namęczyć. A 
wraz ze mną całe rzesze moich r ó­
wieśników. Cz.v to tak ładnie zwa­
lać wszystko na :;!;rzb if>ty młoilzieży? 

A jeżeli chodzi () te nieustające 
przy:ięgi, że "Solidarność" do poli­
tyki nic nie ma, ') znamiedn o bar­
dzo mąd re. przy ,;ł nwif>: .. ~to chce 
znieąć panowanie . ~am E!;o uożąda" . 

--
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Nie wiem, czy niepokoił się w 
panu ten ksiądz; sądzę, że jego o­
myłka w odniesieniu do pana była 
dość bezosobista - -

Pozostali z pańskich przyjaciół 
chcą za wszelką cenę sprowadzić je­
go gniew do wybuchu geniuszu ma­
larskiego. 

Tak, bo tutaj chodzi o pański 
gniew. Ten gniew jest wartością, 
ten gniew jest bezcenny. Ten gniew 
jest pańskim podsłuchem, jest intui­
cją, wczuciem się w to, eo nurtuje 
rzesze. 
(przerwo.) 

Tak, panie Adamie. Rzesze nur­
tuje wielki, ogromny, bezbrzeżny 
gniew. Na razie ciągle jeszcze czai 
się on, zawisa na trzeszczących przę­
słach dotychczasowych porządków, 
ale to nie potrwa długo. Nie mo­
że potrwać. Taki jest mój sąd. o­
woc długotrwałych i uciążliwych 
podsłuchów. Powiedziałem panu 
wszak, że z tego żyję . Znam doki 
portowe, korytarze kopalń i niezmie­
rzone hale fabryczne. 

- Panie, ten gniew jes t słuszny. 
Chodzi o to, aby ostatecznie zerwał 
się, aby jakaś powszechna . niemal 
nadludzka siła wyrwała go z tra­
wersów, z mocno nadgniłych przę. 
seł, na których na razie zawisa . 
(Przerwa.) 

- Ta siła narasta równiei. Czego 
ma dokonać? Ale czego bezpośred­
nio! Panie, ja cenię niemliernie teIJ 
ogromny akt zbiorowej świadomo­
ści, który dojrzewa. Ten akt meba 
WYkończyć. Ten akt trzeba pt':&y­
śpieszyć. Ten akt jest wi3}~ dałeko 
W3panialsz~ niż - daruje pan -
jakieIcolwie-k widzeftł:e 'l\aiarskie. 
(Przef'wa..) 

A ~Qtew k'zeba prQ"Śpies~1-ć akł 
zbiorowej iwiadomoici. Pan rogu. 
mie. eo to Ulaczy! Pan r&zwnle, j_­
b tutaj zarysowuje sl( twóre~ojć. 
Na to potneba gniewu. I na to po­
tneba wyc%ueia gniewu. Na to tr:&t!­

ba podsłuchu. Pan pOJłiada ~n 
gniew i to wyczucie. Posiada j« 
pan z intUicji. z talentu, z geniuszu. 
(P'I'zer'WaJ 

AD.AM (z wieLkim trudem zdob'lt­
wa się na poszczególne slowa): Nie 
wiem.. czy pan nie myU się w o­
cenie .. Nie wiem .. . Zdaje mi się. ie 
bierze pan jednak mylnie ... 

NIEZNA.JOMY : OczYwiście. jes t 
to ·pierwszy. nieunikniony opór. To 
jes t p róg. który trzeba przekroczyć. 
Pan sam n ie zdobył jeszcze dosta­
tecznej ś~iadomośc i własnego gnie­
wu. (Smiejąc s ię:) Pro taczek Boży . 
który nie wie nic o s woim geniU';' 
szu. Tak , to dawne czasy. Dzisiej­
sze innych domagają się natchn ień. 
Dialek tyk a h istorii, rozumie pan? 
No, mnie jsza o to -

Tak, tak. To p ierw zy opór do 
przełamania. 

ADAM : I pan. sp odziewa ię prze­
łamać go? 

NIEZNAJOMY: Chcę uk ztałtować 
w panu te n wspaniały surowiec. 
Czuję się do tego zobowiązanym. 
Tak w ynika z moich założeń. 

ADAM:- Ha, zmaga się we mnie 
już tyle s ił Może. z i pan próbo­
wać 

NIEZNAJOMY : Napr zód karcę 
pana za jeg" obra zy. To nie jes t 
droga. .. 

ADAM: A. .. 
NIEZNAJOMY: To nie jes t droga 

do wyrażenia tego gniewu. k1'6ry 
pana nurtuje To nie jest droga do 
skupienia s ił . Pan rozprasza je na 
sentymentach. na ną.strojach . Pan 
chce uciec przed swoim własnym 

I 
gniewe m ku przeżyciom . ku zakąt­
k om t zw. duszy 

Panie, ten gniew jest wartością 
przedmiotową . Nie wolno go roz­
praszać. Pa n jest odpowiedzialny 
za każdą cząsteczkę zbiorowej świa­
domości. za to. czy ona dojrzeje 
wcześniej, czy później .. . 

ADAM: J eszcze nigdy nie słysza­
łem takiej oceny ... 

NIEZNAJOMY: Bo nikt jeszcze nie 
s ięgnął do ~łębi Wd nie był zdol­
ny do takiego wglądu i takiej per­
soektywy 
(Puka71;eJ 

ADAM : WejM 
(Wchodzi kilku tachmaniarzy.) 

- A, to wy . Dobrze. dobrze. 
Idźcie tam. d o tamtego poknju. Tam 
przy l!otowano. 

A jed_ iście co? -
Ni Dobrze Zaraz wam przy-

niosę 

i 

(Skoro już wprowadził ich obok; po­
W1'aca . Chwi[aJ 

brat KAROL 
WOJTYŁA 

naszego Boga 
NIEZNAJOMY: Karcę pana i za 

to. To jest . również rozpraszanie sil 
To mogło wystarczyć na niższych 
stopniaCh zbiorowej świadomości. 
Więcej: źle powiedziałem - to słu­
żyło do kiełzania tej świadomości. 
nie pozwalając jej dojrzeć wcześniej 
i wybuchnąć. 

ADAM (cicho wtrqca): ., ... ubogich 
zawsze macie ... " 

NIEZNAJOMY: Dzisiaj, gdy świa­
domość zbiorowa dOjrzała gniewem, 
i"ozprawi ję również z tamtym. 

ADAM: A jeśli tamto jest krzyw­
dę -

NIEZNAJOMY: Trzeba odszukać 
w niej punkt skrzywienia. Jeśli jest 
prawdą, to na pewno zostało ikrzy­
w·ione. 

ADAM (zupełnie gluchllm głosem 
~ % ;akimi głębokim J)1'zvbiciem): 
... _ Ubogich Ul wsze mieć będziecie ... • 
..... lecz mnie nie ~wsze macie ... " 

NIEZNAJOMY: A &resztą, eóż x 
tego, eóż t: tego! Aha, miłosierdzie. 
Złotówka tu, złotówka tam, za pra­
wo spokojnego posiadania milionów 
- w bankach, w lasach, w folwar­
kach, ~ papiench wartościowych, 
... udziałach... bo ja 1riHn, w e:ym 
jeneze_ Qi,o ~ tycio.,.,. owoee tej 
zasa.d,.. Za złotówkę tu, xa złotówkę 
iWoM. Dolciadftie odmierzolUl, ..,..łi­
~Oll~. 

A pcz, t,rn zwif:r~ea Aarówka 
PH~ 10, a, lł ,odzio la lichy 
&r08Z, H ńmiej nii prawo dn -t y­
e.ia. ~a nadziej~ w_tpUwej pacleehy 
lam - kt6ra niete=o nie cmieAfa. 
któ1'a tylko od wieków wi4Że po­
t~ny . W'SPan ial:Y wybuek ludzkiego 
Jdiewu: . lu1:łtkiegt>. twórezet:o 
lRłewu. 

ADAM (wziqł głowę Ul obie dło­
nie): Czyżbyś p-an miał jednak tyle 
słuszności. .. 
(ZlItaeza sit; na law~:) 

..... ubogiCh zaWSZE' macie .. . mnie 
nle zawsze .. ... -

T() wszystko jes t jednak straszne, 
panie, panie ' 

, 

W PODZIEMIACH GNIEWU 

Przełamujl\ się tedy w Adamie my­
śli rozbież,ne zewsząd. Prześwietlajl\ 
go twarze .potkane, wywierają na 
nim ucisk Ulsłyszanyeh ał6w. Nie­
jednako, ale ciągle przetwat'zają A­
dama. Chwilami doprawdy wprost 
się narzuca, te one go tworzą. Ale 
oto przychodzą takie przebłyski -
i wtedy z nagła dOWiadujemy się z 
niezbitą pewnością, ie to on, Adam, 
tworzy siebie z nieh. Ciągle tworzy. 
Chodzi mu przecież o wyrównanie 
ogromnych wstrząsów, nadludzkich 
dosłow,nie drgnień. Dlatego trud 
Adama będzie . wielki. I wszystko, 
eo iię teraz będzie dzlał{), chociaż 
wokół niego Iłi~ rozegra, staje się 
jednak w nim. Posuwamy aię wciąż 
po kra wędzi, wzdłuż której bujne 
tętno rozchwianych twarzy i myśli, 
i słów łączy się z dusz" Adama, 
krzepnąc w nim nowym odkryciem 
własnegu ja, przetworzeniem, prze­
obrażeniem. Nowy Adam wyłania 
~ię stopniowo, ukaZUje się wśród 
drżeo.ia i lęk'" starego Adama. Sama 
potn;eba tej odmiany, a jeszcze bar­
dZiej jej prt:ebieg, stanowi głóWDIl 
cięciwę uapięcia dramą.tycznego. 
Nie jest to :aa na.pięcie dwu prze­
ciwieglycb przedmiotów, ale-...pełne 
napięcie w obrębie jednego jedyae­
go. W kQ~dei bowiem ehwili stary 
Adam wymienia się jakąś e~~lIł 
na Rowego. Tkwi w tej "7mI."ie 
l :ldctbra, i pos~, i uraLCHl- b61. 
Oto jest iywa tkanka dramatu A­
dama. Ladzie 1 pnedmioty błez, ~ 
w nim, odmien.nte od wewn~tn z 
uporczyw. !łił~ bądt przyjmowane, 
bądt odrzu{!aoe. zdobywaRe i tr.­
eone. odnaidywaDe i upomawaJllL 
A w&ród nieh wszys-tkieb on sam 
objawia się $Obie c~głym zdumie­
niem nad własnym losem. Musi tak 
być, bo dzięki temu zdumieniu od­
słania w sobie tę miłość, która przez 
niego pracuje. 

W, takiej to przestrzeni dzieje się 
ten rod7.ia'ł sprawy Adama. Nie szu­
kajmy określonych miejsc dla posz-

Ry:. s'rANI 'LAWA KĘDzmLAWSKIEGO 

czególnych jego wstępvw . \v~.lystkie 
one stają się bądź treścią przYPom_ 
nienia, bądź wyobraźni, bądź myś­
lenia lub miłowania, nie związane 
żadną jednością miejsca przestrzen_ 
nego, li tylko jednością przestrzeni 
psychologicznej. 

1. O ogrzewalni miejski~j można 
nie myśleć w ogÓle, można o niej 
zupełnie niczego nie wiedzieć. Ale 
kto ją poznał tak jak Adam, ten bez 
trudu może odtworzyć sobie, co w 
niej się dzieje pewnego styczniowe_ 
go wieczoru przy tęgim mrozie. Ą 
tak odtworzyć, będzie nie tylko wy­
dany na postawę pamięci lub wy_ 
obraźni. ale będzie rzeczywiście 
przebywał wśród tych z którymi 
coraz głębiej wiąże się jego los. Nic 
nie szkodzi, że teraz idzie ulicą opo­
daL Myśli jego aa z nimi. Lęka się 
spojrzeć im w oczy jeszcze raz; czu­
je jednak, że musi. Odległość mię­
dzy nimi a nim zmniejsza się gwał­
townie. Bodajże starczy nacisnąć 
drzwi. Ustępują bez trudu, przecież 
zamki nic nie wartają. --A wtedy 
wszyscy ci ludzie staną mu się bez­
pośrednio obecni. Na razie jednak 
stanowią oni tylko stertę głosów' 

- Jeśli rada miejsk-a nie przy­
dzieli nam więcej węgla na te trza­
skające mrozy - pójdziemy powy­
bijać szyby prezydentowi miasta i 
tym panom % opieki społecznej! 

- Wlaśnie. Niech spróbują. co tG 
znaczy zębami szczękać - i mówić 
że ogrzewalnia! ' 
(Jaki. glol .u8ZVanowany:) 

- Co srobisz? Znajdzie sie zaraz 
kilku szklarzy, .ld6r2!7 uszk1ą. 
(cno. ZClWZięttl:) 

- To potłuczemy na kawałki 
wn."atko seklo po S%klarniach. 
(lfłfł.V:) 

- Nie ro~jadaj się! Zeszed1eś Da 
dllad" t1t umiej być dziadem 
pł'SJftajmniej. 

- Zresztą - cuftO chce" (Wll~ 
nlittw kpi:' MaM tu życie wygodne, 
bu obowią_ó'W. bu odpowiedzial­
ności. Możesz ~yć jak filozof, nosz~e 
cały majątek w wytartej kieszeni 
i rozmyślając nad marnością WSEyst_ I 
kiego, co nie jest twoje. 
(l",nfl glos za.wodzi:) 

- A ieby choć poprawili przy­
działy tej ltUpy. Woda to i parę gl'U­

H. Trudno wystać w taki mróz. 
- Bo się i siać opłaci! 

(Znów tamten gło$ kpi:) 
- TylkO bez sklamrzenia. O cóż 

wam chodzi - wstajecie o dzie­
wiątej, wypoczęci, wywczasowani. 
Potem naciągasz futro (!) na grzbiet 
i idziesz jak dostojnik, jak zasłu­
żony, postać parę godzin na jednej 
z głównych ulic, by cię wszyscy mo­
gli oglądać i nacieszyć się tobą do 
woli. Ty zaś ze swej strony możesz 
wtedy podglądać innych ludzi. Śpie­
szą oni jak opętańcy w tę i tamtą 
stronę, a ty co? - a ty nasycasz się 
beztroską. Potem dostaniesz zupki. 
Wracasz do domu, tj. niby tuta j. 
Wieczorem możesz poczytać gazetki, 
jeśli lampa nie kopci. Czegóż chcesz 
- żyjesz jak filozof. 
(Z innej strony ktoś gtosem bardzo 
smutnym zwierza się sądowi:) 

- Na żaden sposób nie mogę zna­
leźć pracy. Byłem już tu i tam. I co 
wieczór wracaj do ogrzewalni. Mnie 
już gardłem wyłazi ta wygoda. Od­
niesiesz czasem jakiś pakunek, żeby 
nóg nie wyciągnąć z głodu. I to je­
szcze musisz się strzec, bo są zawo­
dowi. co tylko patrzą , aby cię prze­
gnać. 

(Skądinąd kt~ zaczyna mu dora­
dzać : ) 

- Mógłbyś spróbować z nami. 
Robota jest krótka, odpowiedzialna, 
tyle że nieco denerwująca. Idzie 
dobrze - to możesz na parę ład­
nych miesiączków emigrowat z og­
rzewalni i zamieszkać choćby w 
Europejskim. A Dotem, jeśli okolicz­
ności znów się inaczej złożą . wra­
casz do ogrzewalni, jeśli jeszcze nie 
gdzie indziej . Czegóż chcesz? Życie 
masz bogate, urozmacone. Trzeba je 
tylko umieć sobie urządzić . 

(Kto inny:) 
- Nie, nie. Niech on lepiej z na­

mi nie próbuje. Jest za głupi do ta­
kiej roboty. 

- On jeszcze ciągle chce zapra­
cować. To jeden z tych. co się za· 
robi jak wół. Tymczasem trzeba 
inaczej. 

- Czyż ktoś z nas jE'st winien 
niesprawiedliwego podziału dóbr. 
(Skądinąd: ) 

- Przyłóżcież do pieca! Przecie? 
sama słoma nikomu kości nie wy­
grzeje. 

- I cóż będę przykładał? Ten wę' 
giel, co go nie ma? 

- A draństwo, panie. Inni nie 
wiedzą, co z węglem robU 

IC.D N.l 



OSOBY: . 
PREZES GS-u - pozo~tMqCY w 

cieniu szwagier sklepowe, 
WICEJ-REZES GS-u ds. handZ1.L.­

energiczny, choć niemłody. Zna zy­
cie. Lubi ' wypić. Potrafi nie widzie~ 
ł nie wiedzieć. Szermierz d~"!-okracjl 
i obrońca praw pracowmkow. Nie 
rozumie gwałtownej chęci ludzi do 
szarogęsienia się 

NAUCZYCIELKA - osoba, ze 
względ6w zawodowych, najbardziej 
śWiadoma we wsi. Stoi na czeZe ru­
chu odnowy 

HENIEK - brat nauczycielki 
MARIA - sklepowa 
FELEK - mąż sklepowe; 
HANKA - kuzynka Sklepowe; 
SOŁTYS 
MIESZKAŃCY WSI PŁCI OBOJ-

GA 
MIEJSCE AKCJI: Wid. Bogata. 

Koli gacje rodzinne w Stanach. Nikt 
nie żyŁuje się dla marnego grosza. 
NIlwet -pr.zedwojenne chamy.. A ;ed­
nak pamięta się tu ;eszcze.. kta byl 
panem, a kro chamem. Dzięki skle­
powej od dwóch lat dominu.je grupa 
dawne; biedoty •. Uciskane;., szlachec­
kie; części prz.ewodzt nauczycielka. 

AKT I 
Scena 1 

(PoM; wiceprl?zesa GS-u: wchodzi 
soltiis) 

WICEPREZES: - Cholera by tra­
fiła tę wieś. Nię chcę o ąiez.yDf sly- ' 
szet!. Sparta? Nie pali pan? Ale ja 
%apalę. ° nkzYJ:ll nie będziemy roz­
mawiać. Niech pan raczej pilnuje, 
żeby kar tofle w ziemi nie pogniły . 
Na bu·rdy trzeba pata, a nie głaska ­
nia. 

SOLTYS: - Panie pl'ez.esiel Lu­
dzie chcą zebrania. Zeby było de­
mokratYC2IIlie, po nowemu. Niech 
sobie wybiorą sklepową i spokÓj bę­
dzie ... 

WICEPREZES: - Góvmo, a nie 
spokój. Jak k,toś chce się wal'chol<ić, 
to będzie, choćby mu się najlepie; 
uobiło. 

SOLTYS: - Ale ... 
WICEPREZES: - Ale, ale! ' Czy ja 

tu muszę, do ełwJIE'l'Y. siedzieć? Ct.y 
kto mi płaci za te nerwy? (sięga da 
szuflady. wyrzuca na biu'I'ko plik 
papie-rÓw) Jak pan myśli, od kogu? 
SOŁTYS: - Nie podpisane. 
WICEPREZES: - N-iech pan nie 

udaje, bo już chyba też zna pan ten 
charakterek. Uzdl'o'\Vi-cielka, psia­
krew, moralna. 000, tu na wet P- że 
niby piję ze sklepową i dlatego nikt 
jej nic nie może ~robić. 

SOLTYS: - Ja tam .nie jestem cie­
kawy, {:o nauczycielka myśli o pa­
nu, prezesie. Ale zebranie trzeba zro­
bić, bo się w końcu ludiie pozag·ry­
za ją. 

WICEPREZES (po dŁugim namyś­
le): - Dobrze, pl'zyjadę, ale mech 
sobie nikt nie myśli, że ustą.pię. 

Scena 2 . 
(Gabinet prezesa) 

WICEPREZES: - .•. no i w końcu 
powiedziałem sołtysowi, ~-e przyjadę 
w ndedzielę. 

PREZES: - O, masz! Pewnie je­
szcze w godzinę po sumie, żeby 
zwaliła ci się cała wieś?! 

WICEPREZES: - Nie zWali się. 
Każdy warczy zza swojego węgła. 
WYs1.ar{!zy mocniej tupnąć nogą, że­
by zaraz wzięli ogony porl siebie. 
PGskomlą, poplują jeden na drug<ie­
g{) i rozejdą się zadowoleni. 

PREZES: - Może i rada, ale po 
~ sl~ spieszyć. Pojed~emy w po­
ruedZlałek, ludzie będą mieli mniej 
czasu, część pomyśLi sobie: jak on 
~a nas w dupie, to my go też mo­
Zemy mieć. 

WICEPREZES: - To może w 0-
gÓle wOla!łbyś załatwić tę sprawę na 
swój rachunek? 

PREZES: _ A kto o tym mówi? 
Od handlu jesteś ty i ty się martw 
o to, żeby ci uwlenzyli. 

j 
WICEPREZES: - Ale to jest two­

a szwagierka. 
. PREZES: - Wpadniemy do Mary­

SI, pogadamy, coś pr·zetrącimy. Prze­
cen! w sklepie nie będziesz przecież 
~O~lł w niedzielę. A jak się przega-
aJą, pomartwimy się razem. . 
WICEPREZES: - O co się ma­

~Y martwić? Już ja wiem, jak się 
un przemawi<l do rozumu. 
(N . . Scena 3 . 

ietoaelkt pawilon handlowy na 
~. ~chod.c.q klienci. Kolejka jesz': 
hi 1ueduia . . 1ednq .z przybyŁych ko­

et Sklepowa wita radośniej. To 
s~uZynka z sąsiedniej wsi) 

Fł k EP0WA: - Co tam u was a'n a, nowego? 
st~ANK.A: - Et, nic. W sklepie pu­cai .Pomyslałam, że może u ciebie Jest. 
Tn~R~EPOWA: - Na sklepie nie 
d" ..... nIC, ale może znajdzie.się coś w 

" "t' .... n,·~ "'~"""'-,,; ~.; ,.l, lph do-

wiozą· Nigdy na czas nie przyjad..j. 
Ludzie we wsi też -mi nerwy z7.e­
rają, czepiają się czegoś. Uwzięło 
się kilku takicb, żeby mnie zwolnić. 

HANKA : - Dlaczego? 
SKLEPOWA: - Czy ja wiem? 

Wszystkich tak samo traktuję. Ale 
jak mało przywiozą, to całej wsi nie 
starczy. Tr.zy kilo masła trudno na 
70 osób ro.tdzielić. Takie mnie prze­
ciwne, bo swoją chcą na moje miej­
sce postawić. Nauczycielka wszyst­
kich na mnae buntuje. Nie wiem, ~a 
co się ona tak na naszego prezesa 
uwzięła. Anonimy pisze, donosy. Do 
sekreta'rza partii w gminie też na­
pis!lła. Prawie cała wieś jest za mną. 
Ale ta pani, co tu stoi, też przeciw 
mnie pisała ... 

KLIENTKA: - Jak było pisane do 
sekreta'na, a nie do niej, to skąd 
wie, że ja też podpisałam? Zresztą, 
każden może pisać, gdzie chce i jak 
uważa. A o sprawiedliwości niech 
-tak gł{)ŚllO nie rozpowiada. Jak dziś 
masło dzieliła? Mnie tylko jedną k o­
stkę. dała, a przede mną Kowalczew­
skiemu j Banaszkowe.j po dwie. Te, 
00 za mną czekali) nie dostali nic. 

SKLEPOW A: - Ban~likowa bra­
Ja dra siebIe i dla synowej. 

KLIENTKA: - Ja też cheiałam 
dla matki, co jest chora, na diecie. 
No i u mnie c~6r.ka dzieci 'SZkol-. 
nych, o tym dobrze wie. ' . 

SKLEPOWA: - Pan Kowalczew-' 
ski jest chory, po wylewie. 

KUBIECY GLOS: - Ona jest dob­
ra. Nawet w nocy sprzedaje. 

PREZES: - Gdzie w nocy?! 
KOBIECY GLOS : - Ta'k, tak. 

Niektórym do domu wieczorem za­
nosi. Kartki na cukier też najpierw 
zbiera, a potem według swojej ko­
lejności wydaje. 

PREZES: - Udowodni pani to? 
KOBIECY GLOS : - Udowodnię! 

(Wybu:ha ogólna wrzawa. Ten nie­
t ·ypowy chór spiewa na dwa, dosko­
naŁe się znoszcrce, glosy. Jeden głOS 
udowadnia, źe sklepowa jest niewin­
na; a dT1.L(lt, że sam.owolna, ordyn.flr­
na i niesprawiedliwa. Po kwadran­
się, gdy chór przycich.a nieco, prze­
bija się rOZWŚcieczony glos pi jane-

go męża sklepowej) 
FELEK: - No, no, no! Ja ci wez­

mę, świnio cholerna ty! Cha mie ty, 
k ... twoja mać, ty! 

GLOS: - Pijaków na zebranie 
wpuszczać nie wolno. Eez balonik~ 
widać, że zabwJ'yngolony. 

PREZES: - Kto tu jest pijany? 
MĘSKI GŁOS: - Od pl'ezydium 

tak zalatuje! 
. PREZES (z 1.rttdem przek.-rzyku;ąc 
gwar): _ . Ludzie kochani, przepra­
szam, przepraszam. Człowiek ·człó­
wiekowi nie może być wilkiem. Z 
kłótni, ocz-el'niania, -bluz.gów, nie 
ma nic dobrego. Wojny ly}ko. Czy 
wa!>Za dobra~ bogata wieś nie moie 
być lcps.za, zgodni'ejS".la niż w~zystkie 
inne? Ludzie kochani, cze:g('l wam 

(DRAMAT CODZIENNY W TRZECH AKTACH Z EPILOG.lEM) 

KLIENTKA : - To nie powinien 
tłuszcz w jeść. 

SKLEPOWA: - W ponied7.iałcit 
Ulów masło będzie. Pr;LYjdzie i do­
stanie. 

KLIENTKA: - Skąd wie. 7.€ bę­
dzie? Od trzech tygodni nie było, a 
teralZ już dziel1. w dzień będzie? 

SKLEPOWA : - Widzis'Z, Hanka, 
jakie ludziska. Gaąają też, że ja 
pod ladę chowam. Jak przywiozą łe 
50 buhków chleba, to ich wS2ysikich 
na wiel'zchu nie zmieszczę! 

AKT II 
(Zebranie w domu sołtysa; mieszka11-
cy wsi gawędzq pólg!osem. Zjawia 
się prezes i sklepowa z mężem. Pre ­
zes zaczyna przemawiać "z mar-

szu") . 
PREZES: - Dla mnie ona jako 

sklepowa jest bardzo dobra. Może 
się to komu nie podoba. lecz my 
praeownika nie zwollrlmy. Ja nie 
jestem w żadnej "Solid'aTności",' ale 
moich pracowników zawsze broni­
łem i będę bronił. Co wy sobie wy­
obrażacie, że zbierze sl~ jakaś ban­
da, zaezrue szkalować, a my tylko 
na to czekamy, aby komuś coś się 
przewidz,iało, i zwalniamy? Pracow­
nik ma się wobec nas wywiązać pra­
widłowo z obowią2ików, bo my e;o 
zatrudniamy, a nie kliend. Ludzie 
kochani, wczoraj rząd zwrócił się 
7JIlOWU do nal'oou o pomoc, o wytr­
wałą praeę. No, dlaezego wy tak 
na.s nękacie? Co możemy, to robi­
my. A ta sklepowa. co ona biedna 
zrobi? Spl:zedaje, co ma, ale czego 
nie ma, to nie ma. Ludzie, otwa·rcie 
wam mówię, że jej nie zwolnimy. 
bo bez zall'zutu jest sklepowa. (skle­
powa chlipie, oklaski z sali). 
MĘSKI GLOS: - Panie prezes·ie, 

a nie moina by uregulować tych go­
dzin otwareia? 

PREZES: - One są uregulowane 
umową· 

MĘSKI GLOS: - Ale jak ona 
sklep zamknie, a chleb przywożą po 
godzinie piętnastej, to gdzie my ma­
my go kupie? 

PREZES: - Następnego dnia. 
SKLEPOWA: - Ja mOl!ę i w nie­

dziele h~""'dl ~w~ (o 

brak? Znrcia i picia m.acie. Nte 00-
l'ó.1'l.lłj cie Boga nanekalliem . 

SKLEPOWA: - .Ja nic nie pora· 
dz~. Pamiętacie, J\ldzi €", jak mąka 
była, to workami żelicie brali. A te­
raz. nie ma. Kiedy znów będzie, to 
wszys1.kim sorzedam, ile zec hcecie. 
MĘSKI GLOS: - Jak już się ro­

bi kartki na ('UkieJ', masł o, mięso, 
węg~el, lo czemu nie zrobić na mą­
kę, czekoladę, sól? 

INNY MĘSKI GLOS' - WSZYSotko 
niedługo będzie na kartki. .jedna 
kobieta na kartki nie bGdzie . 

(Krótkotrwały śmiech. i ltarmide l' 
cichnq się nagle, glOS zabiera spokoj­
ny obywatel z Jlźerwszego rzędu) 
OBYWATEL: - Na dwóch kart­

kach, w razie gliz.ieś, coś. Bo wiedz­
cie sobie, że na tym się nie zakoń­
czyło. Te zal'azy pojadą do mini­
sterstwa i wszędzie. Ale pan pre­
zes będ.zie miał podkładkę. Tu na 
tej kartce, si~ zapiszcie i na tej. to 
odpis. 

INNY MĘSKI GŁOS : - Ale ja o­
kularów nie mam. 

KOBIECY GLOS: - A ja nie mam 
ołówka. 

(Rozgardiasz i zamieszanie) 
HENIEK: - Panie prezesie, w 

kwestii formalnej. Dla.czeg.o nikt nie 
protokołuje zebrania i dyskusji? . I 
dlaczego pan wczoraj nde p rzyje­
chał, jak cała wieś czekała? 
P~EZES: - Nie moglem. 
HENrEK~ - Dlaezego? 
PREZES : - Samochód mi się zep­

suł. Reperowali cały dzień. 
HENIEK: - Ma pan Qlidną fir­

mę, co w niedzielę robi. 
PREZES: - Czy pan chce mnie­

zwalniać? 

~IEK: - Ani pana, ani skle­
powe). Ale to nieładnie ludzi po 
dziesięć razy zbierać, czas marno­
wać. A na dodatek zebranie bez pro­
tok?łu - nie wiadomo, na faką 0-
kohozność. 

(Zamieszanie na sali) 
HENIEK: - Prezesie, co my ma­

my podpisywać? Proszę nam prze­
czytać protokól zebrania. 

PRFZES: - Dnia tego i tego w 
mi(>~.zl{"T1iu ob. sołtysa, na okolicz­
~~ u ··-· .... ~,.,1 c;!{-lep')wej. W załączni-

ku - listy za 1 przeciw. Prosz~ pod-
pisywać L . HENIEK: - Chwileczkę! T{) me 
jest żaden prot-okół, tyllto wyjaśnie­
nie do listy. Pao chce nas spławić . 
Ja, na przykład, nie mam ni<: prze­
ciw sklepowej, a!e uważam, że za­
rząd musi polecieć. 

PREZES: - Proszę bardzo. A kto 
był w zarządzie? 

HENIEK:.. - No, proszę. Pan na­
wet nie wie, kto był w zanądzie? 
To po co pan tu przyjeżdżał? N a 
herbatę czy na zebranie? 
(Prezes nie odpowiada, pochlonięty 
pilnowaniem l ist. Ważne to, co :zo-

staje na papierze) 
HENIEK: - Prezesie, gdzie jest 

lista obecności? I kto wreszcie ma 
prowa'dzie to zebranie - pan czy 
ludzie? 

PREZES : - Będziecie teraz pod­
ChodziĆ po jednym do stołu 1 pod­
pisywać listy. 
(Prezes tT1Jumfuje: 5 przeciw, 15 si~ 
~ wstrzymało, .'11 .<Ja) 
· MĘSKI GLOS: - Przepl'aszam 
barrdzo, kto wybierał komisję? 

INNY MĘSKI GŁOS: - Kio sie­
dzi w prezyd'ium. ten wchodzi. 
_ KOBIECY GLOS: - A kiedy będą 
DOfWe wybory zarządu? 
· PREZES : - Według statutu. Ja 
&ta:t:utu nie zmieni~. No, to życzę 
pańs.twu udanych zakupów. Posta­
tamy się, żeby towarów było jak 
najwięcej~ Dziękujemy. Do widzerua. 

, . . AKT III 
Sceno 1 

(W zlewlL~ m Leka) 
· WOJTEK : - Gzęmu żeś, Kazek, 
nie przy>sz~ł na wczorajsze zebra­
nie? ° sklepowej było, a ty jej nie 
za bardzo lubisz. 
· KAZ~K : - A po co mnie nerwy 
~arpać na tych jl:ebraniach. Kto ją 
~. zWali, jak gmina za nią obsta­
je?! . 
_ WOJ'J;'EK : - Sierue ul'odził, co by 

Wszystkim dogooził. Nam ona . się 
podoba: Dobra jest. Pochwał~ dosta­
ła i dypl~. Plan wykonany_ 

KAZEK: - . Jasne. Jak prezes Z3-
uugi ~klepowe; wyliczył przed ze­
braniem i powiedział, że on będz1-e 
jej bron~. prawie nili:t potem prze­
ci~. ł1iej nte pisał, bo ~o za sens. jarl{ 
lRe zwolriią. 
- WOJTEK : - Ale dwie lis1.y były. 

Temu nie zaprzeczysz. Demokraty­
czn.ie zrobili i okazało się, ie tylko 
c:Ha dwudziestu ona nie pasu3e. Bo 
~ale taka zła nie jest. Jak ja dzIś . 
przys<zedł, masła już nie było, to mia­
łem. jej gardło poderżnąć? Też sama 
go nie zżarła. tylko lud~iom dała, 

KAZEK: - Ą.le zawsze tym sa­
mym daje. Przed świętami dawała 
jednym po trzy-c:z.tery bułki chleba, 
a ja żem żadnej nie dos·taQ_S61, ka­
szę, mąkę jedni workami pobrali, a 
innym kilograma nie stało. Co ja 
się p sól naprosił! Ani grama nie 
dala . 

WOJTEK: - A mnie dała ze swo­
jej. Widzisz, Wojtek, (}''1a ciebie po 
prostu nie lubi. 

KAZEK : - Niech nie lubi. a le ma 
być uczciwa. 

Scena 2 
(W mieszkan iu nauczycielk i 2ebrała 
się grupka p'rzeciwników s1cŁejJowej. 
NauczyCieLka rozdziela zadania 
kto napisze do gazety, kto do r.adia, 
kto do komitetu. N G.jważn'iejsze pis­
mo - do ministerst WG - zredaguje 
sama. Rozmowa cichnie. WSZS'YCll w 
$kupieniu i z n adziejq patrzq. na nie 

zapisane ;eszrze k artki papieru) 
Epilog 

(Lekcja języka poL kiego. Wojtu.ś 
czyta ułożonq przez slebie bajeczkę) 

WOJTUS: - Przyleciala raz wro­
n-a do wrony. "Komu - p Owiad a -
ciepły wiatr zawiał, tr.zeba by w 
pole". I poleciały. A na polu dżdżow­
nice, otulone g rudkami ziemi. 
Spały , ,,000 - przeciągnęła się jed­
na - cieplej". 000, tak" - zam­
ruczały pozos.tałe. Chodzą wrony po 
czarnych grudkach ,i wypatl'ują. Tu 
s~ę coś rusza, tam. "Poczekamy, ai 
Slę ktbra wychyli" - postanawiają. 
A dżdżownica z uciechy bokiem o 
grudkę pociera: "Czekaj.cie sobie, 
czekajcie. Ja tymo:z.asem będę ryła". 
"Głupie te glisty - ltraczą wrony. 
- Jedna :l drugą coś tam podkopie. 
a już mYŚlą, że moina wysiać w :uie­
mię zial'no i zaraz wyrośnie z ni gil 
bujne zboże". Zapadła się nagle wro­
na. Po kolana. Krakaniem zagłuszy­
ła chwilę strachu. "Za płytko ryjes1. 
głupia glisto" - krzyknęła i dzio­
bem zanurkowała w pia'Chu. Ni~ 
tramła,'lecz wśród dżdżownic panikę 
wywołała srogą ... Bij, za bij!" - wo. 
łały i rzuciły się ryć pod sobą. 

DANUTA i A~,EKSANDER 
WRONlSZEW CY 
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Los obszedł się z Denlse Legrix 
okrutnie, urodziła się bez nóg i bez 
rąk. Od dzieciństwa nękały ją py­
tania o wartość i sens życia. a dyle­
matem - zdawałoby się nie do roz­
wiązania - było pytanie, w jaki spo­
sób uczyniĆ je sensownym i godnym? 
Mimo tak Ciężkiego kalectwa potra­
fiła, kO'sztem niewyobrażalnego b'u­
du, silnej woli i uporu, nadać swemu 
życiu sens. Została artystką malarką 
i działaczką społeczną o ogromnych 
zasługach, pisarką i współtwórcą no­
wO'czesnej rehabilitaCji inwalidów. W 
uznaniu zasług i artystycznY'Ch osiąg­
nięć przyznano jej Nagrodę Literac­
ką Alberta Schweitzera i Nagrodę 
Lane'a Bryanta, została również Ka~ 
walerem Francuskiej Legii H()no­
rowej. 

W swej autobiografii przedstawi­
ła w fascynujący sposób trudną i 
bolesną walkę o nadanie tyciu war­
tości i godności oraz o przyjęcie prze­
konUjącej dla samej siebie koncepcjl 
sensu życia. To właśnie dlatego lek­
tura tej książki pozostawia w nas 
niezatarte przeżycia. Również dlate­
gO', że spełnia istotną rolę psychote­
rapeutyczną w stosunku do tych, 
którzy nie potrafią znaleźć w życiu 
swego miejsca. Od człowieka same. 
go zależy - pisał Władysław Tatar­
kiewicz - czy przeszkody jakie ma 
w życiu, będą mu dokuczać więcej 
czy mniej lub też wcale nie będą 
dlań przeszkodam i. Ona w to uwie­
rzyła. Siłą woli przezwyciężyła wła­
sną ułomność, by żyć godnie. 

A jakie są inne powody i źród­
ła rozmyślań nad sensem życia? Wie­
lu z nas kiedyś zapytywało siebie, 
po co żyje? Co nadaje życiu sens? I 
niewielu jest ludzi myślących. któ­
rzy n ie staraliby się uzasadnić rac j i 
swego istnienia. 

Jak długo ludzie będą żyć, praco­
wać, kochać, cierpieć, cieszyć się i 

' - znaczać, tak długo będą zadawać 
e odwieczne pytania o sens ży­
t nikt pewnie nie doczeka chwili, 

.\:Lórej filoo:ofowie zgodnie orzek­
ną, że kwestia została ostatecznie 
rozstrzygn ięta . Nie jest przypadkiem, 
że Szekspirowskie "Być albo nie być" 
jest jedną z najczęściej powtarzanych 
sentencji. Co więc powoduje, że 
człO'wiek powraca ciągle do tego py­
tania? 

Nieustanny pośpiech i pogoń za 
sprawami codziennymi sprawiły, że 
oduczyliśmy się działać z udziałem 
pogłębionej autoreflekcji, Zagłuszane 
jest to, co najbardziej ogÓlne, a za­
razem podstawowe. Dopiero pod 
wpływem jakichś wydarzeń, wy trą­
cają<:ych nas z transu codziennej 
bieganiny, świadomość nasza kieru­
je się na krańce egzystencji ref­
leksji. 
Najważniejszą i odwieczną przy_ 

ezyną ro~myślań dotyczących sensu 
życia wydaje się lęk przed śmiercią, 
śWiadomość ograniczoności życia. 
"Jest to nie w porządku dać człO'wie­
kowi życie zatrute świadomością, że 
je utraci" - pisał Wolter. Jednak 
ezłowiek reaguje bardzo r6żnie na 
te same fakty. Jedni wypełniają 
swO'je życie zabiegami o sławę i pa­
mięć u potomnych, inni zadowalają 
się pozostawieniem licznego potom­
stwa, a jeszcze inni żyją według 
maksymy; "Używaj świata, p6ki ży­
ją lata". "Zyje się raz, więc wszyst­
ko dozwolone". Niektórzy stają się 
wyznawcami kultu młodości i usz­
częśliwiania siebie wszystkim, co w 
młodym wieku jest dostępne. Ale, 
jak twierdził Epikur, nie ma życia 
pI'Zyjemneg~, które by nie było r 0-
I U m n e, m o r a l n i e p o d n i o­
s ł e i li 'P r a w i e d l i w e, ani też 
nie ma t ycia rozumnego, moralnie 
podniOSłego i spraWiedliwego, kt6re 
by nie było przyjemne. 

Skoro żyeie nasze jest kr6tkie l og­
rankzone , czyż nie należy przez nie 
przejść w &pOsÓb maksymalnie peł­
ny, pożyteczny i godny. Nie wolno 
zmarnować ani jednej chwili z wa­
tujących szybko i bezpowrotnie na­
szych dni. Swiadomość ograniczonoś­
ci życia i towarzyszący jej lęk przed 
śmiercią są uczuciami przykrymi i 
obniżającymi kondycję psychiczną. 
L~iej więc by było, gdyby uczucia 
te były nam obce i nie znane, a ref­
lekSje dotyczące sensu życia wynika­
ły , innych, mniej przygnębiających 
powod6w. Ale tak nie jest. 

fraszki Zenona 
DEWIZA 

Niech będzie k.r~f~~ ~m","" 
Btlteby zuodnł~ z łłtł'tTuke;... 

WIEDZA 

Zna prawdę o zwyk.łym e~owtere. 
Dociera do niego z prucieków. 

HANDLOWA 

Czasem karzeł olbrzyma 
W ajencji trzyma. 

POWOD 

OdeszŁy mnie moje wrogi .. . 
Przestałem spełniać wymogi. 

SKOCZKOM 

Z góry, znad poprze::zki, 
Nie ma już zwykłe] ucieczki. 

DYREKTYWA 

Na wozie, czy pod wozem 
Byle z obozem. 

O BANKIECIE 
MOJEGO ZNAJOMEGO 

Znając jego narowy: 
Ten znajomy - jak sądzę -
Niebawem wyda bankiet z okazji 

odnoW'U 
Za ... państwowe pieniqdze. 

ODA 

Pismo za pismo - pŁyną szeroko. 
O! Papierowa epoko! 

ŻEGLARZOM 

Na każdym nurcie 
Zawsze przy bu -"ip 

• 

Według mądrości wschodniej 
naj częstszym powodem reflekcji nad 
sensem żywota jest c i e r p i e n i e, 
bodaj najpowsżechn,iejsze zjawisko 
życia i podstawa wspÓlnoty ludzkoś­
ci. W imperium cierpienia spotykają 
się wszysc~ wielcy i mali, biedni i 
bogaci, Wierzący i niewierzący, pa­
nujący i poddani. Cierpieć można fi­
zycznie i duchowo. Powodują je 
zdarzenia losowe. przemęczenie, roz­
goryczenie, żal, tęsknota, poczucie 
krzYWdy, choroby. życiowe niepowo­
dzenia oraz klęski żywiołowe. 

Do roztrząsań egzystencjonalnych 
skłaniają nas momenty zwrotne, 
przełomowe, zamykające jakiś okreś­
lony etap życia i otWierające inny: 
rozpoczę<:ie nauki w szkole. świa­
dectwO' dojrzałości, podjęcie pierw­
szej pracy, L samodZielnego życia, 
zmiana środO'wiska lub stanu. Po­
dobnie nastrajają nas rÓżne strony 
psychiczne, zwłaszcza te Q negatyw­
nym zabarwieniu: strach, smutek, 
tęsknota, litość, współczucie, niecier­
pliwość, żal, sytuacje stresowe. Sta­
ny te wynikają najczęŚCiej z niedo­
statków, .nie zaspokojonyeh potrzeb, 
nie zrealizowanych cel6w i zaw.ie­
dZionych marzeń. Z drugIej jednak. 
strony powodem podobnych docie­
kań może być zgoła coś odwrotnego: 
optymalny stan ducha. ciała, brak 
cierpień, trosk, kłopotów i potrzeb, 
życie luksusowe; kiedy wszystko jest 
łatwo osiągalne. Lew Tołstoj w"Spo­
wiedzi" pisał: "Miałem właściwie 
wszys<b!w, czego pożądać mogłem. 
Miałem dobrobyt. miałem sławę, po­
wodzenie, miałem rodzinę, kt6rą ko­
chałem. Przyszła jednak chwila, gdy 
życie się niejako zatrzymało i groź­
nie stanęły przed oczyma odwieczne 
zagadnienia: jaki jest sens życia? 
I co to będzie potem?" 

Istotną cechą naszej współczesnoś­
ci jest względność podstawowych 
wartości: prawdy, fałszu, racji, dob­
ra, zła, godności, honoru.uczciwoś­
ci, szlachetności i zwią.z·alnych z nim 
norm oraz ocen. Co gorsze, stają Się 
one przedmiotem manipulacji. W 
naszym kraju zjawisko to w lartaeh 
SiedemdZiesiątych osiągnęło szczyt 
absurdu, bo rozwinęło się do tego 
stopnia, że nie s-posób było przyjęcie 
takkh wartości. które stanowiłybyo­
parcie w trudnych chwilach życia. 
Kryzys wartości wiąże się z kryzy­
sem motywacji działań: tych blis­
kich, konkretnych, i tych daleko­
sięmych, perspektywkznych. Czło­
wiek wówczas odczuwa coś w rodza­
ju Eawieszenia w pr6tni. .. Wielką 
ehorob~ naszego wieku jest bezcelo-

wość, nuda, brc:k .;ensu i celli" 
stwierdzał Franki. 

Totalitaryzm, brak informacji 
dezinformacja. brak perspektyw i 
szansy realizacji swych możl i wości 
oraz aspiracji, brak wiary w dekla­
racje władzy - stanowią dalsze istot­
ne przyczyny kryzysu motywaCji, 
bierności, wycofywania się w sferę 
wartości materialnych i zamykania 
się w obrębie rodZiny i przyjaciół. 

Do jakich wniosków może dopro­
wadzić człowieka jego wrodzona i 
rozbudzona skłonność do reflek!!}i 
nad swym miejscem w świecie, pro­
wadzona na kanwie ty<:h ppnurych 
przesłanek? Ograniczę się do kilku 
zaledwie przykładów. Czyi nie łat­
wo o przykre przeświadczenie, że 
-znikoma jest rola jednostki w świe­
cie i że istniał on będzie bez nas. nie 
odczuje naszego odejścia, gdyż me 
jesteśmy w nim niezbędni dla setek 
gatunków fauny i flory? Przeciwnie. 
Z woli jego rozumu wielkie obszary 
zamieniają się w pustynie, gilną set­
ki gatunk6w zwierząt i roślin, a na­
turalne środowisko zamienia się w 
"betonowe pustynie". Czyż nie może 
to prowadzić do ponurej myśli, że 
udział człowieka w tym świecie jest 
zbędny i dla jego dobra lepsze by­
łoby niepojawienie się owej zarozu­
miałej dwunożnej istoty. Trwogą też 
napawa świadomość kruchości i sła­
bości ludzkiego życia: nawet błaha 
przyczyna może je przerwać bez żad­
negO' uspraWiedliwienia. 
Zwątpienie w racje istnienia czło­

wieka, osłabienie wiary w jego wiel­
kość i rozum pojawiają się tym usil­
niej, im częściej "ludzie ludziom go­
tują zły los": bezsensowne wojny, 
wyniszczające całe narody, niosące 
Cierpienie i niszczą dorobek całych 
pokO'leń; nieludzki stosunek człowie-

. ka do człowieka, podział na lepszych 
i gorszych oraz zamykanie ludzi w 
rezerwatach, śmierć setek tysięcy ist­
nień ludzkich z głodu i przesadny 
przepych garstki wybrańców. 

Ale nie te ponure f>rzyczyny po­
winny być główn~ źródłem ref­
leksji nad sobą. Tak jak nie moi. e 
człowieki.em zawładnąć wyłącznie dą-
żenie do osiągnięcia trwaleg 
szczęścia, bo - jak pisał Bern:\rd 
Shaw - .. nikt by tego nie m6gi I 
znieść, to byłoby piekło na ziemi". 
Refleksja powinna towarzyszyć czło­
wiekowi we wszystkich momentach 
jego życia. aby mógł - jeśli jeszcze 
nie potrafi rozwiązać zągadki sensu 
istnienia - przynajmniej żyć godnie. 

Henryk Rostek 

Piechocińskiego 

Rysunek AntonIego Kowalskiec:o 

Z DZIADOWSKICH PIOSENEK 

Od- narady do parad". 
Od pamdy do na.'rad.lI ... 
l myśli- nie jedfm idiota:, . 
Ze to robota... • 

PRZESTROGA 
f 

Nim zaczniesz kruszvć 10dll 
Pozna; głębokość wodll. 

DYLEMAT 

Czy to oznakq jest defekt1!­
Gdy cień wyższy od obiektu? 

STRACENIEC 

Powód jego klęski zaraz tu 
wymienię: I 

Nipopatrznie przerósl wŁasne 
otoczenie. 

SAMOKRYTYKA 

Kiedy pan ów w pierś się waLi 
Slychać ty~ko brzęk metali 

USTALMY 

Ustalmy - rzecz jest warta trudu­
Kto wyszedł, a kto uciekł z ludu. 

MIKROSOCJOLOGIA 

Nie raz już w maŁej skali 
Ogromni durnie przetrwali. 

TRZEJ 

Jeden zbieraŁ, drugi oral 
Trzeci zaś wyglosiŁ moral. 

NIESTETY 

N awet robione na komendy 
Biedami pozostaja b/ech, 

- ='C> ~.-________________ ......;.. _______ -
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GOSPODARZ I: Idziem pod .ml.e­
.' Tam dużo ludzi schodzI Sle. czaI Ole. . d . t k dyn mleko przynosl, rugI .a ,.n~ Je endke przyjdzie, dowledZlec Pogaw, . d . co na świecie słychać; Jak, co, . o Sle, czy wojny nie bendzIe, 

czegos~ innym tam i tak dalej, tak Czym . 
dalej tak daleJ. . 
(Stukot konwi z mlekzem, plusk na­
lewanego mleka, niewy-raźne Tozmo-

wy) 
GOSPODARZ fI: Ja to głuchowa­

t niech któryś inny wytłu~aczy ... 
YaOSPODARZ I: Lo, ty ID masz 
. nzyka? 
Je GOSPODARZ II: Tu jest czynem 

budowana mleczarnia, już ty.le lat, r~eraz koniecznie nam chco JO %a-

br~~SPODARZ III: No, choroba 
wie dlaczego to może być, może że 

ibY za mała czy coś? 
n GOSPODARZ I: Na pewn? t~ki jest 
n wywibs że chce WOZIĆ l zara-OJ'" .,. biać d:t.iesieńć tysiency mleSlenCUUe, 

i do jamy chce dow.ozić to. ~leko. To 
my wcale mleka m~ P?me~l~m. N.o, 
taki Bedziem karm1ć swim 1 skon­
czo~a sprawa. Na mlek? jest nasta­
wienie i każdy stara. 6.1~. \e krowy 
chowa i każdy karmI, l zeby do ja­
my m'leko! Tu jest punkt skupu 
mleka. . 

GOSPODARZ IV: Wtemy, bo przy-
jeżdżali na zeb.ranie. już i protokół 
spisali, że komecuue ~hc.o zabrać. 
A teraz mleczarz mÓWIł, ze .tu. ona 
nie długowieczna, tylko mIeslOnc, 
może dwa, i jo majo przenieść. 

DZIADEK: Dzień dobry panu. Su­
sy susy, bo napił sie wczorej (§mie­
ch'y). Za wcześnie {Tlusiał wstavo:ać, 
lo. Najgorzej staremu kawalerOWI. 

GOSPODARZ I: Dla starszego 
kawalera to sen przeszkadza. Cza­
sem przedstawia SIę, żeby to coś by­
ło coś pod bokiem: czy babka ładna, 
c;y coś ... Czy śniadanko ktoś podał, 
a tu nic. Piwko też by nie odrzucił, 
tak ło do śniadania z jedne by wy-, , 
pić, to lepiej, apetyczniej zjeść śnia­
danie. Sklepowego z domu wywoły­
wać nie trzeba, bo jak on nas zoba­
czy, to sam bedzie wiedział, czego 
my tu stoirn. O, już idzie sklepowy. 

SKLEPOWY: Pójdę, wezmę klu­
cze i wam dam piwa. 

(Wnętrze sklepu) 
SKLEPOWY: Czekaj, Zbyszek. Wy 

chcecie co - tylko tak, o, kuflami, 
tak na szy bko ... 

GOSPODARZ V : Jeszcze p1.ęć zło­
ty dorzuć... Rozmienie tysionca, to 
tobie oddam, wiesz. 

GOSPODARZ I: No, żebym ja to­
bie wpierw forsy nie dał, to byłby 
spokojny, a tak dal i masz: tyle stra­
cił, trzy dni pracy. Taki ma charak­
ter. Nu, on dobry, za dobry chłop. 
On nie umie sie odeprzeć ani od to­
warzystwa, ani co. N o, on by się 
odparł, żeby grosza nie miał, ale jak 
ma grosz, to już on musi... 

GOSPODARZ V: I od kogo ani 
kradne, ni co, prawda, nie? 

GOSPODARZ I: Bydlaki chowa, 
świni chov.;a. nu i kumbilluje, sprze­
da co, wypracuje - sprzeda, n,u i 
musi w towarzystwie być, bo lubi 
towarzystwo i ono jego ... 

GOSPODARZ V (coraz bardziej 
belkotliwie): Ja nie jestem ani zło­
dziej, ani taki, że spotkał, zabrał za 
darmo. Co przepił, to swojo prace, 
swojo krew. 

DZIADEK : Ja? Został sie w osiem­
naście lat całym gospodarzem. Miał 
sześdziesiont dwa hektary. Rozu­
miesz? Miał kariere, bab 00 wybo­
:-u, . ale to wypić trza, to, to, tak i 
z~maczka szła, i stond mnie tej ka­
nery nie było. Byle kogo nie chciał 
brać i w ten sposób sie nie ożeniŁ 
Wstąpił w starsze lata, to tak: 
wzionś staro io gówno a wzionś ł ' , In ode, to ... Z bratem dziennikarzem 
zapisalim na gospodarstwo Ta­
deusza. Trochę kuzeństwo. Brat rok 
pożył i umarł. A potym on ze mno 
zac~ł, tak że już nie było wytrzy­
manIa. Jak teraz robić? Za dziewin­
~et złoty można wyżyć w czasie dro-
6'zny i osiemdżiesiont siedem lat? 
Szukał mnie wprost okrad bo l' e-S2 J , cze łachmany moje pozabierał o stare. ' , 

(SZczekanie psa, warczenie) 
ł T~DEUSZ: No, wie pa~, ja mia­
~m .JegO dochowywać, jako dziadka. 
. n Jest przedwojenny pijak, że tak 

~.ę . wyrażę. Jest kawaler, rozpustnik, 
s te dosyĆ, że różnie cudował, to je-
~cze w końcu podał mnie do sądu nIesłUsznie. Chciał renty. No i tą 
~entę wysądził, i ja teraz płacę mu 
c~nt~ a on sobie z tych pieniędzy 
a . c ce ~ robi. Pije, żyje, używa. 
si ~a ~ mestety - płacę, no, mie­
l ę znle. Jak, proszę pana, przyszed­
he~ta . to gOspodarstwo, osiemnaście 
leż łarow liczyło, to wszystko tutaj 
l"na 

o na boku: stodoła była rozwa­
a. płoty, dom się walił, dziury 

że -
wszędzie, dach nad głową podziura­
wiony był; jak deszcz zaczął lać, nie 
było-'gdzie się podziać. No i zmuszo­
ny byłem się WLiąść naprawdę c.:o 
pracy. Sam jeden z żoną pobudowa­
łem to, co widać: stodołę, suszar­
nię, ten chlew j to mieszkanie. W 
ciągu sześciu lat) No i taka jest 
prawda. Skoilczyło się czternaście 
lat, jak tego człowieka chowam. A 
on jest taki, że tylko obowiązkiem 
jego, odkąd tu przyszedłem, podjeść 
i - do ubikacji. I na ulicę, plotko­
wać. Ten człowiek będzie chodził, 
będzie mówił do śmierci na mnie, bo 
to jest człowiek podły, proszę pana. 
Ja tak z ręką na sercu mówię, że 
to nie jest. człowiek żaden. 

(Szczekanie psa) 
GOSPODARZ VIII : W tej chwili 

jest dużo takich starszych wiekiem 
w iej wsi, w Mogielnicach. Jest, 
dużo jest. . . 

GOSPODARZ I: No, majo takie 
same sprawy, majo. 

GOSPODARZ IX (śpiewa): Tdam 
tra damda dam, ta da rada, ta da 
rada .... Ja też sam jeden żyłem dzie­
więć lat, jak kołek, ale byłem w 
humoru dobrym, miałem pieniądz, 
byłem szewcem, byłem muzykantem, 
chowałem koni, krowy ... 

GOSPODARZ X: Gieniu, nie 
chwal sie ty. 

GOSPODARZ IX : Żeb cie cholera 
zabiła! Niech powiedzą Mogilewcy, 
jak ja jechał koniami. Koni miałem 
od d orożki/ I u mnie w. pokojach 
to było jak cacko! Dom postawiłem, 
tylko piorun spalił. Musi to i Pan 
Bóg skarał trocha... Piorun dal w 
ten dom, mnie zabił. Za łeb wynie­
śli. Ja złapał powietrza i łodżył. 

GOSPODARZ VI : Tak bylo, tak. 
Spaliło jego tam. 

GOSPODARZ I : Lo, lo. idzie jesz­
cze ten, co zawsze narzeka. Cieka­
we, na co dziś bendzie narzekał? 

GOSPODARZ XI : No, niejedno­
krotnie to tych praw tyle się na­
zbiera, że żeby był tak jakiś reda­
ktor, na przykład , pod ręką, to na­
prawdę byłoby coś do powiedzellia. 
Ale to przejdzie ten czas i człowiek 
si~ uspokoi, nerwy, wszyst.ko, i po­
tem już w ogóle nie ma nic. Nawet 
worka cementu kupić u nas nie 
można. Ja nie wiem, jak tu u nas 
jest w ogóle w tej gminie. "1 en nasz 
GS i to wsiy:;lko ... Tutaj ze wszyst­
kim jest ciężko : tego nie ma, tego, 
tylko na pl:..tnowe budownictwo. A 
niejednokrotnie potrzeba na takie 

5Z tkie 
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drobne remonty. Przecież z tego ce­
mentu nikt nie gotuje zupy ani jego 
nie rzuci tak sobie, żeby on sie 
zmarnował, tylko każdemu jest po­
trzebny. 

GOSPODARZ VII : Rolnik po pro­
stu nie jest uważany . W takim ra­
zie wychodzi, że ... 

GOSPODARZ XI : Bo duvmiej to 
tak, nie można powiedzieć, w nie­
których wypadkach był uważany. 
Od dłuższego czasu ja hoduje owce, 
ll() i jeżeli przyjdzie sprzedać tutaj, 
na spędzie, tym naszym gminnym 
jako sztuke, to likwidator przez 
okno tak spojrzy z daleka, gdzieś 
z dwudziestu metrów, te od razu, 
jak wejdziesz, mówi: ta owca je3t 
zabrudzona czy nie pasuje. I nie 
bierze. Z tym wagowym sie żylo 
dobrze, sie podejdzie : "Czemu nie 
chce brać?" "A wiesz - mówi -
może ty w rękę nie dal?" Za d armo 
wszystko chco brać! 

GOSPODARZ VII: Franuś, po pro­
stu się załamałeś psychicznie ... 

GOSPODARZ V: No, załamał sie, 
wiesz, nie miał chenci do roboty. Bo 
ja wiem, ie każdy człowiek jest zło­
dziej, nic nie jest dobrego ... 

GOSPODARZ XII: Człowiek. któ­
ren blisko wszystkiego jakos s iedzi , 
to on może zawsze w dobrem mok­
nąć. A gdy ten rolnik raz popadnie 
na miesionc czy na dwa. pojedzie, 
to jemu sklep jest zamkniGly. Sie 
mówi przykładowo. 

SKLEPOWY: Co pan czerni na 
sklep? 

GOSPODARZ XII : Nie. nie to, ale 
ch yba mogie wypić piwo? 

SKLEPOWY : Widzę, że pan je ·t 
pijanym, i ja panu piwa nie sprze­
dam w tej chwili! Uznającego za 
pod wplywem alkoholu, a każdy 
sklepowy jest przeszkolony i nie ma 
prawo sprzedać! A ja uznaję pana 
za podpiłego człowieka i pan jedzie 
furmanką! 

GOSPODARZ XII : Slicznie dzien­
kuje, że nie sprzedajemy d la mnie~ . 

SKLEPOWY : O ile nies wiac10my 
jest jakiś człowiek i opowiada ja­
kieś rzeczy nie do rzeczy ... 

GOSPODARZ XlI ' bo sklepowego 
nie mam nic pretensji. ale to zaną­
dzenie, cholera, kto ..... y(l<de? ! Prze­
prasza m bardzo. może coś krzy \ovo 
powiedziałem czy jak, pr osze na 
mnie nie gniewac sie, panowie. Ja 
tylko mówi e jak jes t. Dzi ' . cholera. 
zajdzie gdzie czl,)wie k ładl1i E' ubra­
ny, '" eźmy w GS-s ie, raz- d \'.:a czło-

wieka załatwio, szybko, cholera! 
Dziś (,/0 sklepu zajechał, a tu mówi: 
piwa nie sprzedaje, pan jest,. chole~a, 
podpity. Do cholery jasnej, pame, 
to gniewa człowieka! Rzucać wszyst­
kim w cholere te gospodarki , łapać 
za lżejszy chleb. (zaczyna płakać) 
Cholera, zgniewało człowieka. Ma~ 
dziś synów, mam córki, i wszy tkle 
niech uczo sie, aby nie byli rolni­
kami. Przyjeżdża taki prezes: "Ko­
niak jest czy ni ma?" Prosze, pro­
sze, i on takiemu prezesowi dCl:' Lu­
dzi, rolnictwo teraz, cholera Jasna, 
podtrzymUje całe nasze panstwo, 
wszystko! Dziś rolnik przejedzie ca­
le trase, kanapke wzioLz domu, ka~ 
wałek boczku czy jajko, czy suchJ 
kawałek chleba zjad... Wypił? Nie 
wypił. Jak to może być, ludzi! 
CHŁOPIEC: Chodź, tato. do do­

mu. 
GOSPODARZ I : To d obry był 

chłop i jest dobry chłop, tylko na 
ostatku troche przydurniał, no... Te 
0, co tu wszystkie siedzom, to same 
kawalery, bo żeby oni mieli baby~ 
to oni by siedzieli przy babach i cos 
by robili. A oni ni majo, tylko so­
bie bieduj o przed drugim. No i na 
te piwko, popić, i wiency nic. Jeden, 
drugi, trzeci, to wszystko kawalery. 
A jeszcze tam, o dwóch idzie, też 
kawalery i też ido do tej grupy. I 
mieliby zajencie inne, a tak ni do 
czego, 'tylko na piwo albo ćwiartke 
gdzie znaleźć, aby popić, pogadać. 

KAWALER I: (śmieje się) Nie ma 
dziewcząt na gospodarki, żeb~' chcie­
li iść, pracować po prostu,. bo . dziś, 
dajmy na to, jaka w naszej WSl by­
ła, to wszystka poszła do miasta. N? 
który został młody - z kim bendzl~ 
sie żenił? 

KAWALER II: Jakie to ożenienie? 
Zajedziesz, nie znasz w ogóle dziew­
czyny, nie? Raz, raz, no i w sele. 
No bo musi tak być, gdy chcesz gos­
podarzyć. W ogóle człowiek jej nie 
zna , nie przezna, nic . 

KA WALER III : Każdy chce. aby 
była jakaś tam, obojętnie co. Aby 
była i koniec. Bo niejeden to tylko 
myśli, a by choć jakie~oś potomka 
po sobie zostawić. 

KAWALER II: Jak chodzi o ten 
ożenek, to żeby człowiek był na in­
nym stanowisku, nie na gospodarce, 
trudności by nie miał. 

GOSPODARZ XI : A załatwić coś 
w ogóle jest ciężko. Ostatnio mia­
łem taki przypadek: zakładam wo­
dę do domu. Wiem, że na takie rze­
czy z przydziałami jest trudno. Na­
wet nikomu głowy nie zawracałem, 
nawet nie szlem do gminy. bo dużo 
tego idzie i wszystko laiwilo się na 
czarny.{J1 rynku. Takie kształtke, 
która kosztUje może piętnaście zło­
ty, płaciło się i sześćdziesiąt zło­
ty, i różnie . Mam owce i trzeba 
mnie do owczarni doprowadzić li­
nię, półcalową rurke do obory. Na­
pisałem podanie, w szystko. "Panu 
przysługuje, panu damy" . Dobrze, 
czekam . So rurki . no. zlecenia trze­
ba. Zachodzę do gminy - już roz­
dzielone . Nie ma. To mówie : gdzie 
te rurki poszły? No, już ja wode za­
łatwiłem , ale teraz jestem tak jakby 
przestępcą , no! Oczywiś cie. że nie 
chce na lewo załatwiać , tylko u cz­
ciwie kupić . A po co ja mam całe 
życie komuś czapkę zdejm ować. za 
swoje pieniądze , że mnie kioś zała t­
wi? 

GOSPODARZ V : To ty ni masz 
pojencia! Ja io wiem, że jak bogaty, 
to ni ma żadnych problemów, tylko 
biednego i w podartym kalosie każ­
dy bedzie obserWOwał. 

GOSPODARZ VIII: Jakieś takie. 
takie muchi na mnie siadajo. 

DZIADEK.: Bo sie nie mYJesl. 
pewnie? Robacznicy może? 

GOSPODARZ VIII: Tak, tak . 
GOSPODARZ IX (śpiewa): Nie 

ma takiego smutku, który wiecznie 
w życiu trwa! 

DZIADEK : Trzeba się myć, myć 
mydłem, to nie bedo muchi siadać. 

GOSPODARZ V : Teraz przydało­
by się gdzieś wypi z pól litra tak, 
na ranku, to dobrze by się pośnia­
dało. 

GOSPODARZ VII: O! Masz tro­
che? To teraz powiedziałeś prawd . 

GOSPODARZ V: Wpadne do cha­
ty, jeszcze mam tysionca . 

GOSPODARZ: To suń, ol 
GOSPODARZ I: I tak ie nasze, 

we w si Mogielnicach, życie płynie z 
dnia na dzień. Codziennie. Radości 
dużo, ale smutku jeszcze wi<;c j. ł-:) 
to nic, ludzie sie nie przejmuJo tym, 
bo jak by sie przejmo\vali, to 
wszystkie by połysieli, a tak tylko 
ja jeden trochę obły~:iał. 

WIł? t ~ V JANICKI 
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łynąca przez kraj fala dysku­
sji nie omija również życia 
sportowego. Po kilku reorga-

nizacjach będziemy świadkami wal­
nego zgrupowania PZPN-u. Niektó­
re grube ryby już złożyły rezygna­
cję· 

Narady i reorganizacje mają do­
wodzić, że nic nie dzieje się bez u­
działu dołów: niech wszyscy się wy­
powiedzą (prawdziwa samorządność 
i demokracja). Szef Głównego Komi­
tetu Kultury Fizycznej i Sportu, nie 
chcąc uchodzić za satrapę i tyrana, 
również rozpisał ogólnopolskie refe­
rendum. A może tylko zagrał w to­
tolotka, bo projekt zmian przesłał do 
49 województw. Referendum dotyczy 
dalszego losu wojewódzkich federa­
cji sportu 

W ychodząc ze słusznego zalożenia, 
te reorganizacja powinna uspraw­
niać pl·acę ogniw organizacji sporto­
wych różnych szczebli, zniwelować 

przerosty administracyjne w sporcie 
i skrócić drogę załatwiania spraw 
przez eliminację zbędnych ośrodków 
dyspozycyjnYCh, wreszcie (prawdo­
podobnie najcelniejsze trafienie) -
zapewnić pełną, demokrację życia 

sportowego, za najważniejszy ele­
ment odnowy w ruchu sportowym 
GKKFiS uznał potrzebę odrodzenia 
au ten tycznego życia społecznego sto­
warzyszeń sportowych i zapewnienia 
organizacjom społecznym większej 

samorządności w programowaniu i 

A ura płata nam coraz wy­
myślniejsze figle. To sypie 
gęs ty śnieg, to mróz aż 

trzeszczy, to znów wspaniała zimo­
wa szata przemienia się w brunatną 
mai, leje deszcz, wieje porywisty 
wiatr. Bywamy na przemian zaśnie­
żeni lub zabłoceni, najczęściej zaś 
zagrypieni i zakatarzeni. 

Ten kalejdoskop pogodowy nie 
pozostaje przecież bez wpływu na 
zmiany warunków jazdy. Z godzi­
ny na godzinę mokra jezdnia prze­
istacza si~ w lodowisko albo czar­
na nawierzchnia ginie pod zwałami 
śniegu. W takich sytuacjach pias­
karka czy pług' nie zdążą na czas, 
Wszyscy niby to rozumiemy, niby 
wiemy o kłopotach rejonów dróg 
publicznych, braku sprzętu, soli, a 
jednak co roku odgrzebujemy stare, 
złośliwe hasło: "Znów zima zasko­
czyła drogowców!" Przypomina to, 
jako ŻY;NO, kopanie kogoś, kto już 
od dawna leży. . -

Nie bronię służb drogowych, ale 
doskonale zdaję sobie sprawę z ich 
sytuacji, . która jest, jak to się dziś 
obrazowo określa, bardzo złożona. 
Na przykład mamy pretensje, że 
ślisko, a tymczas~ podobno odgór. 
ne (aż z Warszawy!) zarządzenie 
stanowi czarno na białym: na dro­
gach pozamiejskich posypywać tyl­
ko podjazdy, niebezpieczne zakręU' 
i rejony przystankÓW komunika<!yj­
nych. Koniec, kropka. Niegdyś dro­
gowcy dogadywali się ze spółdziel­
niami kółek rolniczych i te, wyko­
rzystując rozrzutniki do nawozów 
czy ciągniki, posypywały piaskiem 
sporą część dróg. Dziś takie współ­
działanie jest zabronione (także' od- , 
górnie), a nie bardzo jest czym tę 
lukę po nim zapełniĆ. 

realizowaniu statutowych celów i za­
dań sportu. Byłoby to szalenie od­
krywcze, gdyby nie fakt, że temat 
jest nienowy i wałkowany już od lat. 
Może jednak tym razem zostanIe u­
rzeczywistniony? 

Pozostawiając dołom "swobodę" 
decyzji co do nowego modelu nasze­
go życia sportowego, zaproponowano 
do ~oru dwa warianty przyszłej 
wizji polskiego sportu. Wariant pier­
wszy opowiada się za zmianą ćha­
rakteru pracy WFS i rezygnacją z 
etatowych funkcji w jej władzach, 

demokratycznym wyborem nowych 
wladz z grona dZiałaczy okręgowych 
związk6w sportowych i klubów, roz­
szerzenia działalności tych instytucji 
o sport masowy. System szkolenia 
byłby jednolity, a ponadto federaCje 
Świadczyłyby pomoc metodyczno­
szkoleniową klubom sportowym. 
Wariant drugi sugeruje powołanie 

- w miejsce wydziałów kultury fi­
zycznej i turystyki oraz wojewódz­
kich federacji sportu - wojewódz­
kich komitetów kultury fizycznej, 
sportu i turystyki, działających na 
zasadach samodzielnych instytucji, 
podległych wojewodom. 

Znowu nic nowego, bo jest to po­
wrót do rozwiązań strukturalnych 
sprzed roku 1973. 

~ 

Biorący udział w dyskusji przed­
stawiciele różnych organizacji spor­
towych z naszego województwa opo­
wiedzieli się za drugim wariantem, 
czyli powołaniem WOjewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej, Sportu 
i Turystyki, motywując swoją, decy­
zję małą ilością sekcji i klubów 
sportowych, co jest zgodne z prawdą, 
bo klubów, a raczej klubików, jest 
kilkanaście, okręgowych związltów 
- kilka, dwa zrzeszenia sportowe, 
ponadto TKKF i WOSiR oraz aż 
cztery instytucje turystyczne. Zespół 
miał jednak kilka uzasadnionych za­
strzeżeń. Uznał, że Komitet musi po­
siadać - określone w statucie 
kompetencje, dotyczące pełnej koor­
dynaCji działań programowych i fi­
nansowych poszczególnych organiza­
cji kultury fizycznej i turystyki, 
łącznie z możliwością bezpośrednie­
go wpływu na podejmowane uchwa­
ły i decyzje przez organa . spolecz-

I ne tycn organizacji. Daiej: mu z 
zostać zmodyfikowane zasady współ­
zawodnictwa sportowego i zmniej­
szona ilość imprez prestiżowych 
poszczególnych pionów sportowych. 
Największe jednak obawy dou:czą 
sensu zamierzonych reform. Zespół 
konsultacyjny pyta, czy ta przewa­
lanka nie będzie tylko kolejną re­
organizaoją. . Gwoli uczciwości nale­
ży dodać. że nie osiągnięto w tej 
kwestii jednomyślności, a o końco­
wej opinii zadecydowała wola więk­
szości. 

Nie zamierzam formułować swo­
jeJ jędnoznacznej opinii w tej kwe· 
stii. Ostateczną decyzję muszą pod­
jąć fachowcy. Spróbuję jedynie zro· 
bić mały bilans argumentów za i 
przeciw likwidaCji Wojewódzkiej 
Federacji Sportu. Zlikwidowano 
Polską Federację Sportu i sport wy­
czynowy nam się nie zawalił, chociaż 
wyniki uzyskane przez sportowców 
na ostatniej olimpiadzie miarodajne 
nie Sl\. Nie ulega wątpliwości, że 

sport, a właściwie ogniwa nim za­
rządzające uległy daleko idącej biu­
rokratyzacji j skostnieniu, zanikło 
autentyczne działanie społeczne. 

Dwuwładza (WFS i WKFiT) nie za­
pewnia właściwego zarządzania, a 
federacje nie posiadają zbytniego 
autorytetu i prestiżu. Decyzje podej­
mowane przez WOjewódzką Federa­
cję Sportu oraz Wydział Kultury fi­
zycznej i Turystyki nie są autory­
tatywne i wiążą,ce dla społecznych 

zarządów klubów, a tym bardziej dla 
pionów sportowych. Autorytet · 
istnieje do momentu rozdziału do­
tacji; potem każdy sobie rzepkę skro­
bie. Za utrzymaniem WOjewódzkiej 
Federacji Sportu przemawia dotych­
czasowy jej dorobek, a głównie -
zaktywizowanie małych ośrod­

ków. W przypadku likwidacji WFS 
jej rolę w naszym województwie 
przejąłby prawdopodobnie WZLZS. 
Zaanektowałby kluby będące w pio­
nie CRZZ, czyli spowodowałby jedy­
nie zmianę w szyldzie. Jednak 

WZLZS słabo oddzlaływuje n:l 
ośrodi<i w terenie , Zachodzi równ.ei. 
obawa, że związki sportowe mogły_ 
by okre. owo preferować sport m .;l.­
sowy lub wyczynowy, co w konsek_ 
wencji prowadziłoby do dyspropor~ 
cji w rozdziale środków. 

Chciałbym przed/ltawić bardzo cie­
kawą, moim zdaniem, propozycję 

jednego z działaczy sportowych. 
Otóż zakłada on, że WFS można na­
dać status klubu · wojewódzkiego z 
dużymi kompetencjami w dziedzinie 
koordynacji i planowania, ustalania 
obowiązują,cych w województWie 
koncepcji sportu wyczynowego i 
układania dla niego jednolitego ka­
lendarza imprez. W bezpośrednim 
zasięgu jej oddziaływania znalazły­

by się wybrane, dobrze zorganizowa_ 
ne kluby i sekcje w województWie 
oraz szkółki specjalistyczne. Pozwo­
liłoby to na rozsądne rozdzielanie 
środków finansowych. Pozostałe klu­
by zajmowałyby się działalnością 

sportowo-rekreacyjną i sportem ma­
sowym, a po osiągnięciU przez nie 
odpowiedniego poziomu organiza­
cyjnego - weszłyby również w krąg 
oddziaływania Federacji. Wszystko 
tO działoby się przy dużym zaanga­
żowaniu czynnika społecznego. 

Prosimy Czytelników o zajęcie 

stanowiska wobec tej propozycji, 
ale także - referendum. 

WYMIATACZ 

P.S. Nieprawdą jest, że materiały 
sportowe- nie ukazywały się na ła­

mach "Kontaktów" dlatego, że mOją 
daczą w pasie ochr<>nnym nad Pisą 
zainteresował się prokurator, po­
niewat daczy nad Pisą - ani w in­
nym miejscu Polski -: nie posiadam. 
Na'tomiast prawdą jest, że prace re­
montowe na stadionie w Łomży 

przerwano, bo nie ma chętnych do 
wylewania wody z kanałów, w któ· 
rych ułożone są dreny (wsz~cy za­
jęCi są dyskusją). Nie wiadomo jed­
nak, czy i to by pomogło, gdyż lu­
stro wody w Narwi położone jest 
wyżej niż płyta stadionu. 

per~petle Z gololedzi 
Ta k Cl.y inaczej musimy liczyć 

-I ę z ewentualnością poruszania się 
po śl iskiej jezdni. N ie jest to ani 
łatwe, ani bezpieczne 

Kilka dn i temu wyprawiłem się 
z wizytą do znajomych. Jadąc do 
nich omijałem kałuże, lecz po trzech 
godzinach wracałem już po lodzie. 

Wyprzedziła mnie syrena, która 
przed skrzyżowaniem wykonała e­
fektowny piruet, by w końcu znie­
ruchomieć przy krawężniku. Za­
trzymałem się. Z roztrzęsionym 
kierowcą syrenki wymieniliśmy 
kilka niepochlebnych uwag na te­
mat I.liespodzianych skokóV! tempe­
ratury. "Powiedz pan, co robić? -
zwrócił . się do mnie. - Zona urzą­
dzi ,mi awanturę. że .późno wr~r:.'1 ·"Y) 

ale jak tu jechać?" Widząc zielony 
liść na szybie jego samochodu 
ostrożnie spytałem, czy przypadkiem 
nie jechał na wolnym kole. "A co 
to ma do rzeczy?" - wyjąkał zdu­
miony. Powstrzymałem okrzyk: 
"Ależ ma i to wiele!", po czym, 
tłumiąc złośliwość, wyjaśniłem, że 
na śliskiej nawierzchni do zmniej-

szenia szybkości trzeba doprowa­
dzać stopniową redukcją obrotów 
silnika; wolne koło eliminuje tę 
możliwość, a nagłe naciśnięcie peda­
łu hamulca powoduje poślizg, czego 
dowodem jest zachowanie jego po­
jazdu, Ponieważ mój rozmówca nie 
sprawiał wrażenia czł<>wieka w pełni 
przekonanego o słuszn<>ści tego wy­
wodu, zaor<>ponowałem, by wska-
70wki zastosował w praktyce Spró-

bował, poszło nieźle. Dziękując za 
rady ubolewał, że nikt mu ich nie 
udzielił wcześniej. 

Na s fępnego dnia opowiedziałem 
o swej przygodzie przyjaciołom. 
Nie byli zdziwieni, podawali podob­
ne przykłady. I wtedy uprzytom­
niłem sobie, iż dziesiątki kierow­
ców nie mają pojęCia o technice 
jazdy i możliwościach swych po­
jazdÓW w trudnych warunkach, 
Dlatego przyczyną wielu tragicz­
nych wypadków drogowych jest 
wpadnięCie w poślizg. Jak go unik­
nąć? Sama znajomość przykazań, 
zabraniających wykonywania gwał­
townych manewrów, nie wystarczy. 

Swego czasu Automobilklub Łom­
żyński prowadził szkołę doskonale­
nia techniki jazdy. W zajęciach 
mógł \1czestniczyć każdy, nawet naj­
bardziej niedoświadczony kierowca, 
i to nie narażając na szwank swego 
pojazdu. Pod oktem wytrawnego in­
struktora, specjalnie przystosowa­
nym samochodem, liczni kandydaci 
na "królów gołoledzi" jeździli po 
śliskim placu i już po kilku pró­
bach z łatwością omijali gumowe 
pachołki, zawracali, zatrzymyWali 
się dokładnie w wyznaczonym mie;­
scu. Ostatnio dowiedziałem się od 
kierownika biura AL o trudnOś.­
ciach z reaktywowaniem działal­
ności tej szkoły. Oto jakiś pan t 
Zarządu Okręgu Polskiego ZwiązkU 
Motorowego w Białymstoku za 
żadne skarby nie chce udostępniĆ 
- odpowiednio przystosowanego do 
takich jazd - samochodu, choci~ 
ponoć nawet powinien. Upór we 
ma nic wspólnego z wyobraźnią, 
której potrzeba i panu z Białego­
stoku, kierowcom - szczególnie na 
śliskiej nawierzchni. 

DYZURNY DROGOWSKAZ 
Fot. GABOR LtlRINCZf 
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CZWARTEK 
PROGRAM I 

11 lutego tł81 r. 

6 00 TTR RTSS - chemia, sem. IL 
'30' TTR' RTSS - biologia, sem. n. 

;'<5' Język pOlski, kl. VIl. 
li~oo. Język polski, kl. VIII .. 
1330 'ITR RTSS - geograha, sem. IV. 14:08: 'ITR: RTSS - hodowla zwierząt, 

se;~30IV-i'eleWizja w sprawie mniardów. 
15:20: "Decyzje piętnastolatków". 
15.55. Obiektyw. .. 
16.15. Dziennik TelewlzYJn~. . 1630 Czwartek TDC, m. In. "TurnIej 

ospOdarnych" i "Był sobie człowiek". g 17.30, Magazyn motoryzacyjny. 
17.55. poligon. 
18.20. Telewizja Młodych przedstawia. 
18.50. Dobranoc. " 
19.00. Sonda :- "Raport • 
19.30. Dzienmk T~lewlzyjny. 
20.10. Teatr Sensacji.- Robert Ander-

on ' samotnik" w rez. Andrzeja Doma-s ." 
gallka. '. 20.55. Program pubbcystyczny. 

21.25. Pegaz. , 
22.15. "Wariacje na temat' - progl'am 

rozrywkowy. 
23.05. Dziennik Tele wi:7-Y jny. 
23.20. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM II 

10.00. Sonda - "Raport". 
10.35. Magazyn motoryzacyjny. . 
11.00. Popołudnie Przygody i Po4rozy. 
15.50. Język rosyjski, lekcja 18. 
16.20. Język Irancuski, lekcja 18. 
16.55. Poradnik Dzialkowca. 

)q.25. PopOłudnie Przygody i Podrót!r. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. NURT - wychowanie estetyczne. 
20.40. NURT - pomoce dydaktyczne. 
2loI0. NURT - matematyka. 
21.40. Kronika Zimowej Spartakiady 

Armii Zaprzyjaźnionych. 
21.55. 24 Godziny. 
22.05. "Wiem, co jem" - program Re­dakcji Jlolnej. 
22.35. Klaps - magazyn filmowy. 
23.05. Język rosyjski, lekcja 18. 

PIĄTEK 

PROGJlAM I 
20 lutego 1981 r. 

6.00. TTR, RTSS - geografia, sem. IV. 
6.30. TTJl, RTSS - hodowla zwierząt, sem. IV. 
9.00. Dla najmlodszych - "Wislo, Wi­slo, polska rzeko ... " 
11.55. Wychowanie obywatelskieJ kl. 

VIII. 
12.50. G~ografia, kl . VlII. 
13.30. TTR, RTSS hodowla aW14!rzą', sem. II. 
14.00. TTR, RTSS - mechanizacja rol-nictwa, sem. 11. 
15.05. Redakcja Szkolna zapowiada. 
15.20. NURT - wychowanie e5tetyczne. 15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. "Piątek z Pankracym" • 
16.55. "Dzień dobry, w kręgu rodziny". 
17.20. "Pod jednym dachem" (1) - "Ro-meo z autobusu". 
18.10. Pryzmat - program pUblicystycz-ny. 
18.40. Rolnicze rozmowy . 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Telewizja Młodvch "Sojusz". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Program pUlicystyczny. 
20.30. "Z przebojem przez lata" _ ~.­rzy Milian zaprasza. 
21.20. "Listy o gospodarce". 
22.00. Kronika Zimowej Spartakiady Armii Zaorzyjaźnionych. 
22.15. "Wykrzyknik" - program s.aty­ryczny. 
22.35. Dziennik Telt'wizyjny. 
22.50. "Kaprys Studia Gama". 

PROGRAM II 

10.00. "Pod jednym dachem" m - "Ro­meo z autobusu". 
10.50. "Taaka ryba" - poradnik węd-karskI. 
11.20. Kino Miniatur. 
15.30. Język francuski, lekcJa 18. 
16.00. Język rosyjski, lekcja 18. 
16.35. " Taaka ryba" - poradnik węd-karski. 
11.05. Kino TDC - Kino Obieźyśwlat. 17.35. Klub Jazzowy Studia Gama. 
18.15. Kino Miniatur. 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.10. "Zmierzch nad Dunajem" (1 I o-statni). 
21.25. 24 GOdziny. 
21.35. l Liga hokeja na lodzie. 
22.15. "Mówić nie mówić" - "Listy do nas" . 
22.45. Język francuski, le1(cja 18. 

!;OBOTA 21 lutego 11181 r. 
PROGRAM l 

d 9.00. "Armia pokOju i wolaoścl" - film Okumentalny. 
10.05. CZIOwiek, Ziemia, Kosmos. 
~~.35. "Trochę muzyki cygańskiej". 
1\ .15, "Mira" - film dokUlnentalny~ .55. Dziennik TeleWizyjny. 12.15. St udio 2. 
18.50. DObranoc. 
19.00. Studio 2. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 

rę~~:10. "Dom" (6) - "NosIć SWOJIł sk6-
21.50. StUdit, 2. 

PROGRAM II 

12.15. StUdio 2. 
19.JO. Dziennik 
20.10. Studio 2. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

TelewIzyjny. 

2t lutego 1981 I'~ 

~.!~. Nasze spotkania. 
d71 . NOWoczesność w domu i zagro_ e. 

:.~O. Emerytury dla rolników. 
q' _O' .,TeJewiz jada". 
.;~o. Teleranek, m. In.: "Rodzina Leś-1 "I '"!oJ '(!Ch". 

Q. "ntena 
'0'0 .. ,"ala Ziemia" _ film dokumen-

~ ""-, WOSPRi1A 

25.02.1981 

12.25. Dziennik Telewizyjny. 
lZ.45. "Jaka będziesz wiejSka szkoło"-

program Redakcji Rolnej. 
13.15. Tylko w Niedzielę. 
13.20. "Przygody Sindbada". 
1.3.45. "Krach a piosenkami" ,Ug Marka Sarta. 
14.30. "Państwo zgOdy wyznaniowej"­

rozważania proł . .Janusza Tazbira. 
15.15. "Umarł taniec... ni&ch żyje b­niec" - reportat. 
15.30. "Zadanie bojowe" fUm u-dziecki. 
17.00. HTańczy Elżbieta "arOoń" - tUm Grzegorza Lasoty. 
11.20. "Komu się opłaca" . 
17.40. "Kto powie a ..• " - pr0Jl'"m JO:l­rywkowy TV hiszpańskiej. 
18.20. Pytania na dziś. 
18.40. Chopinowskie walce nAn'mi-sja z Zelazowej Woli. 
19.05. Wieczo~ynka. 
19.30. Dziennik TelewlzY!n~ 
ZO.10. Wieriz dla ciebie. 
20.15. "Anna Karenina" (5) 
Zł.20. Sportowa Niedziela. 
22.05. Godzina z STS-cm. 
23.05. ,..Korodów" - prog7&ł11 poetycko­-muzyczny. 
23.l0. Wiern dla ciebie. 

PROGRAM II 

'.5'. "Marszałek dwóeb _rodów" program wojskOWY. 
10,20. "Dom" (6) - "Nosit swoją skó­

rę" . 
I~OO. Przeboje tygodnla. 
13.00. Teatr Telewizji Aleksander Puszkin: "Borys God unow" . 
15.05. Sportowa Niedziela. 
18.15. Film fabularny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny, 
20.10. "Bing Crosby - zycie i legenda". 
U.IS. "Młodsza synowa" - film prod.. tureckiej. 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

Z3 lutego tł8t t. 

13.30. TTR, RTSS bistoria, sem. D. 
14.00. TTR, RTSS - matematyka, Gem. II. 
15.20. NURT - pedagogika. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewizyj'ly. 
16.30. Zwierzyniec. 
16.55. Klinika ZdTowego Człowieka. 
11.15 . . "Czterej pancerni i pies" (6) 

"Most". 
18.10. Monitor sejmowy. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.10. Teatr Telewizji - Edmund ROI­

tand: "Cyrano de Bergerae" .." .. eż. Krzysztofa Zaleskiego. 
22.05. Horyzont - "Partner cX)" r)'wal". 22.35. Dziennik Telewziyjny. 
22.50. "Piosenki ze sceny". 

PROGRAM 11 

W.OO. " Różaniec: " lTan&tów" - tUm TVP. 
10.35. Klinika Zdrowego C:wowiekllo 
10.55. Studio Bis. 
16.05. Język niemiecki , lekcja 11. 
16.30 . .Język angielski, lekeja 12. 
11.00. St.udio Bis. 
19.30. Dziennik Telewi2yjny. 
20.16. Studio Bis. 
22.30. "Różaniec "granatóW" ftlm TVP. 
23.00. Język niemiecki, lekcja H . 

WTOREK 
PROGRAM l 

:M lu-tego J.1II. 1-. 

6.00. TTR, RTSS historia , ,em. U. 
6.30. TTR, RTSS - matematyka, 8em. 

II. 
S.10. Historia, kl. VlI. 
8.55. Języlc polski, kl. lilie. 
11.00. Wychowanie plastyczne, kl. In. 
12.50. Język polski , kl. IV lie. 
13.30. TTR, RTSS - język polski , Hm. IV. 
14.00. TTR, RTSS - matematyka, sem. 

IV. 
14.35. Telewizja w 5prawie ml1łardów. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewlz~lny. 
16.30. Telewizyjny Klub Seniora. 
16.55. Polska Krontka Filmowa. 
17.05. Giełda. 
11.25. In ter studIo. 
11.50. "Stru~ Pędziwiatr p,z~dstawhl'". 
18.10. Telewizja Młodych .- CDN. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Lekarz radzi - ",Cltorobv oczu". 
U.10. "Pro memoria" - tum dokumen-talny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Filmoteka Arcydzieł: ,,Dziewi<Oć 

dni jednego roku" - radziecki film Vo­bularny w ret. Michaiła ROmma. 
22.85. Forum ekonomistów. 
Z2.45. Dziennik Telewizyjny. 
!l.00. "Osobowy 19.80" - propam sa. tyryczny. 
23.25. TełewlzJa w .ptawl~ mUłardów. 

PROGRAM n 
10.00. Szkiełko lOko - maga'l)ll popu­larnonaukowy. 
11.05. "Prio memoria" - film dokumen-talnv. 
11.20. Wtorek Melomana. 
15.20. Język angielSki, lekcja Ul. 
15.50. Język niemiecki, lekcja 18. 
16.20. Sekrety kina. 
17.00. "Cała naprZÓd". 
1.1.30. "Tak czy inacz~l" 
18.00. Szkiełko i Oko - magu)'" po_ pul ar nona ukowy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Wtorek Melomana. 
21_10. 24 GOdziny. 
21.20. Bez recep1 - "OjCiec". 
22.00. Filmy Andrzeja Wajdy: "Kraj­

obraz po bitwie". 

SRODA 25 lutego liSt r. PROGRAM J 

6.00. 'ITR, RTSS Język polski, sem. IV. 
6.30. TTR, RTSS matł!matyka, sem. IV. 
9.00. Chemia, kl. VII. 
9.55. Fizyka, kI. VII. 

11.00. Dla najmłodszych muzyka: 
"Forma muzyczna". 

13.30. TTR,RTSS - fizyka, sem. III. 
14.00. TTR, RTSS - chemia, sem. 11. 
14.30. "U uódeł mlecznej rzeki" - pro-

gram oświatowy. 
15.00. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.20. NURT - matematyl{a. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. "Michałki". 
16.55. ,,l)zień dobry w kręgu rodziny". 
17.30. Dom i my. 
17.50. Turystyka i wypoczynek. 
18.15. "Krok po kroku" - program pu-blicystyczny. 
18.50. Dobranoc. 
lS.GO. Camera ta. 
U.30. Dziennik Telewizyjny 
ZO.10. Robotnicze Sprawy: "Blizna" w 

reż. Krzysztofa Kieślowskiego. 
21.55. Dziennik Telewizyjny. 
22.10. Procsenium - m'lgazyn teatralny 
22.55. Telewizja w spraWie milian/ow. 

5$0 

Łomża, kino "Paźd7liernik": 19 II -",Zemsta różowej pantery", prod. ang. 
(00 lat U); 2O-U II - "Glina czy łaj­dak", prod. fr1lJlc. (od lat 18). :5-27 II 
"Bez miłości", prod. polsk. (od lat 18). Ciechanowiec, kino .. Meteor": 111 IT -
" Okupacja w 26 obrazach", prod. jug. (od 
lat 18); 23-22 II - "Ucieczka na Atenę" , prod. ang. (od lat 15); 24-25 II - "Czło­
wiek klanu", prod. USA (od lat 18). 

Gralewo, kino "Relaks": 19-%0 II -
" DUbler", prod. franc. (od lat 12); ZI-22 
II - "Grzeszny żywot Franc-Iszka Buły". prod. poL (od lat 15); 23-25 II - "Mistrz kIerownicy uc1eka", prod. USA (od lat 15). 

Jedwabne, kino "Oaza": 19 n - "Kung­tu" , prod. polsko (od lat 15); 21 - 22 II -
"Korek", prod. włosko (od lat 18); 25-26 !l 
- "Szacowni nieboszczycy" , prod . włosko (od lat 18). 

WojeWÓdzki Dom Kultury w Łomży: 
"Niespokojny duch" - spektakl Teatru Lalek z Białegostoku , 19.II, godz. 10.00 I 
12.00; Dyskusyjny Klub Filmowy "To Tu" - film E. Lelsera .. Meln Kampf", ZO.II. godz. 18.00; w Galerii Amatorskiej 
Twórczości Artystycznej (hol) - wysta­
wa grank i rysunkÓW Karola Ostrow­
skiego z Grajewa, czynna codziennie' Vf 
godz. 8.00-20.00. 

Miejski Dom Kultury - Donl Srodowisk Twórczych w ł..omźy: koncert zespolu 
wokalnego "Novi Singers", Zl.II. o godz. 17.00 w sali Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Łom1y i o godz. 19.00 w klubie 
MDK, pl. Zeglickiego 11; "Klasyczna mu_ 
zylta I,ndii" - koncert zespołu "Ragama­
la" l wykład o historii muzyki indyj­
skiej, 25.11, godz. 17.00 (sala Klubu "Bo-

Zł a 

., . . . .. : 

Muzeum Okręgowe \V Łomży, ul. Krzy­we Koło L, czynne codziennie (z wY.ląt­
kiem PQnledziaJków i dni poświątecz­
nych): we wtorlti I czwartki w godz. 11.00-18.00, w środy, piątki I soboty w godz. 10.0~15.00, w niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: "Rzetba I tkanina Kurpiowskiej Puszczy Zielonej" - eks­pozycja tkanin dekoracy jnych { rzeźb 
u okresu od lJ połowy XIX wieku do 
współczesności, a także dekoracyjnych 
wyrObów mycerskich I fragmentów tka­nin ubraniowych, ze zbiorów włas~ych. kolekcji Stanisława Pardo z Turosli I 
Muzeum Okr~gowego w Ostrołęce 
Bursztyn z dorzecza Narwi ~rodkowej" ::. wystawa prezentująca wydObywanie, obrÓblt«: oraz: wyroby z bursztynu. 
Park Etnograficzny Pólnocno-wscholl-

;p 

Galeria .Jednej Fotograf U, ul. Mariana 
Buczka 17 (witrynll kwiaciarni .. Mimo­
za"): Stanisław Lesiak - "Nogi". 

Galeria Twórczości Plastycznej Dzieci, 

W razie 
potrzeby 

J-łtv ... .h 

10.00. Sprawy młodych: Chcę do do- ~ mu" - film obyczajowy prod. ~R~. d , 
11.25. Antykwariat - •• 0 modZIe l mo - ł nisiach". 
11.55. Dom i my. 
15.55. Język angj.elski, lekcja 12. 
16.25. Język angielslti, lekcja 19. , 
17.00. Program morski. 
17.30. Sprawy młodych: "Chcę do do­mu" - f Hm obyczajowy prod. NRD. 
19.30. Dziennik ;relewizyjny. 
20.10. Antykwariat - "O modzie i mod­

nisiach". 
20.49 ... Ocali~ od. zapomnienia" - "Szła­

kiem laureatów " . 
Zl.10. Z4 GOdziny. 
Zl.20. "Wieczorne rozmowy w kręgu ro-

dziny". . 
U.OO. Wieczór FIln1ow.y: ,,~oblety pra­cujące" i "Zycie codzIenne' - w rez. 

Piotra Szulkina. 
23.20. Język angielski, lekcja 19. 

Kolno, kino .. Wrzos": 19-20 IJ 
"Klincz", prod. polsko (od lat 15); 21-22 
II - Drzwi w drzwi". prod. franc. (od 
lat 12>'.' 23-25 II - ,,39 stopni". prod. ang. 
(od lat 12). 

Nowogród, kiru> "ZlemowH": 2.1-22 II 
- "Peln.la", prod. polsko (od lat 16); 24-25 II - .. Cenny depozyt" Pfod franc. 
(od lat 12). 

Stawiski, kino "Saturn": 19-20 II -
"Elegia". prod. polSk. (od lat 15); 21-22 II - Idealna para", prod. USA (od lat 15); 2~2s II - "Alicja już tu nie mieszka". 
prod. USA (od lat 15). 

Wysokie Mazowieckie, kino .. Wars": 
19-20 II - .. Przełomy Missouri". prod. USA (od lat 18); 21-2.2 II - ,.Cma'· prod. 
polsko (od lat 18); 24-26 li - " Powrót Mechagodzilli". prod. jap. (od lal 12). 

Zambrów, k,ino "Kosmos": 19-20 II -
"Nieme kino" , prod. ~SA (od lal 18); 
21-22 II - Emil KomedIant" , prod. NRD (od lat 18);" 23- 24 II - "Zemsta różowej 
pantery" , prod. ang. (od lat 12) ; 25-26 U 
- "Jeśli serce masz bijące" . prod polsk 
(bez ograniczeń). 

KierOWnIctwo kin za trzega możliwo~ć 
zmian programu. 

nar ·'; wystawa gra[jki i akwareli Jerze­
go Swojńsltiego (w klubie . MDK) , .czynna codziennie - oprócz pomedZlałkow 
w godz. 14.00 - 20.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Maz(}wieckiem: wieczorek tan e­
CZJny dla młodzieży, 22.1I . godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: wieczór muzyki Fryderyka Cho­
pina, 19.11, godz. 17.00; wojewódzkie eli­minacje OgÓlnopolsk iego Konkursu Re­
cytatorskiego, 22.II, godz. 9.00. 
~iejsko-Gminny Osrodek K\!ltury w Rajgrodzie: g iełda kolekcjonerow. 19. n. 
Oddział WojeWÓdzki Stowarzyszenia 

PAX: "Całun Turyilskl w świetle naj­
nowszych badań naukowych'" - spotka­nie z red . Zenonem Ziółkowskim. 19.II, 
godz. 18.00 w sali MGDK w W;ysokie~ Ma7A)wieckiem 1 20.U, godz. 18.00 w sali 
Muzeum Rol·nictwa w C1echanowcu; 
Twórczość literacka Karola Wojtyły" -

;;Potkanie z red. Romualdem Fałkiewl­
ezem.. %3.II, godz. 18.00 w sali Cechu Rze­
lńi.osł RÓ1nych w Zambrowie. 2ł.lI, godz. 
18.00 w sali MGDK w Wysokiem Mazo­wiecIdem i 25.II , godz. 17.00 w Klubie Od­
działu Miejskiego Stowarzyszenia PAX w 
Grajewie, ul. Ełcka 5. 

"lego Muowsza im. Adama Chętnika " Nowogrodzie, czynny codziennie (z wy­
jątkiem ponńed.ziałkÓw I dni poświątecz­nych) w godz. 9.00- 16.00. Wystawy: 1) 
Wnl:trza chat, kuźni. olejarni z wypo-68tenlem. izba tkaczki-artystki lUdowej Anny Kordecklej. śplchlerek z wysta­wa obrazującą przemiał l przechowywa­
nie zbÓ1. slodełka ze starym. drewnia­nym kieratem I narzędziamI bartnymi. 
S)' W Dworku z Brzózek wystawa ar­cheologiczna - .,Pradzieje Nowogrodu" 
3) W chacie % Baranowa wystawa .. A­
dam Chętn1k - życie I działalnoś~" . 

Muzeum Rolnictwa Im. Krzysztofa lOuka w Clechanowcu, czynne codzien­nie (2 wyjątkiem ponIedziałkÓW I dni 
poświątecznych) w godz. 8.00-16.00 w 
niedziele i świeta w godz. 11.00-19.00. Wystawy stale: l) "Dzieje rolnictwa" (techniki uprawy. pasterstwo. hodowla. · transport wiejSki, mechanizacja rolnic­twa. rzemiosło, tkactwo ludowe). 2) Wy-stawa biograficzna Krzysztofa Kluka. 3} Skansen m1Izowiecko-podlaskl z ekspo­
:tYcją wnl;:trz. Wystawa czasowa: .. Ludzie I zwierzęta" - pokonkursowa wystawa prac plastycznych dzieci. 

ul. Marli Skłodowskiej-Curle 5 - Szko­
ła Podstawowa nr 3), czynna codzlenni.e - oprócz niedziel i dnj śwIątecznych -w godz. 8,00-18.00, w soboty w godz. 
8.00-1S.00: "Zima w grafice I fotografii" 
- pokonkursowa wystawa prac dzieci % Województwa łomtyńsklego. 

Salon Wystawowy DWA. ul. ArmII Czerwonej 19 (czynny eodzlerm1e - o­
próc% poniedziałkÓW l dnI pOświqtecz­nych - w godz. 12.00-18.00, w soboty t niedziele w godz. 13.0~18.00): wysta­
wa grafiki artysty-plastyka ze Słupska. Andrzeja Szczeplocltiego. 

S2-4ł - dyżurująca apteka. uL Oleł-
e:r;yńska L ~ 

99'1 - Milicja Obywatelsri.a. 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe. 
998 - Strat Po1arna. 
Pogotowie Chłrurgiczne, uL MatU S11l0-dowskiej-Curie 1. Czynne calą dobę. 

Ogłoszenia drobne 
Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 

I ;'r::::::i3:: II program Ł:l:::~ 
? zakładamy w Łomży okolicach. 

Całkowity koszt z dojazdem i mon­
tażem 850 zł. Zgłoszenia: Zakład Te­
leWizyjny, 53-304 Wrocław, Sanoc­
ka 1/31. Karol Kopeć lub Łomża, ul. 
SWierczewskiego 16/3. tel. 28-89 (po 
godz. 15). Łg 30~0 .. 
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MINI- KABARET 

PE EŁK 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY JNY 

IABELSKIE 
OBRACHUNKI 

Jak ;: pewnością nie pamiętamy, 
a nawet się nie domyślamy, cztery 
nasze znajome diabły, ob. ob. Bie- -
brzań, ki, Bużański, N arwiański i A 

DojUcki, ni stąd, ni zowąd, prokla­
mowały strajk. Jest to strajk mniej 
więcej okupacyjny, chociaż również 
trochę jakby głodowy. Okupują oni, 
mianowicie, lomżyńskie pulwy, na 
których i tak stoi woda, natomiast 
jeŚli c}lOdz·i o jedzeni.e, to cóż tu 
gadać, kiedy i tak nie ma o czym 
mówić. 

BUŻAŃSKI: Koledzy! Lista moich 
p ostulatów jest krótka. Żądam co­

WOlnych niedziel 

I 
najmniej siedmiu 
w tygodniu. 

NARWIAŃSKI: Co do mnie, nego­
Cjował będę osiem do czternastu, 

DOJLICKI: Czyście powariowali? 

IZv~1<A !!! ) . 2A~E.JE>~VJEMY 
SI Et W ZW( I,2/,(" . 

KoTu tcI y Cł/ 

WYSPECJALIZOWANI ŚWIĘCI 
"L'Express", na marginesie ko- I 

mentarza do tegorocznych kanoni-

PETYC~A 
JakQ niezaleiny samorządny dia­

beł wcielcmy, w. księga<:h piekiel­
nych smołowany, zawołaniem Czar­
ny vel Hańczak, odwawie donoszę, 
żem ·napoczął strajk głodowy i mo­
czenie nóg w święconej WQdzie, ze 
świadomośc>ią, że pić tego się nie da. 
Swoje, diabła warte, przedsięwzię­
oie kontynUUję w starej dzwonnicy, 
żądając nielegalnego przyjęcia mnie 
na korespondenta tutejszego pie­
kńelnego krągu, do diablen~a roboty. 
Zaznaezam, iż liczenie na to, że 
rychło odwalę kitę, mija się z· ce­
lem, bowiem jui trzykrotnie wy­
dapnięto mnłe ~ piekła centralne­
go, 

MOJE DANE PERSONALl"lE: 

W piekle smoły nie ma, uczciwość 
rozpanoszyła się wszędy ponad 
wszelką miarę, gd zie nie splunie z, 

-sama moralność, winy ukarane, błę-' 
dy naprawione, skorumpowana ko­
rupcja ledwie z podziemi WYChyla 
głowę, a wy cb<:ecie założyć sobie 
rączki na bebechy i święto od pra­
cy na 'zej diabelskiej ogłaszać! 

. zacji, przypomina niektórych, wąsko . 
wyspecjalizowanych świętych. Z 
publikacji wynika, że od bólu gło­
wy jest święty Dionizy, któremu 
ścięto niegdyś głowę, a od przy-

jędzowatych żon jest Maturyn. 
Przeciwko 'zczurom i myszom trze­
ba wzywać ŚWiętej Gertrudy, me­
chanikami samochodowymi opieku­
je się święty Elodiusz, a alkoholi­
kami - Emilion, który był pustel­
nikiem i pijał wyłącznie źródlaną 
wodę. Od spra w beznadziejnych jest 
święta Rita, jedna z najbardZiej za­
pracowanych świętych, 

Oko wyłupiaste, n08 9Ołi.darnościo­
wy, ucho przyłożone gdzie trzeba, 
rogi nieźle wykształcone (postarała 
si~ o to moja pełnoobrąc;d{owa dia­
bliea n3 ostatnim sabaCie), zęby 
klasy wampir oraz ogon przyzwoi­
cie o wł-OSion y, którego omal mi nie 
obciachali, koniokrady cholerne, 
kiedym sobIe ździebko przysnął pod 
krzyżem, Tylko z .Kopytlclem kłopo­
t.y . O .. t'ałmi kowal wykitował. posła­
łem go do wszystkich aniołów, ale 
eóż Z tego? l Wszyscy stawiają na 
mechani<:znego ogiera, ale "Ursus" 
jakoś nle może jeszcze przełknąć 
angielskiej flegmy, P6id co, solę 
drogi, ile wlezie. 

PRACA ZAWODOWA: 

RegiO'llalne wied~my napisały do­
nos na miotlarza, że n~e wywią2uje 
gię z obowiązków, zastawi.ając się 
przesłankami ochrony środowiska, 
, debatują nad możhlwością impor­
tu mioteł z piekieł zaprzyJaźnionych. BIEBRZAŃSKI: Święta racja. W 

takim, na ten przykład, durnym Pa­
ryżu nawet 'W szabas kupisz auto, 
a ja mam nie mieć możliwości, żeby 
w niedzielę kogoś tam zdrowo po­
straszyć? Protestuję w imieniu pra­
wa oraz różnych dekretów, co do 
których nie mam żadnych wątpli­
wości. że istnieją, aczkolwiek sam 
ich na oczy nie widziałem. a i in­
nym oglądać nie radzę. 

DOJLICKI:: Uszom własnym nie 
wierzę , czy to naprawdę wy, kolego 
Biebrzański? Osobnik był z was do­
tychczas lichowaty, na dobrą sp r a­
wę nic żeście nie mieli mądrego d o­
tychczas do powiedzenia, a tu nagle 
taka błyskawiczna metamorfoza! Po- t 

wiedzcie, co to za diabli? Co się z 
wami stało? Żebyście byli aniołem, 
to bym powiedział, że wam urosły • 
skrzydła. Ale tak? Nic nie pOjmuję, 

BIEBRZAŃSKI: Prawdę mówiąc, 
ja sam też nic nie rozumiem. Po­
czułem, otóż mianowicie, w pewnej 
chwili jakiś gwałtowny przypływ 
energii. Po latach nieróbstwa coś 
się we mnie gwałtownie przekręci­
ło. Teraz robiłbym wszystko, jak 
wszyscy diabli. Jak chcecie, to wam 
nawet nogi z dupy powyrywam. A 
gadkę mam taką, że każdego bły­
skawicznie jestem w stanie do wszy­
stkiego przekonać. O! Posłuchajcie 
no tylko - Obywatele!!! Roda­
cy!!! Diabelskie nasienia!!! Trzeba, 
należy, potrzeba, absolutnie, ewi­
dentnie. całkowicie , oczywiście, nie 
pozwolimy, nie damy, niech nie 
myślą. precz, hura , nie<!h żyje! 
Dobre. co? 

NARWIAŃSKI: Za przeproszeniem, 
s.zanowny kolego. Czy to znaczy, że 
nie będzi ecie ze mną negocjować? 

BIEBRZAŃSKI: A kto wam po­
wiedział, że nie? Jak wywrzecie na 
mnie nacisk, zaraZ' usiądę i będę 
siedział. Jak wszys<:y diabId. 

BUŻAŃSKI Dopóki kur nie za­
pieje trzeci? 

BIEBRZAŃSKI: Albo i dłużej, jak 
zajdzie potrzeba. 

NARWIAŃSKI: Tuście jakby tro­
chę przesadzili, kolego. Po trzecim 
kurze. żebyśeie nawet skiśli, musi­
cie zniknąć. Takie juź jest dla bel- r 
skie prawo. Nie prawiedliwe oczy­
wiście, krzywdzące w znacznym 4! 
st0pniu naszych dobry<:h diabelskich 
kolegów i przyjaci6ł, ale cóż zro­
bić. Gdy świt nastaje, diabeł, chee 
czy nie chce, idzie spać. 

BIEBRZAŃSKI: Ale potem się 
hLAdzi! 

NARWIAŃSKI: Jasne! I w tym 
}es t nasza diabelska moc! 

WIESŁAW TOMAS'TF,WSKI 

padłości żołądkowych ŚWięty 
Mamert, którego wypatroszono 
żywcem. Ekspertem od wariatów i 

KRZ Y Ż 

Srednio lekka zima sp.rzyja akCji 
wykopkowej na wszystilcich szczeb­
lach. OczywiŚCie zima, choć łagod­
na, jest w pełni. Opustoszały półki. 
O tatnie kilogramy odlatują do 
ciepłYCh spiżarnli 

WYTYCZNE:. 
Wykorzystać śnIeg - zielone śwla­

Uo bahvanom! 

WSKAZ6wKI~ 

Ostroźnie z lodem, bo można d ... 
przymoczyć (kropki mają podtrzy­
mać resztki wyobraźni). 

TWÓRCZO Ć' 

Z krokusem w klapie do knajpy 
człapię! 

W KA 

NS Czarny vel Hańczak 
diabeł 

tymczasowo WCielony 
Na piekielnego rzecznika 
prasowego powołuję: 

Tadeu za Charmu zko 

Poziomo: 4) sprawę załatwi tam, gdzie diabeł nie może. 6) królestwo diabłów, 10) plsemQ~ porozumIenie w spraWie duszy, 
11) anlol upadły 14) diabeł pilnujący skarbów łęczyckiego zam ku, 15) &wieca dla dIabla , 18) kosmetyczny diab~ł dla panów, 
20) czarna, 23) drukarska T.1l)ora, 26) śmiech szatański. 27) zwlą 7,ek chemiczny diabelnie zrący, 23) mocna kawa, 29) nle licho 
w grze: parzyste - nteparzy~le, 30) białoglowa , przed którą dia beł . czmychnął przez dz!url~ę od klucza z karczmy "Rzym", 
33) w starym diabeł pali, 35) ceremonia, 37) diabeł mówi tu do branoc, 41) aruelska zaleta, 4:1) . dawniej ogonek , dziSiaj - ogon, 
44) \.o , do czego jesteśmy kuszenI , (5) dIabły Dostojewskiego. 46) pogoda w san\ tIU na dlabc1f:kle WCHele, 47) kłamie jak 
diabli. 

Pionowo: 1) nicpoń, nic dObl'l'go, 2) moze być w ustach, ale ostatnto coraz nadziej, J) gzc!. 5) nlcczy9ta sprawa. 1) diabeł 

od bezprawia , S) miew.ają nawet święci. 9) pOdpis Lak krótki , te sam diabeł rue ror;czyta, 12) demoniczna pani, 18) anioł 

strllt porządku publicznego, 14) diabeł mu dziecI koły~ze , 16) kochanek mało wytworny, 17) mają nie tylko diabły. 19) d.o 
sma'tenia grzeszników, 21) anIoł wysoko postawiony,' 2:1) lwll ~7illana, 2>1) nie śpi, 30) czyćciec niegrzecznych dzIeci, 27) diabeł 
przykrótki, 28) oblatuje, 31) bywa święcona. 32) koniec diabła, 33) diabc1 Id !.iglel, U) raj. lt) uosobienie dobroci, .) to, er;ego 
brak d1abłom na główce od IiZptUd, 39) opętuje, 40) w7.br dosko nalości, 42) diablica rzadko Je zemyKa. . 

Uwaga I Litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym ~ogu. er.ytane od 1 do 33 ulwor7ą ostMe_ l'O_il\Zarue: 
$l i t lIci przy, ow e IJ aropo s e. 
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